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Może i te dziewczęta z Opola w regio-
nalnych strojach ludowych wyjadą do 
Grasse w ramach umowy o jumelage 
miast, podobnie jak młodzież z Rybni-
ka, która odwiedziła bliźniacze Saint-
-Yallier (czytaj w reportażu na str. 6—7) 
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Natarczywą reklamę E S S O prowadzoną pod ha -
słem „Włóż tygrysa do swego baku" , czyli zaopatrz 
się w wysokooktanową benzynę ESSO, dowcipnie 
sparodiował pewien duński fotoreporter. Wyko r zy -
stał on g rę s łów „ tank" ( inaczej czołg albo bak) 
i fakt, że znaną piosenkarkę Earthę Kitt nazywa 
się również „tygrysem". Przez skojarzenie tych 
dwóch pojęć powstało zdjęcie pt. „Włóż tygrysa do 
swego tanku (baku ) " o zupełnie innej treści, niż 
pragnie tego znany koncern benzynowy E S S O 

Kówno 1000 lat t rwa j ą 
kimtakty polsko-czeskie. 
Zapoczątkowały je za-
ślubiny M i e s z k a ł z cze-
•sUą księżniczką D ą -
brówką. Rocznicę tę 
uczczono na uroczysto-
ści w Hradou k/Opawy 

Amerykańsk i stan K a l i -
fornia był w idown ią 
gwa ł townych rozruchów 
murzyńskich. Pad l i liczni 
zabici i ranni. Spłonęły 
dziesiątki budynków. Ten 
wybuch nienawiści i roz-
paczy spowodowany by ł 
niedotrzymaniem przez rząd 
i w ł adze stanowe obietnic 
wprowadzen ia równoiupra-
wnienia siwych obywate l i 

8 -dn iowy lot wokoło Z i e -
mi (121 okrążeń) w statku 
kosmicznym „Gemin i -5 " 
wzbudzi ł dużą sensację. 
Rysunek wykonany przed 
lotem prezentuje p ierwszy 
z m a n e w r ó w badawczych 
tego lotu. P o wejśc iu na 
orbitę „Gemin i -5 " (po p ra -
w e j ) odrzucił własnego sa -
telitę zna jdu jącego się na 
spodzie statku ( w środku), 
by z kolei oddalić się od 
niego na odległość 83 k m 
(po lewe j ) . Podczas c z w a r -
tego okrążenia „Gemin i - 5 " 
zbliżył się do swego sateli-
ty na odległość 7 met rów 

W paryskie j „O łympi i " 
podczas występów m u -
sic-hal lu z Rumuni i za-
prezentowano m.in. oso-
b l iwy „taniec pa j ąków" . 
D w o j e tancerzy i akro -
batów występowało na 
rozpiętej pod kopułą 
sali wie lk ie j siatce. N u -
mer ten cieszył się za-
służonym powodzeniem 

Współczesna syrena nie 
posługuje się już ślicz-
nym głosem, ale... nie-
tonącym radiem tranzy-
storowym. Zaopatrzona 
jest także w busolę oraz 
termometr do mierze-
nia temperatury wody. 
Wszystkie te przedmio-
ty stanowią oczywiście 
wyposażenie luksuso-
wego materaca wodne -
go demonstrowanego w 
Paryżu przez miłą ak -
torkę Catherine Frank 

Podczas I I Międzynarodowych Z a w o d ó w Bowl ingu w B i rmingham doszło do 
spotkania naj lepszych zawodniczek z 15 k r a j ó w Europy. N a zdjęciu od l ewe j 
widzimy: Nicole Hur lon (Francja) , Maore Rautakosky (Finlandia), L inę Lindei 
(Szwecja) , Muz Rudge (Wie lka Brytania) , E m m ę Scheilerkens (Belgia), Emilię 
Moti lba (Hiszpania) i Ka ren Markussen (Dania) w walce o mistrzostwo 

W ośrodku hodowla -
nym w Mansf ie ld (N ie -
miecka Republ ika D e -
mokratyczna) tuczniki 
są codziennie kąpane 
pod prysznicami. H o -
dowcy twierdzą, że czy-
sta świnia jest zd row -
sza i szybciej rośnie. 
Kąpiele przypadły św i -
niom bardzo do gustu. 
A więc jeszcze jedno 
powiedzonko „brudny 
jak św in ia " wychodzi z 
użycia. Co za czasy 

Z d j Q C i a : 
C A F i K E Y S I O N E 
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. R A N K I E W I C Z A do Pary-
• ża wzbudziła w między-

narodowych kołach poli-
tycznych duże zainteresowanie. 
Wyrazem tego są liczne głosy pra-
sy, wnikliwsze i snujące więcej 
domysłów, aniżeli dało się to za-
obserwować w ostatnich czasach 
przy innych tego typu wizytach i 
spotkaniach. Bo też charakter te-
go przyjazdu i zapowiedzianych 
rozmów polsko-francuskich, jest 
niewątpliwie donioślejszy, w y -
wodzi się zaś nie z koniunktural-
ne j czy chwilowej sytuacji, lecz 
bazuje na ugruntowanej i wypró-
bowanej przyjaźni oraz na wza-
jemnym zrozumieniu spraw naj-
bardziej istotnych dla potrzeb, bez-
pieczeństwa i spokojnego życia 
obu narodów. To zaś wzajemne 
zrozumienie jest nie tylko sprawą 
czynników kierujących polityką 
obu państw, obejmuje ono bowiem 
w szerokim zasięgu jego spo-
łeczeństwa, ułatwiając mężom 
stanu i politykom działanie zgod-
nie z wolą ich narodów. Taki na 
przykład fakt przy ję ty przez oba 
kraje, że tym, czym dla Francji 
jest Ren, tym dla Polski — Odra 
i Nysa Łużycka, wyrósł nie z te-
oretycznego założenia ale z głębo-
kiego i powszechnego przekona-
nia wszystkich Francuzów i Pola-
ków, z ich dziejowych doświad-
czeń i pełnego zrozumienia nie-
bezpieczeństwa, jakie by przynio-
sła światu nawet najmniejsza pró-
ba podważenia te j słusznej zasa-
dy uznania trwałości obecnych 
granic. 

Przy jaźń polsko - francuska 
opiera się na licznych potwierdzo-
nych przez dzieje dowodach ser-
decznej współpracy we wszyst-
kich chyba dziedzinach. Ułatwia 
to polityczne rozmowy, wiążąc z 
nimi nowe nadzieje obu narodów 
oraz ich prawdziwych przyjaciół. 
N ie należy się też dziwić, że przy-
bycia premiera rządu polskiego do 
Paryża i jego rozmów z francus-
kimi mężami stanu oczekuje się 
z tak szczególną uwagą. 

Dla francuskiej Polonii, dla kil-
kusettysięcznej rzeszy Polaków 
stale mieszkających we Francji 
oraz dla Francuzów polskiego po-
chodzenia przyjazd premiera Cy-
rankiewicza jest specjalnie donio-
sły. Przecież to właśnie Polonia 
francuska jest na co dzień konty-
nuatorką długich i umocnionych 
tradycj i polsko-francuskich, ser-
decznego współżycia i przyjaźni. 
Każdy prze jaw sympatii płynący 
znad Sekwany i Renu ku Wiśle i 
Odrze, każdy nowy krok we wza-
jemnym zbliżeniu obu krajów i 
ich rządów przy jmowany jest 
przez nią zawsze z wyrazem ra-
dości i dumy. 

P r e m i e r r z ą d u po l sk i e go Józe f C y r a n k i e w i c z podczas uroczystośc i o twa r c i a V I I S z y b o w c o w y c h M i s t r z o s t w Ś w i a t a 
r o z e g r a n y c h w L e s z n i e w r o k u 1958 w i t a się se rdeczn ie na lo tn isku z ek ipą f r ancusk i ch p i l o t ó w s z y b o w c o w y c h 

FRANCJA i POLSKA 
Choć k r a j e nasze n ie sąs iadują z sobą i w c i ągu w i e -

k ó w r ó żne dz i e l i ł y losy, b l i sk ie i s e rdeczne w i ę z y z a w s z e 
ł ą c z y ł y F r a n c j ę i Po l skę . Z F r a n c j ą łączą s ię na zw i ska 
w i e l k i c h P o l a k ó w , k t ó r z y wn ieś l i w k ł a d do ś w i a t o w e j 
skarbn icy ku l tu ry i nauki — F r y d e r y k a Chop ina i M a r i i 
S k ł o d o w s k i e j - C u r i e , ż y j ą c y c h i t w o r z ą c y c h d ług i e la ta 
w e F r a n c j i . W i e l e j es t na z i em i f r a n c u s k i e j i p o l s k i e j 
g r o b ó w s ta rych i t y ch nowszych , j a k ż e często dz iś o d w i e -
dzanych, św iadc zących o w s p ó l n e j w a l c e Fra ,ncuzów i P o -

l a k ó w p r z e c i w w s p ó l n e m u w r o g o w i — p rusk im i h i t l e -
r o w s k i m N i emcom. . . 

Szczegó ln i e b l i sk i e w s z y s t k i m P o l a k o m jes t s tanow isko 
F r a n c j i w s p r a w i e g r a n i c y na O d r z e i N y s i e i odtąd, 
m o ż n a pow i edz i e ć , da tu j e się n o w y okres w d z i e j a ch sto-
s u n k ó w f rancusko -po l sk i ch . O t y m n o w y m , p e ł n y m zau-
f an i a i z r o zumien ia okres i e n iech m ó w i ą c y t a t y p r z e m ó -
w i eń , zacze rpn i ę t e z a r c h i w u m f a k t y , k ron ika k o n t a k t ó w 
ostatn ich lat i w s p ó ł p r a c y m i ę d z y naszymi k r a j a m i . 

STATUS QUO GRANICY NA ODRZE I NYSIE 
W a r u n k i e m z j ednoczen ia N i e m i e c j es t uznan i e p r z e z 

naród n i em i e ck i „ o b e c n y c h g ran i c na zachodz i e i na 
wschodz i e , na pó łnocy i na p o ł u d n i u " — o ś w i a d c z y ł p r e z y -
dent F r a n c j i de G a u l l e na k o n f e r e n c j i p r a s o w e j w dn iu 
25 marca 1959 roku. 

T o s tanow isko w k w e s t i i g ran i c n i em i eck i ch p o t w i e r d z i ł 
p r e z y d e n t F r a n c j i dnia 10 l is topada 1959 r. w d e k l a r a c j i 
o f r a n c u s k i e j po l i t y c e m i ę d z y n a r o d o w e j . 

R ó w n i e ż ó w c z e s n y p r e m i e r D e b r é w exposé , w y g ł o s z o -
n y m w Z g r o m a d z e n i u N a r o d o w y m 13 paźdz i e rn ika 1959 r. 
s tw i e rdz i ł , że r ząd f rancusk i uważa , iż u t r z y m a n i e status 

QUO jes t n i e o d z o w n y m w a r u n k i e m po rozumien ia W s c h ó d -
- Z a c h ó d . , ,Przez status quo r o z u m i e m y także pos zanowan i e 
g ran ic , w s z y s t k i c h gran ic , łączn ie z tą, k t ó rą z iwyk ło się 
n a z y w a ć O d r a - N y s a " . 

Deba ta ta została zaicończcma g łosowaniem, w k tó rym za po l i -
tyką zagra,niczną rządu wypow i edz i a ł o się 44ł d epu towanych na 
ogó lną liczibę 552 cz łonków Zgromadzen ia N a r o d o w e g o (przy 60 
n ieobecnych, 28 ws t r zymu jących się 1 ty lko 23 — przeciw) . 

Dalszy ciąg na str. 4 

P r e m i e r C y r a n k i e w i c z w czas ie z w i e d z a n i a urządzeń kopa ln i „1 M a j a " w Sosnowcu . P o p r a w e j : w O ś w i ę c i m i u na m i ę -
d z y n a r o d o w e j m a n i f e s t a c j i z o k a z j i X X r oc zn i cy w y z w o l e n i a obozu , w k t ó r y m b y ł w i ę z i o n y podczas okupac j i n i e m i e c k i e j 



F R A N C J A i P O L S K A 
Dalszy ciąg ze str. 3 

P o w y ż s z e s tanowisko wysok ic ł i p rzeds tawic i e l i F ranc j i pow i ta ł z uznaniem 
naród polski . Da ł t emu w y r a z minister sp raw zagran icznych Rapack i w e x p o -
sé w S e j m i e 16 lutego 1960 roku, gdy pow iedz ia ł : 

„ Z narodem f rancusk im łączą Po l skę w i e l o w i e k o w e t r adyc j e p r zy j a źn i . Z a -
sadnicze znaczenie dla stosunków po lsko- f rancusk ich ma s tanowisko za j ę t e 
przez prezydenta de Gaul le 'a i r ząd F r a n c j i w spraw ie po l sk i e j g ran icy za-
chodn ie j " . 

o tym, że powyżs-ze s t anowi sko r ządu f r ancusk iego w kwesti i granic jest mocne i n ie -
zachwiane, świadczą w y p o w i e d z i f rancusk ich m ę ż ó w stanu — w związku z t raktatem 
erancusko-n iemieckim : 

Minis te r spraw zagran icznych F ranc j i Couve de M u r v i l l e , wyg ł a s za j ą c dnia 
7 lutego 1963 r. w komis j i sp raw zagranicznych Zgromadzen ia N a r o d o w e g o 
exposé na temat po l i t yk i zagran iczne j zapewni ł , że traktat ten w n i c z ym nie 
w p ł y n i e na zmianę do tychczasowego stanowiska F r a n c j i w kwes t i i g ran icy na 
Odrze i Nys i e . 

P r e z yden t de Gau l l e podczas kon f e r enc j i p rasowe j dnia 23 l ipca 1964 r. 
w w y p o w i e d z i na temat rozbieżności pomiędzy P a r y ż e m a Bonn pow iedz i a ł : 
„Jeś l i chodzi o stanowisko, j ak i e na leży za jąć , i o akc ję , jaką na leży p r o w a -
dzić wobec Wschodu, a w zw ią zku z t y m o kwes t i ę g ran ic i narodowośc i w Eu-
rop ie Ś r o d k o w e j i Wschodn i e j (...) nie można powiedz ieć , aby N i e m c y i F ranc ja 
zgodz i ły się na p rowadzen i e w s p ó l n e j po l i t yk i " . 

WIZYTY, OSOBISTE KONTAKTY PARLAMENTARZYSTÓW 
T e m u stanowisku w kwest i i granic, a le r ówn i e ż go rącym pragn i en iom l ep -

szego poznania się, pog łęb ien ia p r z y j a źn i i w z a j e m n e j współpiracy da j ą w y r a z 
n i ema l doroczne w i z y t y g rup pa r l amenta r zys tów francuskich. W kw i e tn iu 
1963 r. odwiedz i ła Po l skę s iedmioosobowa de legac ja c z ł onków komis j i spraw 
kul tura lnych, rodz innych I soc ja lnych z j e j p r z ewodn i c zącym P . E. Ma inguy . 
W e wrześn iu 1964 r. nastąpiła w i z y t a par l amentar zys tów reprezentu jących ko-
m is j ę f inansów, ekonomik i i p lanu Zgromadzen ia N a r o d o w e g o z j e j p r z ewod -
n iczącym Jean Pau l P a l e w s k i m , a od 7 do 11 l ipca 1965 gości l i w Po lsce cz łon-
k o w i e komis j i sp raw zagran icznych z p r z ewodn i c zącym Maur i c e Schumannem. 

Tur l am enta rzyści, o d w i e d z a j ą c y Fo l skę w Tamacłi Un i i M i ędzypa r l amenta rne j , zapo-
zn-awali się z p racami polskiego Se jmu , zwiedzal i Kiraj. oś rodki p r zemys ł owe i ku l tu -
ralne, o d b y w a l i spotkania z przedstawic ie lami naiitki i k u l t u r y polskie j , mĘżami s ta -
nu — s ł o w e m pogłęb ia l i w iedzę o Polsce, n a w i ą z y w a U osobiste p r zy j a zne kontakty . 

Podczas swego pobytu w Po lsce p r zewodn ic zący komis j i f inansów, ekonomi -
ki i p lanu Zgromadzen ia Na rodowego , J. P . Pa l ewsk I , na kon f e r enc j i praso-
w e j w W a r s z a w i e zwróc i ł szczególną u w a g ę na dynami zm r o z w o j u po lsk iego 
p r zemys łu i ponown ie w y p o w i e d z i a ł się za t rwa łą przynależnośc ią Z i e m Z a -
chodnich do Po lsk i . Podkreś l i ł on, że zgodnie z oświadczen iami prezydenta de 
Geul le 'a przedstawic ie l e F ranc j i podczas r okowań nad t rakta tem p o k o j o w y m 
z N i e m c a m i będą konsekwentn ie I z całą stanowczością popiera l i sp rawę n ie -
naruszalności g ran icy na Odr ze I Nys i e . S tanowisko generała de Gaul le 'a po-
dz i e l a ją bez zastrzeżeń wszyscy Francuzi . 

Po l ska I F ranc j a — oświadczy ł następnie Pa l ewsk I — z a j m u j ą szczególne 
mie j sce w Europie j ako k ra j e , m i ęd zy k t ó r ym i leżą N i emcy . Oba te państwa 
łączy t radyc ja wspó lnych w a l k o wolność. P o w i n n y one zacieśniać w i ę z y 
wszechst ronne j współpracy , wspó ln ie p racować dla dobra obu na rodów i po-
ko ju . 

ORGANIZACJE SŁOŻĄCE IDEI ZBLIŻENIA OBU NARODÓW 
Ide i zbl iżenia obu na rodów służą w e F ranc j i l iczne o rgan i zac j e z rzesza jące 

Po l on i ę f rancuską — obywate l i f rancuskich pochodzenia po lsk iego oraz F r a n -
cuzów — działaczy po l i tycznych, społecznych, ludzi nauki i sztuki. Wśród 
f rancuskich organ izac j i na leży przede wszys tk im w y m i e n i ć : S towarzyszen ie 
F ranc ja -Po l ska , za łożone w 1944 r. z i n i c j a t y w y F r y d e r y k a Jo l io t -Cur ie , Sto-
warzyszen i e Obrony Gran i cy na Odr ze i Nys ie , F rancusko-Po lsk ie S t owar zy -
szenie Ku l tu ra lne w Lyon i e , o rgan i zac j ę „ L e s amis de la Po l o gne " , k t ó r e j 
wspó łza łożyc ie lką jest p isarka Rosa Ba i l l y . 

Organ i zac ją o n a j w i ę k s z y m po l i t y c znym znaczeniu i zasięgu jest S t o w a r z y -
szenie Obrony Gran i cy na O d r z e I Nys i e . Organ i zac ja ta r o z w i j a się w t r z y -
dziestu depar tamentach F ranc j i , zrzesza tysiące cz łonków, p rowadz i różno-
rodną dz ia ła lność Epołeczno-i>olityczną i kulturalną. S towarzyszen i e za łoży ł n i e -
ż y j ą c y już dziś publ icysta polski i f rancuski H e n r y k Ko rab -Kucharsk i , p o -
c zą tkowo j ako o rgan i zac j ę „ F r a n c u z ó w po lsk iego pochodzenia" . Z b i eg i em cza-
su S towarzyszen i e ob j ę ło r ówn i e ż dz ia łaczy po l i t ycznych i społecznych. Z a l i -
cza ją się do nich m.in., obok w i e l u znakomi tych osobistości f rancuskich, w y -
p róbowanych p r z y j a c i ó ł Po l sk i : b. min is ter ro ln ic twa i w i e l o l e tn i deputowany 
do f rancusk iego Zg romadzen ia N a r o d o w e g o Franco is T a n g u y - P r i g e n t , b. a m -
basador F r a n c j i w Po lsce R o g e r Garreau i b. minister m a r y n a r k i Jean R a y -
mond-Lauren t . 

Stowarzyszenie O b r o n y Gran i cy 'na Odrze i N y s i e prowadizi szeroką a k c j ę po l i tyczną: 
w y d a j e p u b l i k a c j e o Polsce, o r gan i zu j e odczyty, w y m i e n i a de legac je m iędzy obu k r a -
j ami p rzy ścisłej w s p ó ł p r a c y z T o w a r z y s t w e m R o z w o j u z i e m Zachodnich , przec iwdz ia ła 
nie przebłe i ra jące j w ś rodkach o d w e t o w e j p ropagandz ie niemieckie j . Co roku w kw i e t -
niu na Ocrajowym zjeździe w P a r y ż u Stowarzyszenie ipodsuimowuije s w o j e osiągnięcia, 
uchwala r ezo luc j e pol ityczne. M. in . na X I I I z jeździe (kwiec ień 1965) u c h w a l o n o m e m o -
r a n d u m do r z ądów wie lk ich mocars tw , postu lu jąc de f in i tywne potwierdzenie po lsk ie j 
Branicy zachodnie j , które następnie spec ja lne de legac je p r zekazywa ły a m b a s a d o r o m 
U S A , W . Brytani i i Z S R R w Pa ryżu . W a r t o tu podkreśl ić , że w e f r ancusk im minister -
stwie s p r aw zagranicznych de legac ję p r zy j ą ł szef gab inetu minist ra s p r a w zagranicznych 
Beumarcha is , k tó ry oświadczył , że s tanowisko F r a n c j i zostało jasno s twierdzone i nie 
ulegnie zmian ie : g ran ica n a Odrze i Nys i e jest n ienarusza lna . 

Jednym z serdeczn ie jszych p r z e j a w ó w działalności S towarzyszen ia by ło 
u fundowan i e przed la ty p i ęknego Domu Dz iecka na przedmieśc iu Szczecina; 
d o m e m t y m Stowarzyszen ie nadal się op iekuje . 

CORAZ SZERSZA WSPÓŁPRACA GOSPODARCZA 
R ó w n o l e g l e do r o z w o j u s tosunków po l i tycznych, a także ku l tura lno-nauko-

wych , o k tó rych będz ie m o w a w następnym numerze , s topn iowo przyb ie ra na 
si le współpraca gospodarcza I vpymlana hand lowa . Ostatnio szereg f a k t ó w 
w te j dz i edz in ie r oku j e nadz ie je , że i tu nastąpi znaczne o ż yw i en i e stosun-
ków , zgodne zresztą z obopó lnym interesem. 

W y m i a n ę hand lową regu lu ją u m o w y zaw i e rane począ tkowo na okres j e d -
noroczny. Ostatnio F ranc j a i Po l ska zawar ł y u m o w y d ługo f a l owe o szerszym 
zasięgu. Oto ich pr zeg ląd w m in i onym pięc io lec iu : 

• 17 lutego 1960 r. podpisano w P a r y ż u u m o w ę hand lową na rok 1960; obie 
s trony z a gwa ran t owa ł y kon tyngen ty dos t aw wartośc i 52 m in z ło tych d e w i z o -
w y c h po k a ż d e j stronie. 

• 10 grudnia 1960 podpisano w W a r s z a w i e u m o w ę hand lową na rok 1961; 
w po lsk im eksporc ie p r z yby ł o szereg n o w y c h pozyc j i , zwłaszcza w y r o b ó w 
chemicznych. 

• 22 stycznia 1962 r. podpisano w P a r y ż u u m o w ę regu lu jącą w jTn i anę to-
w a r o w ą na 1962 r. o w z a j e m n y c h obrotach wysokośc i 130 m in n o w y c h f r a n -
k ó w ; 

• 1 1 marca 1963 r. podpisano w W a r s z a w i e u m o w ę hand lową regu lu jącą w y -
mianę t o w a r o w ą w 1963 r.; umowa zakładała dalszy wzros t ob ro t ów o 20»/o. co 
umoż l iw i ł o z l i k w i d o w a n i e u j emnego dla Po lsk i salda hand l owego ; zwraca 
w n i e j u w a g ę wz ros t w y m i a n y dóbr inwes t ycy jnych . 

• 26 l ipca 1963 r. podpisano w W a r s z a w i e pro tokó ł o w z a j e m n y c h dostawach 
t o w a r o w y c h na lata 1963—1965. Po ro zumien i e dotyczy ło przede wszys tk im 
w z a j e m n y c h dos taw i nwes t y c y jnych ; p r z ew idz i ano łączną war tość dos taw p o l -
skich na sumę 160 min z łotych, a dos taw f rancusk ich — na 120 min. N a l iście 
polskich dos taw zna j du j ą się całe ob i ek ty p r z emys ł owe , j ak rzeźnie , s i losy zbo -
żowe , t r a w l e r y ; poza t y m kon f ekc j a , a w zamian — maszyny i urządzenia do 
energe tyk i , p r zemys łu chemicznego, górn ic twa , hutn ic twa i p r zemys łu spo-
ż ywczego . P ro t okó ł p o w y ż s z y został z a w a r t y i by ł r ea l i z owany nieza leżnie od 
u m o w y hand l owe j na rok 1963 (z 11.3.1963). 

• 26 l istopada 1963 podpisano w P a r y ż u u m o w ę hand lową na lata 1964-1965, 
o b e j m u j ą c ą pro tokó ł i n w e s t y c y j n y podpisany w l ipcu 1963, p r z e w i d u j ą c ą wz ros t 
w z a j e m n y c h obro tów o dalsze 15»/o. Wzros t po lsk iego eksportu dotyczy przede 
wszys tk im mebl i , narzędz i i łożysk ku lkowych . 

• 5 lu tego 1964 r. podpisano w P a r y ż u porozumien ie o k r edy t owanych zaku-
pach zboża f rancusk iego p r zez Po l skę na lata 1965—1967 w i lości 400 tys. ton 
rocznie, z t ym, że za zgodą obu stron dos tawy mogą być podwyższone do 600 
tys ięcy ; pod j ę t o także środki w celu zw iększen ie sprzedaży polskich p roduk -
t ó w ro lnych na rynku f rancusk im. 

• 24 cze rwca 1965 r. p a r a f o w a n o w W a r s z a w i e p ięc io le tn ią u m o w ę hand lo -
wą, k tóra p r z e w i d u j e już w I roku t r zydz i e s toprocen towy wzros t ob ro t ów ; 
a ponadto moż l iwość szeroko pomyś l ane j w z a j e m n e j koope rac j i p r z e m y s ł o w e j ; 
nadal p r z eważać będą t o w a r y o charakterze i n w e s t y c y j n y m ; podpisanie odpo-
w i e d n i e j u m o w y hand l owe j nastąpi w paźdz ie rn iku 1965 roku. 

Obrazu r o z w i j a j ą c y c h się s tosunków gospodarczych dopełnia po l sko - f rancu-
ska w y m i a n a między reso r towa . 

O t o k i lka p r z y k ł a d ó w : 
• K o l o k w i u m po l sko - f rancusk ie na temat ob rab i a r ek (1963). 
• W i z y t a de legacj i Ministerstwa Ro ln ic twa F ranc j i , z a in te re sowane j g ł ówn i e poOskim 

systemem hodow l i d oczyszczania nasion <1963). 
m S y m p o z j u m polsko-francusikle w Warsza iwie na temat gospodairki w o d n e j z udz ia -

łem k i lku f rancusk ich uczonych; d o m i n o w a ł y zagadnien ia hydrotechnik l i ochrony w ó d 
przed 'zanieczyszczeniami (listopa^d 1964). 

A W i z y t a ministra bUHaownictwa i p rzemys łu m a t e r i a ł ó w b u d o w l a n y c h M . O l ew ińsk i e -
go w e F r a n c j i ; :podpisa.no pirzy tej okaz j i porozumien ie między resortami b u d o w n i c t w a 
obu k r a j ó w , p r z e w i d u j ą c e w y m i a n ę spec ja l i s tów, stażystów, t echn ików b u d o w l a n y c h 
oraz w y m i a n ę dokumentac j i technicznej , o rgan i zac j ę Ocoloikwiów i konsu l tac j i n a u k o -
w y c h (1964), w izyta f rancusk ich ene r ge tyków w ramach p r o w a d z o n e j o d w i e l u la't w y -
m i a n y doświadczeń inau!kowych i technicznych ( m a j 1965). 

• W i zy t a w W a r s z a w i e de legac j i I ra j i cusk iego przemys łu w ę g l o w e g o ( l ipiec 1965) 
• O b r a d y w P a r y ż u ( l ipiec 1965) po l sko - f r ancusk ie j komis j i mieszane j d o s p r a w 

w s p ó ł p r a c y technicznej ; o m a w i a n o s p r a w y n o w e j puai s t ypend iów technicznych i n a u -
k o w y c h oraz zagadnienia dotyczące konsu l tantów technicznych i ekspe r tów p r z e m y -
s łowych. r i-

P rzeg l ąd w s p ó ł p r a c y n a u k o w e ] i ku l t u r a l ne j m i ędzy F r a n c j ą i Po l ską w ostatnich l a -
tach zamieśc imy w nas tępnym numerze „ T y g o d n i k a " . 

Z listów do redakcji 
Mój ur lop tu Polsce 

Szano-wTii, drodzy! 

Jeszcze nie zabierałem głosu na ła-
mach naszego pisma, bo nie miałem 
sposobności, ale (tym razem coś o so-
bie napiszą. Przede wszystikAm dzięku-
ją Wam za przysłane książki. Nie mo-
głem podziękować wcześniej, bo zaraz 
po ich otrzymani/u, 14 czerwca, wyjeż-
dżałem z żoną na urlop do Polski, z 
grupą zorganizclwaną przez Biuro Po-
dróży Gralla. Byliśmy zaproszeni do 
córki i zięcia do Warszawy. Zięć pra-
cuje w ministersitwie w charakterze 
rzeczoznawcy do spraw handlloiwych. 
Mieszkają w czternastopiętrowym blo-
ku na Saskiej Kępie, w pobliżu Sta-
dionu Dziesięciolecia i parku Skary-
iszewskiego. Zwiedziliśmy prawie całą 
Wanszaiwę, bo nas dzieci oprowadzały. 
Woale nie przypuszczaliśmy, że jest 
taka piękna. Obeszliśmy prawie wszy-
stkie dzielnice, byliśmy w Pałacu Kul-
tury. Wjechaliśmy na 30 piętro, skąd 
oglądaliśmy panoramę miasta. Coś 
nadżiwyczajnego i trudnego do opo-
wiedzenia. 

W Polsce spędziliśmy całomiesięczny 
urlop: 15 dni w Warszawie, a przez 
piętnaście dni zięć obwoził nas samo-
chodem po Kraju. Byliśmy u znajo-
mych w Radom^sku, z którymi przy-
jaźniliśmy «źę jeszcze we Francji, a 
których nie widzieliśmy od chwili ich 
wyjazdu do Polski w 1938 r. Byliśmy 
w Częstochowie i widzieliśmy obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej, który 
był właśnie odsłonięty. Stamtąd poje-
chaliśmy do Katowic i do Bytomia. 
Wszędzie tam równima. Drogi takie 
jaJc we Francji, ani gorsze, ani lepsze. 

W następnym tygodniu pojechaliśmy 
w nasze rodzinne strony, których nie 
widziałem od 1923 roku, tak samo jak 
i moja żona. W tym roiku właśnie przy-
jechaliśmy do Francji za chlebem. Ja 
jestem spod Kalisza, a moja żona. spod 
Kota. Ja mieszkałem i 'wychowałem się 
we wisi Kościelnej. Nie mogłem jej 
teraz poznać. Zgubiłem się, tak tru-
dno było trafić do mego domu, w któ-
rym mieszka teraz moja siostra, a w 
którym zmarli moi rodzice. Zona swo-
jej miejscowości też nie mogła poznać. 
Wszędzie byliśmy dobrze przyjrriowa-
ni. Ludzie żyją teraz lepiej niż za na-
szych, przedu>ojennych czasów. 

Byliśmy także w Wilanowie, w pała-
cu królewskim. Oprowadzał nas prze-
wodnik i pokazał nam dużo załyytków. 
Odkąd żyję, a mam 66 lat i jestem 
już na emeryturze, to jeszcze nie wi-
działem nigdy czegoś tak pięknego. 

JOZEF ZABOROWSKI 
Quievrechain (Nord) 

Pozdrowienia z Busko 
Szanowna Redakcjo! 

Za pośrednActswem „Tygodnika" %)ra-
gnę przekazać pozdrowienia dla Po-
lonii francuskiej od Rodaków z Kra-
ju, z okolic Buska-Zdroju. Ci Polacy, 
którzy nie odwiedzili ojczyzny po woj-
nie, nie uwierzą, ale tak jest. Nie do 
poznania jest, jaka była Polska daw-
niej, a jaka jest dzisiaj. Moje strony 
np. zmieniły się ogromnie. Dużo rze-
czy jeszcze brakuje, ale powoli będzie 
wszystko, jeśli taik dalej będą dążyli 
do tego nasi w Kraju, jak to czynili 
do dnia dzisiejszego. 

WŁADYSŁAW KOZIEŁ 

Tragiczna śmierć przyjaciół naszycii dzieci 
20 sierpnia rano po lsk i samolot „V i scount 804" prz jmviozl z Poznan ia do 

L i l l e 80 dzieci , uczestn ików obozu w Łodz i . M łodz i e ż p r z ebywa ł a w sa-
mo loc i e p o d t rosk l iwą op i eką p i l o t ó w i stewardess, k tó r zy już drug i raz 
przewoizi l l naszych m łodych R o d a k ó w na ko lon ie do Po l sk i i z p o w r o -
tem. P o w r a c a j ą c y samolot tego samego dnia m ia ł w y l ą d o w a ć w e W r o c ł a -
w i u i nabrać do F r a n c j i uczestn ików obozu w Bardo Sl. i Dusznikach 

P o opuszczeniu lo tn iska w LJlle, w pob l i żu be l g i j sk i e j m i e j s cowośc i 
Jeuk w r e j on i e St. T r o n d (60 k m od Brukse l i ) samolot w czasie s i lne j 
burzy runął na z iemię . W ka tas t ro f i e ponieś l i śmierć — kpt M a r i a n K O -
W A L E W I C Z , kpt . Leszek K M I N oraz s tewardessy : Emi l i a M A R K O W S K A -
- K O S T R Z E W A i Jadw i ga K O W A L C Z U K . M A K K O W S K A -
, 5 i ^ y j a i c i ó ł młodz i e ży p o l o n i j n e j lubyło c z w o r o m łodych 
^ ^ i k t ó r z y ^ I n ę U w czasie s łużby d la (pogłębienia kontaktu m i ę i t y 
P o l a k a m i na obczyźn i e I w K r a j u . 



Pierre- Laurent Domar 

— Jakie wieści z Polski? Co przywozi Pan 
nowego? 

— Doiżo rzeczy, j ednakże n a j p i e r w w y j a ś n i j m y 
sprawę. A propos Po lsk i — dużo rzeczy m a m do 
powiedzen ia na temat F ranc j i . T a m na mie j scu 
w s t r z y m y w a ł e m się powśc iąg l iw i e . T u nareszcie 
wybucł inę . 

— Co się stało? Czy Francja nie ma już w Pol-
sce wielkiego prestiżu? 

— Owszem. Jeszcze tak. A l e nie czyni tego, co 
trzeba, aby go zachować. M y ż y j e m y w e F r a n c j i 
z przekonaniem, że nas wszyscy kochają , że nasz 
k r a j jest drugą o j czyzną wszys tk i ch ludzi. Sami się 
zaś lep iamy myś lą o zasięgu naszych w p ł y w ó w . 
A czy zas tanawiamy się nad t ym, że na to trzeba 
zasłużyć? W k a ż d y m raz ie jeś l i chodzi o Po lskę, 
to n ie w idać rea l i zac j i d y r e k t y w po l i t yk i generała 
de Gaul le 'a . N a mie j scu odnosi się wrażen ie , że 
w dz iedz in ie gospodarcze j , kul tura lne j , d yp l oma-
t y c zne j nie przestrzega się t e j pol i tyki . W i ę c e j : że 
w momenc i e s p r z y j a j ą c y m , w k t ó r y m można by do-
konać z powodzen i em p e w n e g o wys i łku , zapadamy 
w d r z e m k ę i p o z w a l a m y na utratę korzyśc i n iegdyś 
zdobytych.. . 

N i e chodzi na p e w n o o to, aby naś ladować pana 
de Vo l t a i r e (porównanie , k tó re schlebia! ) i — j ak 
to mu zarzucał książę P h e l y p e a u x de Maurepas — 
„ b y ć w i ec zn i e n i e zadowo l onym ze swego k r a j u 
i z przesadą w y c h w a l a ć to, co zna j du j e się o sto m i l 
s tąd" . P o m o c m ł o d y m pańs twom a f r ykańsk im w y -
d a j e się zgodna z mis ją F r a n c j i i korzystna dla j e j 
in t e resów; pomoc p r zy znawana oczywiśc ie bardz i e j 
dla r o z w o j u społeczeństw, dla ich aktywnośc i , niż 
dla luksusu p r z y w ó d c ó w . 

D laczego j ednak w czasie, g d y m ó w i się o w o l i 
rozszerzenia granic Europy zby t ciasnej, o obale-
niu p r zeg ród is tn ie jących m i ę d z y Zachodem 
a Wschodem, dla ewo luc j i w z a j e m n e j ust ro jów, 
d laczego w y k o n a w c y nie w p r o w a d z a j ą tych d e c y z j i 
w życ ie? 

TARGI POZNAŃSKIE: 
NIEMCY DZIESIĘĆ RAZY WIĘCEJ 
NIŻ FRANCJA 

Po lska nie prosi o pomoc f inansową, n ie ma m o -
w y o pożyczkach n igdy nie zwracanych. Chodz i 
o bardz i e j a k t y w n ą współpracę , o zw iększoną w y -
mianę. A jak i r ynek s tanowi ten k r a j w pełni roz -
w o j u , w t rakc ie s zybk iego zagospoda rowywan ia ! 

N o w łaśn i e ! Oto Poznań, ko lebka narodowa P o l -
ski, j e g o rynek, ratusz, zburzone przez h i t l e rowców, 
lecz odbudowane ; dz is ia j l iczy pół mi l iona miesz-
kańców (przed piętnastoma laty 300.000) i jest sie-
dzibą dorocznych M i ę d z y n a r o d o w y c h T a r g ó w . Są 
one kontynuatorami bardzo dawnych spotkań han-
d l owych i j edną z na jw i ęks zy ch imprez gospodar -
czych świata. 

T e g o r o c z n y m w y s t a w c o m f rancusk im z ł o ż ymy 
zresztą w y r a z y uznania, jeś l i chodzi o przemys ł : 
Péch iney (k tóry ma sk ierować do radców technicz-
nych do nowych polskich w y t w ó r n i a lumin ium) ; 
Renault , k tó ry w y s t a w i ł R4 i R8; S imca; Sama-
f o r — kopark i ; Sc iaky — spawark i e l ek t ryczne ; 
Thomson-Hous ton — t e l ew i zo r y i jeszcze k i lku in-
nych. Mało . Za mało. 

Za mało. Za ra z zor ientu jec ie się w sytuacj i . 
Stoiska n iemieck ie , wschodnie i zachodnie, z a j m o -
w a ł y coś około 20.000 m e t r ó w kwadra towych , stois-
ko angie lsk ie — 6.000, Z S R R — 5.000, a S tanów 
Z j ednoczonych — 7.000. 

A F ranc ja? F ranc ja za l edwie 1.000, łącznie z te -
renem o twar t ym, na k t ó r y m stały zaparkowane za 
łańcuchem samochody. Sam f rancuski paw i l on 
mia ł r o zm ia ry dużego domu w i e j sk i ego . E legancka, 
a le statyczna prezentac ja w z o r ó w , mi ł e p r z y j ę c i e 
przez ambasadora pog łęb ia ły jeszcze uczucie żalu, 
że udział ten by ł tak n iewie lk i . P rezes R a d y M i -
n is trów, p. Cyrank iew icz , o lbrzym, k tó ry p r z e t rwa ł 
Oświęc im, musiał bardzo zwo ln i ć tempo, aby dla 
okazania sympat i i przed łużyć tuta j swą w i zy t ę . 
W j e go oczach, k tóre ob iega ły ciasne pomieszcze-
nie, można by ło w y c z y t a ć py tan ie : „ C z y t y l ko tak ie 
m ie j sce chce u nas z a j m o w a ć F ranc ja? " . 

Z jaką goryczą — p o w i e d z m y dos łownie : z jaką 
zazdrością — pat rzy l i śmy na in żyn i e rów n iemiec-

P O L S K A 
RYNKIEM EUROPY 

Znany dziennikarz, dyrektor polityczny wielkiego dziennika francuskiego „Le Dauphinć L ibéré" pan 
Pierre -Laurent Darnar przebywał ostatnio w Polsce. Po powrocie opublikował w swym piśmie 
obszerny artykuł na temat stosunków i wymiany Polski z Francją. W okresie, gdy przejawiają się 
coraz nowe tendencje zacieśnienia i rozszerzenia tych stosunków, w momencie, gdy premier rządu 
polskiego przybywa z oficjalną wizytą do Paryża, artykuł ten czyta się ze szczególnym zaintereso-
waniem. Poniżej przytaczamy go z niewielkimi skrótami w tłumaczeniu polskim. 

kich uruchamia jących maszyny do f a b r y k a c j i bu-
tów , f r e zark i , prasy do blachy. Czterysta t r zydz ieś -
ci p ięć f i r m wobec czterdziestu francuskich. M e -
chanicy b r y t y j s c y z podw in i ę t ym i r ę k a w a m i przy 
podnies ionych p o k r y w a c h samochodów. A m e r y -
kańscy b lag i e r zy w otoczeniu umundurowanych 
dz iewcząt , g r a j ą c y ch na t rąbkach i czaru jących p o -
śladkami, w y c h w a l a j ą przez m e g a f o n y swe super-
produkc je . M ó w i ą pomiędzy d w i e m a burzami jazzu, 
superprodukc j ę demonst ru j e sprzęt w akcj i , sprzęt 
dobrany do po t rzeb polskich: do hodowl i , f a b r y -
kac j i konserw ż ywnośc i owych , transportu ma-
t e r i a ł ów i ludzi, konse rwac j i d róg (Po lska ma 
bardzo dobre drogi , p r z ygo t owane do r o z w o j u ru-
chu samochodowego) . . . Wszys tko to d z i e j e się 
w obecności t łumu c i ekawych oraz t e chn ików pod-
n ieconych; n i ek tórzy spośród nich z szacunkiem, na 
palcach i r o z m a w i a j ą c p r zyc i s zonym g łosem prze -
chodzi l i przez pawi lon f rancuski . 

CZY MŁODZIEŻ PRZESTANIE 
UCZYĆ SIĘ FRANCUSKIEGO? 

K t o jest odpow iedz i a lny za to zaniedbanie F ran -
c j i? 

N a p e w n o nie w ł a d z e polskie. W y b i t n y k i e rown ik 
T a r g ó w Poznańskich, p. Askanaz , p r z y j m u j ą c nas 
ze swą n iezmienną kur tuaz ją połączoną ze w z r u -
sza jącą sympat ią , pow iedz ia ł nam — po f rancus-
ku — w sposób powśc iąg l iwy , a le w y r a ż a j ą c y go rą -
cą nadz ie ję , że udział p rzemys łu f rancusk iego 
w tworzen iu szerok iego r ynku europe j sk i ego bę-
dz ie w iększy . 

— Zrywa się nowy powiew, miejmy nadzieję, iż 
da on pomyślne wyniki! — powiedz ia ł . 

Oby nadz i e j e j e g o spełni ły słę! j e g o i nasze. Z a -
w a r t y został n o w y układ hand lowy , k tó ry s tanowi 
pew i en postęp. 200.000 ton pszenicy zostanie zaku-
p ionych w e F r a n c j i oraz t r z y mi l i ony ton węg l a 
w Po lsce w okresie pięciu lat. Pos tanow ione zostało 
poważne rozszerzenie w y m i a n y . F ranc ja dostarczy 
wyposażen ia f a b r y k na sumę 500 m i l i onów f r a n -
k ó w (100 m i l i o n ó w do la rów , pon i eważ dolar pozo-
s ta je wc iąż monetą roz l i czen iową) . 

w dalszej c,zęści a r tyku łu P i e r r e - L a u r e n t D a r n a r m ó w i 
o trudnościach. Jakie napo tyka j ą eksporterzy f r a n -
cuscy ze strony adminis t rac j i . P o d d a j ą c Ją k ry tyce pyta, 
d laczego n ie m a do dzisiaj w e F r anc j i Ministerstwa Han -
dlu Zagran icznego , którego personel — hand lowcy - spe -
cjaliści — p r z y j ą ł b y ważne f u n k c j e w y m i a n y z r ąk urzęd-
n i k ó w . Afoże wiizyta min is t ra f i n a n s ó w p. Giscard 
d 'Estaing w Wa r s zaw i e zmien i ł aby ten stan rzeczy? 

Wśród P o l a k ó w słyszy się tw ierdzen ie , że gdy 
ambasadorem by ł p. Bur in des Rosiers, zapocząt-
k o w a ł koope rac j ę korzystną dla obu k r a j ó w . P o 
n im — zapadła kur tyna ! 

— A przec ież jest on ważną osobą przy genera le 
de Gaul l e ! — m ó w i l i ś m y w i e l ok ro tn i e z ł agodnym 
zdz iw ien iem. 

— Ta śpiączka, a lbo też wrogość adminis t rac j i 
w stosunku do pos tu la tów wysun ię tych przez sze-
f a państwa łączy się z bezczynnością p r z e m y s ł o w -
ców francuskich. C z y po t r zebny im opiekun? Czy 
trzeba ich p r zekonywać , że Po lska zagospodarowu-
j e się? Z e z n a j d u j e się w okresie, gdy samochód 
zacznie się rozpowszechniać tak na wsi , jak 
i w miastach i że jedna z f i r m włosk ich dosko-
nale to zrozumia ła? D laczego f rancuska metoda 
t e l e w i z j i k o l o r o w e j nie została w okaza ły sposób 
zademonstrowana w Poznaniu? etc... etc... 

W y n i k i e m t e j powśc iąg l iwośc i jest zanikanie 
zna jomośc i j ę zyka f rancusk iego w kra ju , w k t ó r y m 
b y ł on wysoce ceniony i rozpowszechn iony szero-
ko. Duża większość uczniów wyb i e ra ła go j ako 
p i e rwszy j ę z y k nowoży tny . Ang i e l sk i i nawe t nie-
mieck i — m i m o oporu i z rozumia łych pretens j i P o -
l aków — m a j ą t endenc je do wyp i e ran ia go. 

—- Co zrobić? — m ó w i ł nam po f rancusku — (i to 
j ak im j ę z y k i e m ! tak im, że sami musie l i śmy czuwać 
nad naszą własną m o w ą ) profesor Lorentz — dy-
rektor i dz ie lny r a t own ik M u z e u m N a r o d o w e g o 
w Wars zaw i e . — Mam dwie córki; jedna jest so-

cjologiem i etnografem, zamężna za Amerykani-
nem tego samego zawodu, mówi po angielsku; dru-
ga jest historykiem literatury, mówi po francusku. 
Ale u nas coraz więcej jest techników, inżynierów. 
Jeśli nasze maszyny, nasi technicy, nasze stosunki 
gospodarcze będą nadal przede wszystkim wiązały 
nas z Niemcami, Anglikami, Amerykanami, u na-
szej młodzieży spotęguje się tendencja porzucania 
języka francuskiego, który przecież kochamy 
i o który dbamy! 

Czy po zwo l imy , aby za j ę t o nasze mie j sce? 
Jeszcze coś pow i edz i a ł nam pro fesor Lorentz , 

ten stary paryżan in z W a r s z a w y . 
— W tej chwili odbywa się (by ło to w końcu 

c ze rwca ) kongres na temat zachowania osiedli i za-
bytków w nowoczesnej urbanistyce. Gdy podję-
liśmy tę inicjatywę (pro fesor Lo r en t z jest niesłusz-
nie sk romny : Po l a cy z rekonst ruowa l i swe zburzo-
ne miasta umie jąc pogodz ić respekt dla ducha hi-
stori i ze wspania łą nowoczesnością ) , pragnęliśmy 
stworzyć organizację międzynarodową, która mia-
łaby swą siedzibę w Paryżu i przewodnictwo fran-
cuskie. Ale oprócz licznych delegatów polskich 
przybyło dwudziestu dwóch architektów i arty-
stów z Niemiec Zachodnich, czternastu Włochów, 
jedenastu Jugosłowian, sześciu Anglików, czterech 
Amerykanów itd... i jeden Francuz. Architekt na 
etacie państwowym, człowiek na pewno wyróżnia-
jący się w całym tym otoczeniu, ale zdziwiony 
i skrępowany tym, że był sam jeden... 

N o tu już nic nie r o zumi emy ! P r zec i e ż A n d r é 
M a l r a u x pas j onu j e się sprawą konse rwac j i miast 
i zaby tków, aż do Eg ip tu włącznie . Co za okaz j a 
stracona! R u m i e n i m y się! 

ZABRAĆ GŁOS i DZIAŁAĆ 
— N o tak -— w y k r z y k n ę l i p ierwsi , z k t ó r ym i po-

dz ie l i l i śmy się t ym i r e f l e k s j am i — t rac imy nasze 
mie j sce w t y m k ra ju ! 

N a j d z i w n i e j s z e , że nie tak bardzo. Ludz i e nas 
t am lubią. M i a ł e m na to sto i w i ę c e j dowodów . A l e 
n ie p r zesadza jmy . W kołach o f i c j a lnych nie zapo-
mina się, że F ranc ja dz ięk i dek la rac j i ministra 
S p r a w Zagran icznych z dnia 10 l ipca 1946, w z n o -
w i o n e j w e wspania ły sposób przez generała de 
Gaul le 'a 25 marca 1959, by ła p ierwszą , która uzna-
ła w sposób d e f i n i t y w n y g ran icę na Odrze i Nys i e 
j ako gran icę Po l sk i i N i emiec . 

Jednakże to po tw ie rdzen i e t r a d y c y j n e j so l idar-
ności w y m a g a natura lne j kontynuac j i w f o r m i e 
po l i tyk i rozszerzania Europy. P ro f e so r M a n f r e d 
Lachs, bardzo w y b i t n y ś w i a t o w e j s ł awy p rawn ik 
(pracu jący obecnie nad p r zys z ł ym p r a w e m astro-
nautycznym) , doradca p. Rapack i ego — ministra 
S p r a w Zagran icznych, w y r a z i ł nam swą upartą 
w i a r ę w e wspó łpracę dla ustalenia pods taw „n ie ro -
z e rwa lnego bezp ieczeństwa europe jsk iego " . 

— Od r. 1956, od czasu pierwszych sugestii p. Ra-
packiego, mnożyliśmy propozycje, modyfikując je 
w toku dyskusji z naszymi partnerami, zmierzając 
do stworzenia strefy bezatomowej. „Plan Gomułki" 
jest tego najnowszym wyrazem. P. Gomułka, 
pierwszy sekretarz Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, który dokonał destalinizacji kraju, 
jest duszą ustroju. Jeśli zaangażował swą osobę 
w tę akcję, to znaczy, że Rzeczpospolita Polska 
wkłada tu nią całą swą wolę i całą swą nadzieję. 

— Wobec rewizjonistycznych kampanii w Niem-
czech Zachodnich — kontynuu je p. Lachs — wo-
bec zbrojeń i arogancji, które każą nieraz posta-
wić sobie pytanie: „Kto właściwie przegrał woj-
nę?" — znajdujemy poważne wsparcie wobec 
wspólnego niebezpieczeństwa w Skandynawii. Aby 
zapewnić równowagę pokoju, liczymy w koncercie 
narodów na Francję. Rzuciliśmy myśl Konferencji 
Bezpieczeństwa Europy. Przygotowanie jej, to za-
danie, którego dokonać należy starannie i bez po-
śpiechu. Mamy już na ten temat zapewnienia 
z różnych stron. Oczekujemy odpowiedzi Francji. 

— Dotąd nic jeszcze? 
— Nie. Ale jeśli chodzi o Francję, to mamy tyle 

samo wytrwałości co przyjaźni. 

— Jeszcze w i ę c jedna okaz ja , i niemała, która 
pozwo l i F ranc j i zabrać głos — no i dz ia łać ! 



Gtrupa młodzieży z górniczegro Rybnllsa wzbudzi ła sympatię 
ca.łej kolonii. Są to pierwsze dzieci z Polski, które przyby ły 
do Francj i n a wakac je na zasadzie wymiany między bl iźnia-
czymi miasitami. Młodzież z Polski zamiesizkała w szkole 
w podmiejskim osiedlu les Gou jons (ma z d j ę d u poniżej) 

Praed w j a z d e m do Sałnit-Valller przy drodze prowadzące j do 
miasta ustawiono tablicę z napisem In fo rmu jącym o zawarc iu 
z polskim Rybni ldem (miasto na Śląsku) umowy o braterstwie 

W gmachu merostwa odbyła się uroczystość powitania , w y m i a n a Ustów mera Saint - Val l ler 
i przewodniczącego Rady N a r o d o w e j Rytmika, przemówienia, toasty. N a zdjęciu po l ewe j : p rze -
m a w i a serdeczny [przyjaciel Poilajków mer Jean-Mairie Chailolt. P o o f i c ja lnym powitaniu pos.y-
pał się g rad serdecznych pocałunków. T a k wite się w Salnt-Vallleir miłych przybyszów z Polski 

C E N N A INICJATYWA 
W Y M I A N Y D Z I E C I 

w RAMACH JUMELAGE'U 
Trzydziestka ilzieci polskich z Rybnika spędziła wakacje w Saint-Vallier. 

Trzydziestka dzieci z Sain!t-Vallier wyjechała na wakacje do Rybnika. Wratz 
z dziećmi przeżywali emocje wie lkie j podróży ich rotlzice i wsizyscy miesz-
kańcy Rybnika oraz Saint-Vallier. Współpraca tych dwóch miejscowości roz-
w i j a się tak pomyślnie, że może być przykładem dla innych miaist związa-
nych aktem jumelage'u. Zawarte w 1961 r. bliźniactwo daje konkretne korzyści. 

W ramach wza j emnego poirozumlenia ustalono szczegółowe ipiroigraimy w y m i a n y dzieci, a by 
służyły daiłszemu zacieśnianiu bratnich kontaktów między obu miastami. G rupa polskiej mło -
dzieży już w p ierwszym dniu pobytu zwiedziła nową szkołę, półkolonię dila dzieci i stadion 
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G 
D Y D O S A I N T - V A L L I E R p r z y b y w a 
z Po l sk i w i e l k i autokar Pańs two -
w e j K o m u n i k a c j i S a m o c h o d o w e j 
z przyczepą w y ł a d o w a n ą wa l i zkami , 
jest już w ieczór . Dz iec i oraz ich 
op i ekunowie uda ją się pośpiesznie 

po c z t e rodn iowe j podróży na w pełni zasłużo-
ny spoczynek. Nas tępnego dnia od rana w s z y -
scy są już na nogach. Og ląda ją szkołę w Quar -
t ier des Goujons, która stała się ich letnią re -
zydenc ją . Ch łopcy dob ie ra ją się do p ing-ponga 
i innych gier. G d y zapy tamy ich późnie j , j a -
k ie by ł y p i e rwsze wrażen ia z Burgundi i , od-
pow iedzą : doskonałe ! P o d o b a j ą im się domk i 
w ogródkach pe łnych kw ia t ów , z ie lone okien-
nice, p e j za ż l ekko po f a ł dowanego regionu, 
n i ezadymione powie t r ze , a nade wszys tko ser-
deczne p r z y j ę c i e ze s trony gospodarzy . 

— Szczególnie mer troszczy sią o nas i jest 
bardzo, bardzo miły! — m ó w i ą dzieci. 

Jest ich ra zem 31 — czternaście dz i ewczą t 
i s iedemnastu chłopców. W i e k 15—17 lat. Są 
to dzieci g ó rn ików ze s łynnego Rybn i ck i e go 
Okręgu W ę g l o w e g o . T o w a r z y s z y im w i c ep r z e -
wodniczący R a d y N a r o d o w e j Rybn ika p. Eu-
geniusz Cza ja , t r o j e w y c h o w a w c ó w : p. Janina 
Pod l owska — pro f esorka l iceum, p. Wa l en t yna 
K a c z m a r c z y k — nauczyc ie lka szkoły podsta-
w o w e j , p. K r y s t y n a Jachymczyk — pro f esorka 
l i ceum medycznego , która s p r a w u j e zarazem 
op iekę lekarską. F u n k c j ę t łumacza pełni p. 
Stanis ława Kan to row i c z . 

W czasie gdy dzieci s zybko zapozna ją się 
z n o w y m otoczeniem i opow iada j ą sobie w r a -
żenia z podróży (Czechos łowac ja , Austr ia , 
N i emcy , F ranc j a — ty l e n o w y c h k r a j ó w , 
a przede wszys tk im A l p y , A l p y ! ) , k i e r own i c -
t w o zbiera się na naradę w meros twie . 

P R O G R A M W I Z Y T M Ł O D Y C H G O Ś C I 
Trzeba ustalić dok ładny p r o g r a m na n a j -

bl iższe dni, b o w i e m autokar od jeżdża ju t ro ra-
no do Polski . Zab i e ra do Rybn ika g rupę 33 
dzieci f rancuskich z Sa int -Va l l i e r , k tóre spę-
dzą tam ki lkanaście dni. P o up ł yw i e t ego cza-
su p r z yw i e z i e j e znów do F ranc j i i w r ó c i do 
Rybn ika z dz iećmi polskimi . N a przysz ły rok 
(p lany są już ustalone), operac ja dokonana bę-
dzie w odwro tne j ko le jnośc i : n a j p i e r w w y j a d ą 
dzieci z Sa in t -Va l l i e r do Po lsk i , po t em auto-
kar p r z y j ed z i e z Rybn ika z dz iećmi polskimi. 
Dz i ęk i t emu raz dziec i j ednego miasta, raz 
drug iego korzystać będą m o g ł y z dłuższego 
pobytu na zagranicznych wakac jach . 

W ś r ó d w y j e ż d ż a j ą c y c h młodych Burgund-
c z yków p raw i e jedna trzecia to dzieci po lsk ie-
go pochodzenia. T o w a r z y s z y im p. Lou is Bous-
sin — pu łkownik Ruchu Oporu, dowódca, k tó-
r emu podlega ł s ł awny Bata l ion im. M i ck i e -
wicza, p. P i e r r e Chapuis — 24-letni radny 
mie j sk i (na jmłodszy consei l ler munic ipa l 
Franc j i ) , p. W ł a d y s ł a w Woźn iak , t łumacz, k i e -
r own ik m i e j s c o w e j g rupy f o l k l o r ys t yc zne j i p. 
Huguet te Drouhin — sanitariuszka. Au t oka r 
dotrze p i e rwszego dnia podróży do Strasbur-
ga, drug iego za t r zyma się na nocleg w P i l zn ie 
(Czechos łowac ja ) , t r zec iego — w Kudow i e . 

Wspó lny obiad i uroczyste pow i tan i e gości 
polskich w meros tw ie , a następnie zw i edzan i e 
Sa in t -Va l l i e r w y p e ł n i a j ą p i e rwszy dzień poby -
tu. Mer , p. J ean -Mar i e Chalot z uzasadnioną 
dumą pokazu j e gośc iom stadion, ośrodek opie-
ki l ekarsk ie j i społecznej , półkolonię , nową 
i bardzo ładną szkołę. W okresie p o w o j e n n y m 
tute jsza gmina za inwes towa ła w ob iekty so-
c ja lne dwa mi l i a rdy starych f r a n k ó w . 

Gdy dzieci z Po lsk i z w i e d z a j ą Sa in t -Va l l i e r , 
d o w i a d u j e m y się, j ak i jest p rog ram zw i edza -
nia dla dzieci f rancusk ich : Ka tow i c e , Cho r z ów 
(park kul tury , p lanetar ium) , K r a k ó w , Wars za -
wa... Rada M i e j ska z Sa in t -Va l l i e r nie chce 
się dać zdystansować. A b y jeszcze bardz i e j 
ua t rakcy jn i ć pobyt młodych gości polskich, 
p r z e w i d u j e w y c i e c z k ę do P a r y ż a i zw i edzan i e 
stol icy. 

W iadomość o t ym uradowała całą g r o m a d -
kę. Adaś Szczurowsk i cieszy się, że zobaczy 
Łuk T r iumfa lny , A d a ś Haense l — No t r e -Dame . 
P io t ra M i t r ę g ę in teresu je grób Napo leona , 
W o j t k a Smo lkę — Po l a E l i ze jsk ie , A n d r z e j a 
Popęka — Wersa l . Franciszek K l e n c chciałby 
zobaczyć bukinistów, no i wszyscy o c z yw i -
ście — W i e ż ę E i f f e l ' a . 

Spośród ch łopców dwóch uczy się w szkole 
j ę zyka f rancuskiego . Spośród dz iewcząt — 
osiem. A l e po powroc i e (postanowienie za-
padło od razu p i e rwszego w i ec zo ru ) uczyć się 
będą f i-ancuskiego wszyscy . 

M A L I A M R A S A D O R O W I E 
T R W A Ł E J P R Z Y I A Ź H I 

I to jest bardzo prawdopodobne . P o paru t y -
godniach pobytu w e F r a n c j i z a chowa ją na pe-
w n o na zawsze za interesowanie t y m k r a j e m 
i sympat i ę dla mi łych, gośc innych Francuzów. 
Już teraz w i edzą n i e j edno o histori i i g eog ra f i i 
F ranc j i . Z Danusią Kożdoń można po ro zmaw iać 
na t emat Pasteura, z Jadzią Do lecką o Mo l i e -
rze, z Yo l an tą Stania o ka rdyna l e Richel ieu. 
Wszys tk i e uczy ły się o L u d w i k u X I V , ó R e w o -
luc j i Francuskie j , o Napo leon ie . Od dz is ia j j ed -
nak F r a n c j a przes tan ie być d la nich wy ł ą c zn i e 

, po j ę c i em g e o g r a f i c z n y m i sumą w iadomośc i 
wyuc zonych w szkole. Stanie się k r a j e m zna-
n y m i b l iskim. 

— Jesteście ambasadorami waszego hraju. 
Nie zapominajcie o tym! — m ó w i ł od j e żd ża j ą -
cym do Po lsk i dz iec iom p. M a r c e l Boute loup. — 
Pamiętajcie, ze wasi rówieśnicy z Polski są 
bardzo mili i zachowują sią wzorowo. Wy mu-
sicie być tacy sami. Jesteście pierwszymi dzie-
ćmi francuskimi, które w ramach jumelage'u 
jadą do Polski. 

P r z e m a w i a r ó w n i e ż m e r p. J ean -Mar i e Cha-
lot. P r z ypom ina o o d w i e c z n e j p r z y j a źn i polBko-
- f rancusk ie j , w y r a ż a wdz ięczność p. Tomaszo -
w i K r a k o w i a k o w i za i n i c j a t y w ę nawiązan ia 
b l i żn iactwa miast , które tak świe tn ie się roz -
w i j a . P r z e m a w i a wreszc i e p. Eugeniusz Cza ja . 
Jeszcze raz życzenia m i ł e go pobytu, pożegna-
nia, zapewnienia , że w Po lsce będą dzieci p r z y -
j ę t e j ak na jmi l s i goście i pozostaną przez cały 
czas pod t rosk l iwą opieką. 

Dzięki wysiłkom Rady Gminnej Saint-Vallier i Rady Narodo-
w e j Rybnika, dzięki pomocy Zarządu Zjednoczenia Przemysłu 
Węgrlowego doszło do miłej wymiany będącej wyrazem f ran -
cusko-polsiki e j przyjaźni. Mówiono o tym podcza.s pożegnania 
francusikich dzieci wyjeżdżających z Saint-Vall ier do Rybnika. 
Powyże j : zdjęcie wykonane przed wyjazdem do Polski 

Pan Tomastt Krakowiak z Les Gautherets, radny miejski 
Sainit-Vallie!r (na zdjęciu powyżej i poniżej pierwszy z prawe j ) 
jest Inicjatorem zawartego z Rybnikiem jumelage. Osobiście 
i staranmie dogląda, aby pobyt dzieci z Rybnika w jego mie-
ście był jak najbardziej udany. Nie mniej interesują się tym 
Inni iradni miejscy (poniżej) pp. Benoit, Bouteloup i Boussin 

162, rue de Dunkerque 
L I L L E 

Tél. 54-95-11 

W naszym wielkim, nowo otwartym sklepie znajdziecie w wielkim wyborze 

MEBLE oraz wszelkie APARATY ELEKTRYCZ]VE SPRZĘTU 
DOMOWEGO, LODÓWKI, MASZYNY DO PRAMA, TELEWIZORY 

Wgsoha jakość i przystępne ceny! 

Duże udogodnienia 
płatności 
Bezpłatna dostawa 
do domu 
Przyjmujemy Wasze 
stare meble i aparaty 
Podarki-niespodzianki 
za okazaniem 
niniejszego ogłoszenia 
Otwarte w niedzielę 
przed południem 
i w poniedziałek 
po południu. 
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W A R S Z A W A — Jak p o d a j e komunikat 

M i e j s k i e g o Ur zędu Statystycznego, stolica 
l i czy obecnie 1.249.000 mieszkańców. N a -
dal dominu j e p łeć p iękna, kobie t jes t bo -
w i e m o 91.000 w i ę c e j niż mężczyzn . 

P U Ł A W Y — Zakończy ł się tu n i edawno 
M i ę d z y n a r o d o w y Obóz P r z y j a ź n i 70 p io -
n i e r ó w i harce r zy : Dani i , Be lg i i , M o n g o -
l i i i Po lsk i . Uczes tn icy obozu zw iedz i l i 
także Warszawę , Lubl in , K a z i m i e r z i N a -
łęczów. 

P Ł A S Z K O W A (pow. nowosądeck i ) — W t e j 
c i ekawe j ws i 400 osób nosi nazwisko M i -
chal ik ; K i e ł basów i Januszów, jest po 
d w i e setki ; P łaszkowsk ich — 150. P i ę tna -
stu nazwiskami pos ługuje się tu aż 400 ro -
dz in ! 

N I E M O D L I N (wo j . opolskie ) — K ó ł k o ł o -
w i e ck i e za łoży ło tu bażanciarnię i już 
obecnie w oko l i cznych lasach ż y j e około 
300 bażantów. W p r zys z ł ym roku z am i e -
rza się l iczbę p t a k ó w ( p r z ebywa j ą cy ch 
zresztą na swobodz i e ) pow i ększyć do 1000 
sztuk. 

G L I W I C E — W og ródku d z i a ł k o w y m Józe fa 
Ciszka zakwi t ł o ponown i e d r z e w o w i śn i o -
w e . Obok do j r za ł y ch o w o c ó w p o j a w i ł y s ię 
na d r z e w i e białe, mocno pachnące kw ia t y . 

K R A K Ó W — Tute j sza spółdz ie ln ia „S ta ro -
d r u k " uznana została za na j l eps z ego w 
K r a j u l ekarza starych książek. Obok prac 
in t ro l i ga torsk ich p r z ep rowadza ona k o n -
s e r w a c j ę na js tarszych, dos łown ie ro zsy -
pu jących s ię z aby tków p iśmiennic twa. 

W I S Ł A — W dz ies iątkach a t rakcy jnych i m -
prez, z o rgan i zowanych w ramach „ I I T y -
godnia K u l t u r y Besk id zk i e j " , bra l i udz ia ł 
wczasowicze , spędza jący ur lop w t e j zna-
nej , l e tn i skowe j mie j scowośc i . Wystęipo-
w a ł y tu r ó w n i e ż l i czne zespoły r eg i ona l -
ne, m . in. gó ra l e z I s t ebne j i Szczyrku. 

Piękne gobelingr z Ol iuj j j 
Spółdzielnia Pracy Przemys-

łu Artystycznego „Odrodze-
nie" w Oliwie, w woj . gdań-
skim, od 16 lat specjalizuje 
się w tkactwie dekoracyjnym, 
a przede wszystkim w wyro -
bie ki l imów i gobelinów (bar-
dzo często rekonstrouwanycłi 
według starych, dzisiaj już 
muzealnych wzorów). Drogą 
konkursów, w których biorą 
udział dziesiątki plastyków z 
całego Kra ju , opracowuje się 

PROSTO 
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także nowe formy kil imów go-
belinowych. N a przykład na 
ostatnio rozpisany konkurs 
wpłynęło 500 prac. Po skru-
pulatnej selekcji skierowano 
do produkcji 20. Gobeliny w y -
twarzane w Ol iwie cieszą się 
dużym popytem na rynkach 
zagranicznych, zwłaszcza w 
N o w y m Jorku, dokąd wysyła-
ne są przeważnie te właśnie 
realizowane według starych 
XVI I I -w iecznych wzorów. 
Spółdzielnia ma również włas -
ną komórkę wzorcującą, w 
której zatrudnia absolwentów 
szkół plastycznych. Opraco-
w u j ą oni nowe wzory oraz 
wykonują tkaniny ręcznie ma-
lowane, cieszące się dużym po-
wodzeniem nabywców. N a 
zdjęciu: Hanna Wojcieszek, 
absolwentka P W S T w Gdań -
sku przy opracowywaniu no-
wego wzoru. 

• W g s t a u j a „ D z i e j e bursztynu 
lu 1000-Ieciu państwa p o l s k i e g o " 

Stary zamek w Mal ł iorku w woj . gdańskim cieszy się dużym 
zainteresowaniem i popularnością wśród turystów. W salach 
zamkowych miesizozą się stałe ekspozycje, a ostatnio otwarta 
wystawa „Dzieje bursztynu w 1000-leolu państwa polskiego" 
przyciągnęła nowych zwiedzających. 

N a zdjęciu: fragment dziedzińca zamku. 

• P o d W a r s z a w ą 
na jw i ęk s ze 
p l antac j e 
m a l i n o w e 
w Europ i e 

w bieżącym roku -prawie 
5000 ton malin dostarczył 
największy w Kraju maliniak 
pod Płońskiem w woj. war-
szawskim. Jest on równocze-
śnie największym skupiskiem 
krzewów malinowych w Eu-
ropie. Przetwory z płońskich 
małin, głównie dżemy, znaj-
dują łicznych nabywców za 
granicą. 

Z e g a r s łoneczny odkrgto na zamku olsztyńskim 
w Południowo-Zachodnim 

skrzydle zamku w Olsztynie, 
na wewnętrznym murze go-
tyckiego krużganku całkowi-
cie odkryto — po usunięciu 
późniejszych przemalowań i 

przeróbek — tablicę słonecz-
ną. Zdaniem niektórych 
astronomów, jest to własno-
ręcznie sporządzony przez 
Mikołaja Kopernika instru-
ment, który służył mu do ob-

K r a | i świat 

WYMIANA STUDENCKICH PRAKTYK 
Mies iące w a k a c y j n e toyły dla po lskich s tudentów r ó w -

n i e ż ok resem prak tyk z a r ó w n o w K r a j u , j ak i za granicą . 
W b i e żącym roku na p r a k t y k i zagraniczne w y j e c h a ł o b l i sko 
2000 polskich s tudentów, g ł ó w n i e z uczelni po l i technicznych. 
W y j e c h a l i także studenci z uczelni ro ln iczych, medycznych 
i z un iwersy t e t ów . Ograniczona l iczba praktyk zagran icz -
nych w y m a g a ł a od kandyda t ów szczególnych kwa l i f i kac j i , 
m. in. bardzo dob rych pos tępów w nauce i zna jomośc i j ę z y -
ka k ra ju , w k t ó r y m student zamie r za ł o d b y w a ć praktykę . 

W b i e żącym roku studenci po lscy w y j e c h a l i do w i e lu 
k r a j ó w europe jsk ich. N p . do F ranc j i , gdz i e uczy l i s ię p r ak -
t ycznych umie ję tnośc i m . in. w E lec t r i c i t e d e France , w 
Aus t r i i — w zak ładach W i e n e r iStadt W e r k e , w N i e m i e c k i e j 
Repub l i c e F e d e r a l n e j — w zakładach S i emens und Halske, 
w S z w e c j i — w Svenska Celulosa, a także w Z w i ą z k u R a -
dz ieck im, N i e m i e c k i e j Repub l i c e Demokra t yc zne j , Czecho-
s łowac j i , na Węgrzech , w Jugosławi i i innych kra jach . 
P r a k t y k i techniczne i ro lne t rwa ł y d w a mies iące, a m e d y c z -
ne i inne o k o ł o mies iąca. 

Zagran iczne p r a k t y k i s tudenckie K r a j o r gan i zu j e na za -
sadz ie w y m i a n y . Stąd t e ż w polskich zakładach pracy oraz 
instytutach p r z e b y w a ł o w okres ie w a k a c j i r ó w n i e ż d w a 
tys iące s tudentów z różnych k r a j ó w europe jsk ich. P r z y j ę ł a 
ich m. in. N o w a Huta w K r a k o w i e , F a b r y k a Samochodów 
Osobowych w Wars zaw i e , Wars zawsk i e Z a k ł a d y T e l e w i z y j -
ne, , J ' a f a w a g " w e W r o c ł a w i u , Stocznia Gdańska i in. W cza -
sie s w e g o poby tu w Po l sce studenci zagraniczni zapoznal i 
s ię z pracą w poszczegó lnych f ab rykach , a także zw iedza l i 
K r a j i nawiąza l i w i e l e poży tecznych kon tak t ów z m łodz i e -
żą polską. 

3. D. 

serwacji słońca. O ile po-
twierdzi sią teza niektórych 
astronomów, że tablica sło-
neczna w Olsztynie była swe-
go rodzaju punktem obserwa-
cyjnym Mikołaja Kopernika, 
będzie to czwarte w Europie 
w kolejności chronologicznej 
obserwatorium astronomicz-
ne — po wi-eży w Wiedniu, 
punkcie obserwacyjnym w 
Norymberdze (po których nie 
ma dziś śladu) oraz „Plateji" 
Kopernikowskiej we From-
borku. 

• W W i e l k o p o l s c e 
mieszka ją 
na jo szczędn ie j s i 

W o j e w ó d z t w o poznańskie 
z a j m u j e w K r a j u c zo łowe 
m ie j s ce w oszczędzaniu. T u -
t a j Właśnie za łożono n a j w i ę -
ce j ks iążeczek oszczędnościo-
w y c h P K O na w k ł a d y w i e -
lo letnie. L i c zba ich s ięga juiż 
5 tys ięcy , p r z y c zym —• c o 
jest szczegó ln ie c i ekawe —-
większość z nich na l e ży d o 
dzieci i m łodz i e ży . N a ks ią -
żeczki P K O t e go t y p u w p ł a -
ca s i ę systematycznie o k r e -
śloną sumę p i en iędzy p r zez 
okres eo n a j m n i e j 5 lat, za co 
P K O dop isu je poważną p r e -
mię , ipodwajaną p o ka żdych 
da lszych 5 latach. Dużą p o -
pularnością cieszą się także 
książeczki oszczędnośc iowe 
na mieszkania spółdz ie lcze . 
T y l k o w c ze rwcu br. za łożono 
W Woij. fpoznańBkim 2 tys ią -
ce tak ich ks iążeczek. Łączn i e 
ilość książeczek mieszkan io -
w y c h wzros ła w W i e l k o p o l -
sce do 17 tys ięcy . 

Komunikat G U S — też c iekawa lek tu ra 
• Pierwsze półrocze: dobrze • Apetyt wzrasta 

w miarą jedzenia 

CA^/mOA 
Półroczne i roczne komuni-

katy Głównego Urzędu Sta-
tystycznego w Polsce nie są 
lekturą typu powieści sensa-
cyjnej, toteż, gdy ogłasza się 
je w prasie, nie one przycią-
gają przede wszystkim uwa-
gę czytelnika. Niemniej wie-
łu ludzi odkłada numer gaze-
ty z opublikowanymi liczba-
mi, by spokojnie, bez po-
śpiechu, może przy niedzieli, 
poczytać dane o wykonaniu 
planu gospodarczego i zasta-
nowić się nad opublikowany-
mi liczbami. 

Komunikat GUS o pierw-
szym półroczu 1965 porównu-
je uzyskane wyniki produk-
cyjne z pierwsz%/m półroczem 
roku ubiegłego. Gdyby gene-
ralnie chcieć określić te wy-
niki, można by powiedzieć 
krótko: dobrze! A nie każdy 
z komunikatów GUS, ogłasza-
nych w zbliżającej się obec-
nie do końca pięciolatce go-
spodarczej, pozwalał na uży-
cie takiego przymiotnika. Np. 
lata 1962 i 1963 nie były naj-
lepsze; tempo wzrostu pro-
dukcji w tym czasie mniejsze 
od planowanego. Obecny 
wzrost produkcji (pierwsze 
półrocze 1965), jeśli chodzi o 
przemysł, jest najwyższy z 
wszystkich uzyskanych W 
ciągu ostatnich 4 lat i wy-
nosi 10,7 procent. Oczywiście 
nie jednakowo we wszystkich 
dziedzinach. Największe suk-
cesy mogą zanotować prze-
mysł elektromaszynowy 
a4,8<'/a) i chemiczny (13,6«/„). 
Bardzo dobrze rozwija się 
produkcja towarów tzw. ryn-
kowych: lodówek i artyku-
łów dziewiarskich, -poszuki-
•wanych na rynku, telewizo-
rów i artykułów żywnościo-
wych (mięso, ryby, masło). 

W tym miejscu kilka uwag: 
telewizor sitał się dziś w Pol-
sce artykułem pierwszej po-
trzeby, wkrótce zostanie za-

rejestrowany 2-milionowy 
-.^parat odbiorczy. W krótkim 

czasie bardzo duży postęp. I 
następna kwestia: mięso. Cze-
mu, jeśli taik duży wzrost 
produkcji mięsa, wciąż jesz-
cze są kłopoty z uzyskaniem 
takiego mięsa lub wędliny, 
jakie pragnie się nabyć? Prze-
de wszystkim trzeba powie-
dzieć, używając francuskiego 
przysłowia, że apetyt wzrasta 
w miarę jedzenia. Pamiętam 
nie tak znowu odległe czasy, 
kiedy komunikaty GUS szczy-
ciły się wzrostem spożycia 
artykułów mącznych. Dziś 
notuje sią ich spadek. Jest to 
tendencja zdrowa, wskazują-
ca na wzrost stopy życiowej 
ludności, ponieważ jedno-
cześnie -notuje sią poważny 
wzrost spożycia mięsa (12,5<>/o 
zwiększone dostawy w ciągu 
rcfku). Ale ludzie chcą jeszcze 
więcej, i chcą Większego asor-
t-ymentu i wyboru mięs i wę-
dlin. I na to przyjdzie zwró-
cić obecnie baczniejszą 
Uiwagę. 

Siła nabywcza s-połeczeń-
stwa rośnie z roku -na rok, 
ludzie kupują więcej i są co-
raz bardziej wybredni. I te-
mu trzeba będzie sprostać. 
„Buble", jak nazywają w 
Polsce niechodliwe towary, 
będą coraz częściej zalegały 
magazyny i nie znajdą od-
biorców. 

Siłą rzeczy komunikat GUS 
nie może zawierać pełnych 
danych o rolnictwie, gdyż do-
piero drugie półrocze każde-
go roku jest tu miarodajne. 
W tym roku tym bardziej, 
ponieiważ „skaisowana została 
wiosna", a co za tym idzie, 
opóźniła się wegetacja roślin 
u^awnych. Czeruńec jednak 
naprawił grzechy swych po-
przedników i przewiduje się, 
że zbiory będą nie najgorsze. 
Stąd i generalne prognost-yki 
na koniec bieżącego roku, 
ostatniego roku pięciolatki, są 
niezłe. 

Oby! 

MARIAN 
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KRONIKI WOJENNE 
Z A N O T O W A Ł Y w i e -
l e p r z y k ł a d ó w , i t o 
od s a m e g o w y b u c h u 
w o j n y p o c z ą w s z y , 
w s p ó ł d z i a ł a n i a p o l -

s k i c h m a r y n a r z y z f r a n c u s k i -
m i o r a z w s p ó l n y c h a k c j i p o l -
sk i ch i f r a n c u s k i c h o k r ę t ó w . 

P o c z ą t e k d z i a ł a ń w o j e n -
n y c h zas ta ł d w a p o l s k i e o k r ę -
t y s z k o l n e na w o d a c h p o d l e -
g ł e g o w ó w c z a s F r a n c j i M a r o -
ka . B y ł y t o t r a n s p o r t o w i e c 
„ W i l i a " i s z k u n e r „ I s k r a " , o d -
b y w a j ą c e r e j s y s z k o l e n i o w e z 
p o d c h o r ą ż y m i m ł o d s z e g o r o c z -
n i ka . A w a r i a m a s z y n „ W i l i i " 
s p r a w i ł a , ż e o k r ę t t e n od 30 
l i p c a 1939 r o k u p r z e b y w a ł w 
C a s a b l a n c e , d o k ą d t e ż d w a 
t y g o d n i e p ó ź n i e j p r z y b y ł a 
„ I s k r a " . 25 s i e r p n i a ta o s t a t -
n i a w y s z ł a w d a l s z y r e j s , l e c z 
p o p i ę c i u d n i a c h n a r o z k a z 
r a d i o w y z a w r ó c i ł a d o C a s a -
b l a n k i ; p r z y b y ł a tu 2 w r z e ś -
n ia , a w i ę c w p r z e d d z i e ń 
p r z y s t ą p i e n i a A n g l i i i F r a n -
c j i d o w o j n y . 

P o l s c y m a r y n a r z e z o s ta l i 
w ł ą c z e n i d o p e ł n i e n i a s ł u ż b y 
o b s e r w a c y j n e j i w a r t o w n i c z e j 
u w e j ś c i a d o p o r t u , w s p ó l n i e 
z ż o ł n i e r z a m i i m a r y n a r z a m i 
f r a n c u s k i m i . Z a p o c z ą t k o w a n e 
t a k b r a t e r s t w o b r o n i w y s t a -
w i ł o P o l a k ó w n a w i e l k ą p r ó -
b ę o d w a g i i o f i a r n o ś c i w d n i u 
13 w r z e ś n i a , k i e d y s t o j ą c y w 

p o r c i e f r a n c u s k i k r ą ż o w n i k 
m i n o w y „ P l u t o n " w y l e c i a ł w 
p o w i e t r z e w s k u t e k d e t o n a c j i 
ś m i e r c i o n o ś n e g o ł a d u n k u . 
O b a p o l s k i e o k r ę t y z n a l a z ł y 
s i ę r ó w n i e ż w p o w a ż n y m n i e -
b e z p i e c z e ń s t w i e , j e d n a k b a r -
d z i e j z a g r o ż o n a „ I s k r a " z d o -
ł a ł a o d k o t w i c z y ć i w y c o f a ć 
s i ę z z a g r o ż o n e g o r e j o n u , 
g d z i e ł a t w o m o g ł a p a ś ć p a -
s t w ą p ł o m i e n i . Z a n i m w s z a k -
że o k r ę t w y s z e d ł z p o r t u , w y -
s ł a ł m o t o r ó w k ę n a i>omoc 
r a n n y m F r a n c u z o m . B y ł a o n a 
p i e r w s z a na m i e j s c u t r a g e d i i 
i p r z e w i o z ł a o k o ł o t r z y d z i e -
s tu r a n n y c h na p o k ł a d 
„ I s k r y " , g d z i e z o s t a ł u r z ą -
d z o n y p i e r w s z y p u n k t o p a -
t r u n k o w y . 

R a n n y c h b y ł o w s u m i e k i l -
k u d z i e s i ę c i u , a z a b i t y c h p o -
n a d d w u s t u . P o d c z a s u r z ą d z o -
n e j na i ch cześć u r o c z y s t o ś c i 
ż a ł o b n e j f r a n c u s k i a d m i r a ł , 
d o w ó d c a s i ł m o r s k i c h w C a -
s a b l a n c e , w g o r ą c y c h s ł o w a c h 
p o d z i ę k o w a ł P o l a k o m za o k a -
zaną p o m o c w a k c j i r a t o w n i -

c z e j . ( D o d a ć m o ż n a , ż e d w u -
nastu c z ł o n k ó w za ł o g i „ W i l i i " 
r ó w n i e ż o d n i o s ł o r a n y o d o d -
ł a m k ó w p a d a j ą c y c h na o k r ę t ) . 
W s ześć t y g o d n i p ó ź n i e j z a -
ł o g a m o t o r ó w k i z „ I s k r y " , 
k t ó r a p i e r w s z a p o s p i e s z y ł a 
na p o m o c „ P l u t o n o w i " , o t r z y -
m a ł a w y s o k i e o d z n a c z e n i a 
f r a n c u s k i e — p i e r w s z e o r d e -
r y i m e d a l e w o j s k o w e u z y s -
k a n e w t e j w o j n i e . 

PR Z E S Z Ł O S I E D E M 
M I E S I Ę C Y P O Ż N I E J 
P o l a c y w a l c z y l i u b o -
ku F r a n c u z ó w w N o r -
w e g i i , p o d N a r v i k i e m , 
b y ł o t o j e d n a k w s p ó ł -

d z i a ł a n i e o d d z i a ł ó w l ą d o -
w y c h . Z t r z e c h n a t o m i a s t 
u ż y t y c h d o a k c j i p o d N a r v i -
k i e m o k r ę t ó w p o l s k i c h j e d e n 
( „ B u r z a " ) p r z e w o z i ł na o d c i -
n e k f r o n t o w y d o w ó d c ę f r a n -
c u s k i c h s t r z e l c ó w a l p e j s k i c h , 
g e n e r a ł a B é t h o u a r t . T e n s a m 
o k r ę t d z i a ł a ł w n a s t ę p n y m 
m i e s i ą c u u b r z e g ó w C a l a i s , 
z w a l c z a j ą c n i e m i e c k i e o d d z i a -
ł y p a n c e r n e p o s u w a j ą c e s i ę 
w z d ł u ż f r a n c u s k i e g o w y -
b r z e ż a . 

I n n y p o l s k i o k r ę t „ B ł y s k a -
w i c a " b r a ł u d z i a ł w e w a k u -
a c j i p o d ' D u n k i e r k ą . T a m , w 
n o c y na 31 m a j a , „ B ł y s k a i w i -
c a " u d z i e l i ł a j r o m o c y d w o m 
f r a n c u s k i m n i s z c z y c i e l o m , z 
k t ó r y c h „ C y c l o n e " z o s t a ł t r a -
f i o n y t o r p e d ą n i e m i e c k i e g o 
ś c i g a c z a i u s z k o d z o n y , a „ S i -
r o c c o " — z a t o p i o n y . P o l a c y 
u r a t o w a l i p i ę t n a s t u r o z b i t -
k ó w z t e g o d r u g i e g o o k r ę t u i 
p r z e k a z a l i n a b r y t y j s k i t r a w -
l e r . 

P o k a p i t u l a c j i F r a n c j i , g d y 
część f l o t y f r a n c u s k i e j , z n a j -
d u j ą c a s i ą w ipor tach b r y t y j -
sk i ch , zos ta ła p r z e j ę t a p r z e z 
A n g l i k ó w , P o l a c y o b s a d z i l i 
k i l k a o k r ę t ó w p o z b a w i o n y c h 
za ł ó g . P o t e m r o s n ą c a w s i ł y 
f l o t a „ W o l n y c h F r a n c u z ó w " 
p r z e j ę ł a n a p o w r ó t t e o k r ę t y 
i m i ę d z y p o l s k i m i i f r a n c u s -
k i m i m a r y n a r z a m i n i e j e d n o -
k r o t n i e d o c h o d z i ł o d o b l i s k i e j 
w s p ó ł p r a c y o p e r a c y j n e j . 

'Na w i o s n ę 1942 r o k u p o l s k i 
o k r ę t p o d w o d n y „ J a s t r z ą b " 
b a z u j ą c w Ł e r w i c k n a g ł ó w -
n e j z W y s p S z e t l a n d z k i c h 
w c h o d z i ł w s k ł a d t e j s a m e j 
a l i a n c k i e j f l o t y l l i o k r ę t ó w 
p o d w o d n y c h , d o k t ó r e j n a l e -
ża ł f r a n c u s k i o k r ę t „ M i n e r v e " . 
W r a z z i n n y m i j e d n o s t k a m i 
f t o t y l l i b r a ł y o n e u d z i a ł w 

a k c j i o s ł a n i a n i a k o n w o j ó w 
p ł y n ą c y c h na D a l e k ą P ó ł n o c , 
d o M u r m a ń s k a i A r c h a n g i e l -
ska . W s p ó ł p r a c a p o l s k o - f r a n -
cuska t r w a ł a j e d n a k k r ó t k o , 
g d y ż „ J a s t r z ą b " z os ta ł 2 m a -
j a 1942 r. o m y ł k o w o z a t o p i o -
n y p r z e z d w a a l i a n c k i e e s -
k o r t o w c e . 

Z 

Jedno z reprezentacy jnych mabrzeży portu w G d y n i nosi n a z w ę 
F1ranouskle«;o. T u t a j w r o k u 1961 p r z y c u m o w a ł y f randusk ie 
okręty wo jenne , niszczyciele „Ca sab l anca " i „ D e C h e y l a " 
p r zyby ł e do Polski z o f i c j a lną wizytą p rzy jaźn i i b r a t e r s twa 

L e k k i k r ą ż a w n i k po l sk i „ D r a g o n " podczas b o j o w e j a k -
cj i i n w a z y j n e j u b r z e g ó w NO'rmandii w czerwcu 1944 r o k u 

POLSKIE STATKI DLA FRANCJI 
N A C Z N I E D Ł U Ż E J 
T R W A Ł A W S P Ó Ł -
P R A C A „ B U R Z Y " Z 

JE S K O R T O W C A M I 
F R A N C U S K I M I w 
o s ł o n i e k o n w o j ó w 

t r a n s a t l a n t y c k i c h . O r u p a e s -
k o r t o w a „ B - 3 " , d o k t ó r e j n a -
l e ża ł a „ B u r z a " i t r z y f r a n -
c u s k i e k o r w e t y , p r z e p r o w a -
d z i ł a p r z e z o c e a n s k u t e c z n i e 
w i e l e k o n w o j ó w , o d p i e r a j ą c 
p r z y t e j o k a z j i g r o ź n e a t a k i 
l i c z n y c h s t ad n i e m i e c k i c h 
U - i B o o t ó w , g r a s u j ą c y c h p o 
' A t l a n t y k u . 

S z c z e g ó l n i e p a m i ę t n y b y ł 
p r z e b i e g o p e r a c j i k o n w o j o w e j 
w m a r c u 1943 r., k i e d y g r u -
p a „ B - 3 " e s k o r t o w a ł a k o n w ó j 
H X - 2 2 8 , w r a c a j ą c y z K a n a d y 
d o A n g l i i . W s k ł a d t e j g r u p y 
w c h o d z i ł y d w a n i s z c z y c i e l e 
b r y t y j s k i e , d w a p o l s k i e ( „ B u -
r z a " i „ G a r l a n d " ) o r a z t r z y 
f r a n c u s k i e k o r w e t y ( „ A c o n i t " , 
, , R e n o n c u l e " i „ R o s e l y s " ) . 
P r z e j ś c i e k o n w o j u H X - 2 2 8 
o b f i t o w a ł o w w i e l e p e ł n y c h 
n a p i ę c i a a k c j i , p r z y c z y m l o -
s y b i t w y b y ł y z m i e n n e i o b i e 
s t r o n y o d n i o s ł y o p r ó c z s u k c e -
s ó w t a k ż e i n i e p o w o d z e n i a . 

G ł ó w n y m b o h a t e r e m o k a -
za ł a s i ę f r a n c u s k a k o r w e t a 
„ A c o n i t " p o d d o w ó d z t w e m 
k p t . L e v a s s e u r a , k t ó r e j p o -
w i o d ł a s i ę r z a d k a s z t u k a s k u -
t e c z n e g o z a a t a k o w a n i a i z a -
t o p i e n i a d w ó c h U - B o o t ó w w 
p r z e c i ą g u j e d n e g o d n i a ! T o -
p ią c p i e r w s z y z n i ch , f r a n -
cuska k o r w e t a d o k o ń c z y ł a 
a t a k u z a p o c z ą t k o w a n e g o 
p r z e z o k r ę t d o w ó d c y e s k o r -
t y , „ H a r v e s t e r " . N i s z c z ą c z a ś 
d r u g i , t a s a m a k o r w e t a p o -
m ś c i ł a z a t o p i e n i e p r z e d n i e -
w i e l u g o d z i n a m i t e g o ż w ł a ś -
n i e „ H a r v e s t e r a " , u s z k o d z o -
n e g o w w a l c e z p i e r w s z y m 
U - B o o t e m . 

P o t e m d o w ó d c a „ A c o n i t a " , 
n a k t ó r e g o p o k ł a d z i e b y ł o 
k i l k u d z i e s i ę c i u r a n n y c h r o z -
b i t k ó w i to z a r ó w n o m a r y n a -
r z y a l i a n c k i c h , ;jak i n i e m i e c -
k i c h j e ń c ó w , z a ż ą d a ł p o m o c y 
l e k a r z a , g d y ż n a „ A c o n i c i e " 
b y ł j e d y n i e s a n i t a r i u s z . W t e -
d y z a p a d ł a d e c y z j a p r z e o k r ę -
t o w a n i a l e k a r z a z „ B u r z y " na 
f r a n c u s k ą k o r w e t ę . W b u -
r z l i w ą a t l a n t y c k ą n o c po r . 
m a r . d r A n d r z e j O ż e g o w s k i 
o p u s z c z o n y z o s t a ł z „ B u r z y " 
na t r a t w i e , p o c z j rm p o l s k i 
o k r ę t w y c o f a ł s i ę , a d o t r a -
t w y o s t r o ż n i e p o d s z e d ł , , A c o -
n i t " i p o d j ą ł p o l s k i e g o l e k a -
r za na p o k ł a d . P ó ź n i e j z a r ó w -
n o po r . O ż e g o w s k i , j a k i d o -
w ó d c a „ B u r z y " k p t . F r a n c i -
s z e k P i ł u t k o z os ta l i d e k o r o -
w a n i f r a n c u s k i m i o d z n a c z e -
n i am i . 

W w i e l u i n n y c h o p e r a c j a c h 
p o l s k i e i f r a n c u s k i e o k r ę t y 
w a l c z y ł y p r z e c i w k o w s p ó l n e -
m u n i e p r z y j a c i e l o w i . T r u d n o 
j e tu w s z y s t k i e w y l i c z a ć , d o ś ć 
wsp>omnieć o n a j w a ż n i e j s z e j 
o p e r a c j i — i n w a z j i w N o r -
m a n d i i , w k t ó r e j w z i ę ł o 
ud z i a ł w i e l e o k r ę t ó w o b u f l o t . 

W Lor ient do dziś w s p o m i n a j ą p iękną uroczystość chrztu 
sitatku o nazw ie „Cu r i e S ik łodowska" wykonaunego w Po l sce 

WS P Ó Ł P R A C A 
f r a n c u s k o - p o l s k a 
na m o r z u n i e z o -
s ta ł a p r z e r w a n a 
z c h w i l ą z a k o ń -
c z en i a d z i a ł a ń 

w o j e n n y c h . N a b r a ł a o n a w 
l a t a c h EKikoju i n n e j t r e ś c i i 
w y r a ż a s i ę w w y m i a n i e d o -
ś w i a d c z e ń w d z i e d z i n i e p r z e -
m y s ł u o k r ę t o w e g o i r y b o ł ó w -
s t w a . O d d a w n a j u ż f r a n c u -
s c y a r m a t o r z y z a m a w i a j ą w 
p o l s k i c h s t o c z n i a c h s t a t k i d l a 
s w o i c h f l o t y l l i r y b a c k i c h . 
P o l s k i e s t a t k i p ł y w a j ą c e p o d 
b a n d e r ą f r a n c u s k ą w y r ó ż n i a -
j ą s i ę s p r a w n o ś c i ą , e l e g a n c j ą , 
o s i ą g a j ą n a j l e p s z e w y n i k i e k s -
p l o a t a c y j n e . C o k i l k a m i e -
s i ę c y w S t o c z n i G d a ń s k i e j 
r o z l e g a j ą s i ę d ź w i ę k i „ M a r -
s y l i a n k i " t o w a r z y s z ą c e u r o -
c z y s t e m u w o d o w a n i u k o l e j -
n e j j e d n o s t k i p ł y w a j ą c e j 
p r z e z n a c z o n e j d l a F r a n c j i . 

N i e s p o s ó b w y m i e n i ć w s z y -
s t k i c h s t a t k ó w w y k o n a n y c h 
d l a a r m a t o r ó w f r a n c u s k i c h . 
W l i s t o p a d z i e ub. r . w G d a ń -
s k u w o d o w a n o p i e r w s z y d z i e -
fiięciotysięcznik M/S „ C h a r -
les L . D . " . W s p ó l n i e z a p r o j e -
k t o w a n o u l e p s z e n i a w u r z ą -
d z e n i a c h s t e r o w n i c z y c h , z b u -
d o w a n o t r z y r o d z a j e ł a d o w n i 
d o p r z e w o ż e n i a ł a d u n k ó w 
p ł y n n y c h , s u c h y c h o r a z c h ł o -
d z o n y c h . 

P r z e d k i l k o m a t y g o d n i a m i 
s t o c zn i ę i m . K o m u n y P a r y s -
k i e j w G d y n i opuśc i ł t r a w l e i r 
r y b a c k i „ P i c a r d i e B r e t a g n e " 
z b u d o w a n y d l a a r m a t o r a f r a n -
cusk i ego . N a s t ę p n e c z t e r y j e d -
nos tk i t e g o t y p u z n a j d u j ą s i ę 
w b u d o w i e . O s t a t n i o p o d p i s a -

no r ó w n i e ż u m o w ę na d o s t a -
w ę t r a w l e r ó w d l a f i r m y P e -
c h e r i e s d e la M a r i n ę . 

R e a l i z a c j a u m ó w h a n d l o w y c h 
o b e j m u j ą c y c h d o s t a w y s t a t -
k ó w EHDlskich d o F r a n c j i j e s t 
j e s z c z e j e d n ą o k a z j ą d o z a -
c i e śn i en i a t r a d y c y j n e j w s p ó ł -
p r a c y f r a n c u s k i c h i p o l s k i c h 
m a r y n a r z y i r y b a k ó w , s t o c z -
n i o w c ó w i a r m a t o r ó w . 

P o w y ż e j : w o d o w a n i e m o r -
skiego kolosa „ C h a r l e s L . D . " 
w Gdańs/ku. P o n i ż e j : t r aw le r 
„P rovence B r e t a g n e " opuszcza 
Gdyn ię , gdzie b y ł b u d o w a n y 



M e r M o n t - O r m e l p. P run ie r 1 jego małżonka oflairowall teren 
pod budoiwę ipomnika (widocznego w głębi). Koszty b u d o w y 
pokiryły skromne fundusze mie jscowych gmiin. Czołg i samo-
chód pancerny o f i a rowa ły f rancuskie w ładze w o j s k o w e 

,J»(rzechodlmu, w<kracizają« ma to miejsce ¡wspomnij o ofierze 
życia żołnierzy ipolsikich i kanadyjskich ipoległyoh ma tej ziemi 
19, 20, 21 i 22 sierpnia 1944" — głosi napis na pomniku wzn ie -
sionym w roku ubieg łym na historycznym wzgórzu Maczugi 

Ryg lu jąc ,JiOcSoł Fa la l se -Chombals " , |w którym została usnlce-
sitwiona 7 armiia miemiedka, żołnierze polscy I Dyw i z j i P a n -
cernej torowal i dros^ę ido całkowitego rozgiromienia wo j sk 
hitlerowskich i icalkoiwite^po ogwycięsitwa. iW 'dolinie przebiega 
azosa Trun-ViinoiutiOTis. Panoiwanie mad miią P o l a k ó w z w y s o -
kości wzgórza Maczugi uniemożliwiło pancernym wo j skom 
niemieckim wyco fan ie się 1 zdecydowało o ich klęsce 

„ P R O L I B E R T A T E ET P A C E " 

MACZUGA-1965 

Orygina lna rzeźba w metalu 1 igodła jednostek wo j skowych 
na tle monumentalnego muru pomnika żołnierzy-bohaterów 

WZ G O R Z E 262 na t e r en i e g m i n y 
M o n t - O r m e l . Wzn i e s i en i e d o m i -
n u j ą c e nad s z e r o k o r o z c i ą ga j ą cą 
s ię r ó w n i n ą no rmandzką . N a t u r a 
uczyn i ła to m i e j s c e k l u c z e m d o 
w ł a d a n i a oko l i cą . A r c h e o l o g o w i e 

s tw i e rdz i l i , że wznos i ł a s i ę tu n i e g d y ś b u d o -
w l a obronna , k t ó r e j z r ęby s i ęga ł y c z a sów 
sprzed X w i e k u . T u t a j , w s i e rpn iu 1944 roku , 
I Po l ska D y w i z j a P a n c e r n a pod d o w ó d z t w e m 
genera ła S tan i s ł awa M a c z k a z a d a w a ł a d e c y -
d u j ą c e c iosy p a n c e r n y m w o j s k o m n i e m i e c -
k im . T u t a j w r e s z c i e , d l a upamię tn i en ia z w y -
c ięskich w a l k w o j s k po l sk i ch i k a n a d y j s k i c h , 
wzn i e s i ony został pomn ik . 

W i d z i m y g o ju ż z s zosy p r o w a d z ą c e j z T r u n 
i Chambo is . Spr zed d o m u m e r a , p. Gastona 
P run i e r , w i d a ć w y r a ź n i e w z n o s z ą c y s ię na 
k a m i e n n e j p l a t f o r m i e m a s y w n y m u r k a m i e n -
ny. P o d j e ż d ż a j ą c b l i ż e j o d c z y t u j e m y nad s z e -
r o k i m p r z e ś w i t e m m u r u umies zc zony napis 
łac ińsk i : P R O L I B E R T A T E E T P A C E (Za 
w o l n o ś ć i pokó j ) . T ak , za w o l n o ś ć F r a n c j i 
i P o l s k i i za p o k ó j g i n ę l i tu, na ż y z n e j z i e -
m i n o r m a n d z k i e j , po l scy pancern iacy , s p o -
c z y w a j ą c y dz iś na cmenta r zu w U r y i U e - L a n -
gane r i e . 

O r y g i n a l n a r zeźba w m e t a l u s y m b o l i z u j e 
w a l k ę , zn iszczenia , śmie rć i z w y c i ę s t w o . Sześć 
ku t y ch w że l a z i e o d z n a k : I Po lskie j Dyw i z j i 
Pancernej , 359 Pu łku Piechoty Amerykańsilciej, 
21 G r u p y Armill Bryity.iskiej, Gwajrdii G r e n a -
d ierów Kamadyjskich, 2 Franouslkiej Dyw i z j i 
Pancerne j 1 Noirmamdziklego Ruchu Oporu 

p r z y p o m i n a , j a cy by l i ' t>ojownicy — a u t o r z y 
z w y c i ę s t w a . 

P o l e w e j s t r on i e p l a t f o r m y umieszc zono 
czo łg z nap i s em „ G e n . M a c z e k " i „ PL , " — P o l -
ska. W g ł ęb i p o p r a w e j — f r a n c u s k i s a m o -
chód pance rny . N a d całością p o w i e w a j ą f l a -
g i : po lska, f r ancuska , k a n a d y j s k a , ang ie l ska , 
a m e r y k a ń s k a . 

Ca łość p o m n i k a w y w o ł u j e s i lne w r a ż e n i e m o -
numenta lnośc i , p o w a g i . 

— .P raw i e ka żdy p r z e j e ż d ż a j ą c y szosą s a -
m o c h ó d z a t r z y m u j e s ię , a nas tępn ie w j e ż d ż a 
na M a c z u g ę — taką nazwę o t r z y m a ł o w z g ó r z e 
262 w dn i ach w a l k i — m ó w i n a m p. m e r P r u -
nier . 

N i e d a w n o o d b y ł a s ię uroczystość ods ł o -
n ięc ia t e go pomn ika . Ludność w z i ę ł a w n i e j 
m a s o w y udział . Z g r o m a d z i ł o s ię w t y m dniu 
na w z g ó r z u M a c z u g i oko ł o 10.000 ludz i . M i e s z -
k a ń c y M o n t - O r m e l , Coudehard i ca ł ego d e -
pa r t amen tu O r n e d u m n i są ze s w e g o p o m -
nika. J ednego t y l k o n ie m o g ą z rozumieć . D l a -
c z ego podczas uroczystośc i n ie by ło t u t a j 
p r z eds t aw i c i e l i r ządu po l sk i ego? Obok m i n i -
s t ra k o o p e r a c j i p. T r i bou l e t , o b o k g ene ra ł a 
M a c z k a by l i a t taché w o j s k o w i r ó żnych k r a -
j ó w . P r z e d s t a w i c i e l a K r a j u brakowało . . . 

'W P o l s c e ż y j e w i e l u uc z es tn ików p a m i ę t n e j 
b i t w y pod Fa la i se , z r z eszonych w z w i ą z k u 
k o m b a t a n t ó w , k t ó r z y chę tn i e o d w i e d z i l i b y 
m i e j s c e d e c y d u j ą c y c h z m a g a ń z w o j s k a m i n i e -
m i e c k i m i i odda l i pod pKDmnikiem hołd p o l e -
g ł y m w s p ó ł t o w a r z y s z o m broni . 

KU CZCI BOHATERÓW I DYWIZJI PANCERNEJ 
w X X I r oczn i cę z w y c i ę s k i e j b i t w y 

pod Fa l a i s e -Chambo i s o d b y ł a s i ę na 
p o l s k i m cmen ta r zu w o j s k o w y m w U r -
v i l l e -LanganT i e r i e t r a d y c y j n a u r o c z y -
stość. L i c z n i e z eb rane osobistośc i f r a n -
cuskie i po lsk ie , d e l e g a c j e s t o w a r z y -
s z eń k o m b a t a n c k i c h ze s z tandarami , 
b a r d z o w i e l u P o l a k ó w i F r a n c u z ó w z 
P o t i g n y , z ca łe j iNormandi i , ,z P a r y -
ża i n a w e t z da lszych oko l i c F r a n c j i 
p r z y b y ł y , b y z ł o żyć ho łd tK jhatersk im 

żo łn i e r z om I P o l s k i e j D y w i z j i P a n -
cemeö p o l e g ł y m w w a l c e z N i e m c a m i . 

W ł a d z e francuislkie r e p r e z e n t o w a ł p. 
Blonidel — sze f g a b i n e t u prefeikta d e -
parltamentu Ca l vados ; m a j o r P a s c a l — 
r epre zen tan t genera ła , d o w ó d c y m i e j -
scüiweigo o k r ę g u w o j s k o w e g o ; sze f żan-
da rmer i i d e p a r t a m e n t u Ca l vados p. 
B o r e l ; mecenas S i m o n — w i c e p r z e w o -
dn iczący R a d y G e n e r a l n e j d e p a r t a -
m e n t u Ca l v ados r e p r e z e n t u j ą c y p. 

Wśród kwitnących czerwonych róż setki grobórw żołnierzy polskich 

p r z e w o d n i c z ą c e g o G a m a r e ; p. M e i l l a n 
— p r z e w o d n i c z ą c y R a d y G e n e r a l n e j 
d e p a r t a m e n t u Onne; p . L o u v e l — se -
nator , m e r mias ta C a e n ; p . Rousse l — 
dyrckltor między idepart tamenta lny M i -
n i s t e rs twa b . K o m b a t a n t ó w ; p. T e s -
nièreis — p r z e w o d n i c z ą c y d e p a r t a m e n -
ta lny M é d a i l l e s M i l i t a i r e s ; p. L i é v i n s —• 
seikretarz g e n e r a l n y O f f i c e des A n -
ciens Combat tan ts et V i c t i m e s C i v i l e s 
d e l a G u e r r e ; p. M a r i e — zastępca mje-
ra m ias t a Fa la i s e ; p. G a k i e r — z a s t ę p -
ca m e r a P o t i g n y ; p. G o u p i l — zas tęp-
ca m e r a Ohamlbois; p. Lhote l ' l i e r — 
r ep r e z en tan t Souven i r F rança i s i p r z e -
w o d n i c z ą c y L é g i o n d 'Honneur w F a -
la ise ; ip. L e c o u r t — p r z e w o d n i c z ą c y 
kan tona lny stowarzy iszenia A n c i e n s 
Combaittanltis eit Pr i sonniens tde G u e r -
r e ; l i czn i m e r o w i e sąsieidnich miast i 
g m i n ; p. Qu inque t — w icedyre lk to r k o -
pa ln i SoiMnomt. 

A m b a s a d ę P R L w e F r a n c j i r e p r e -
zenitował p u ł k o w n i k K a z i m i e r s k i , a t -
taché w o j s k o w y ambasady . B y l i róiw-
n iż ol>ecni d r S tan i s ł aw Bańbuła — 
konsul P R L w P a r y ż u o r a z konsuli Ja -
nusz M i c k i e w i c z . W ś r ó d z eb ranych 
l i czn ie r e p r e z e n t o w a n a by ła ko l on ia 
po lska z ipKybliSikiego P o t i g n y . K o m b a -
tanci z p r e z e s em S t o w a r z y s z e n i a b. 
żo łn i e r zy I P o l s k i e j D y w i z j i P a n c e r n e j 
p. S t e f a n e m iBary l ak i em na cze le — 
o r g a n i z a t o r e m uroczystośc i , m łodz i e ż , 
dz i ec i z (polskie j szlkoły w r a z z j e j 
k i e rowni ik i em p. W łady i s ł awem G i n t e -
r e m i w i e l u innych. L i c zba d e l e g a c j i . 

p o c z t ó w s z t a n d a r o w y c h — w y j ą t k o w o 
duiża. 

Z g o d n i e z uistaloną o d s z e r e g u lat 
t r a d y c j ą odibyWa s i ę na cmen ta r zu 
msza. Odfpirawia j ą proboszcz m i e j -
sicoiwej p a r a f i i pols ikie j las. Z a j ą c , a 
nas tępn ie wyig łasza ka zan i e p o po l sku 
i franeujskiu, przypomina i j ąc o ix>ha-
tenslkiej w a l c e i a f i a m e j śmierc i s e -
telk ż o łn i e r z y polsikich I P y w i ż j i P a n -
c e rne j na b r a t n i e j z i e m i f r ancusk i e j . 
Z ł o ż en i e w i e ń c ó w ,u s t ó p pomn ika i 
m inu ta c i s zy są w y r a z e m h o ł d u z e b r a -
nych dla p o l e g ł y c h P o l a k ó w . P o za -
końc zone j uroczystośc i c m e n t a r z p u -
stosze je . Z o s t a j ą t y l k o ci, k t ó r z y w ś r ó d 
s z e r e g ó w g r o b ó w żołnienslkich, t o n ą -
cych tw k r z e w a c h ikiwiltnących róż, o d -
szukują m o g i ł y s w y c h M i sk i ch i z n a -
j omych . 

T e g o s a m e g o dnia o d b y ł s ię w P o -
t i gny ob iad żołniersiki. W z i ę ł y w n i m 
udz ia ł osobistośc i po l sk i e i f r ancusk i e , 
płk K a z i m i e r s k i , konsva Bańtyuła, k o n -
sul M i c k i e w i c z . W s e rdec zne j a t m o s -
f e r z e f r a n c u s k o - p o l s k i e g o torater-
sKwa bron i paidają w y p o w i e d z i o t y m , ż e 
cmenta r z w U r v i l l e - L a n g a n n e r i e j es t 
s y m b o l e m jednośc i P o l a k ó w w a l c z ą -
cych z t y m s a m y m tx>haters.twem za 
s w ó j K r a j i za F r a n c j ę . P o l a k ó w w s z y -
stkiich a r m i i , b o j o w n i k ó w wszys tk i ch 
f r o n t ó w świa ta . Ż y w y m s y m b o l e m t e -
g o jest riSwnież obecność p u ł k o w n i k a 
Kaz imiers ik iego , o f i c e r a I D y w i z j i K o -
ściuszkow.Tkieó i ż o łn i e r zy I D y w i z j i 
P a n c e r n e j genera ła Macz/ka. 



KOMBATANCI FRANCUSCY 
B Y L I J E Ń C Y W O J E N N I 
ODWIEDZAJĄ MIEJSCA SWEJ NIEWOLI 

MANIFESTAUE POLSKO-FRANCUSKIE NA DOLNYM SLASKU 
N a zdjęciu powyże j : proporzec Amica le Nat io -
nale des Stalags, poniżej : wejście na cmen-
tarz j eńców wo jennych obozu Stalag V I I I A W P O Ł O W I E S I E H l P N I A N A D O L N Y M 

Ś L Ą S K U p r z e b y w a ł a S lS -osobowa g r u -
pa b y ł y c h k o m b a t a n t ó w f rancusk ich , 
k t ó r z y w la tach w o j n y by l i w i ę ź n i a m i 
h i t l e r owsk i ch o b o z ó w j en i e ck i ch na t e -
r en i e o k u p o w a n e j Po l sk i , g ł ó w n i e na 

z i em i do lnoś l ąsk i e j . Z L y o n u , z B o r d e a u x ze S t ras -
burga i P a r y ż a , z g ó r n i c z e g o L i l l e i i nnych o k r ę g ó w 
F r a n c j i p r z y b y l i ludz i e , d l a k t ó r y c h z i em ia d o l n o ś l ą -
ska u t rwa l i ł a s i ę w pamięc i j a k o s y m b o l o k r u c i e ń s t w 
h i t l e r o w s k i e j w o j n y . 

P a m i ę t a j ą d r u t y ko lczaste , n i em i eck i ch w a r t o w n i -
k ó w , n i ewo ln i c zą pracę . K i e d y p i e r w s z y r a z j e cha l i 
tu, o d e r w a n i od s w y c h rodz in i d o m ó w , w l e c z e n i p r z e -
mocą p r z e z o k u p a n t ó w , n ie w i e d z i e l i , j ak w i e l u s p o -
śród nich zos tan ie w m a s o w y c h g robach , z a m ę c z o -
nych i p o m o r d o w a n y c h w n i e w o l i n i e m i e c k i e j . W d w a -
dz ieśc ia lat od c h w i l i w y z w o l e n i a przez w o j s k a r a -
d z i e c k i e i po l sk i e ci, co p r z e t r w a l i p i ek ł o w o j e n n e j 
n i ewo l i , p r z y b y l i na tę z i em i ę p o n o w n i e , b y z ł o żyć 
ho łd p o l e g ł y m t o w a r z y s z o m , by ś lubować , ż e będą 
o t a m t y c h la tach pamię tać . P a m i ę t a ć n ie po to, ż eby 
n i enaw id z i ć , l ecz po to, ż eby n ie dopuśc ić d o p o w -
tórzen ia tego , co F rancuz i i P o l a c y w s p o m i n a j ą 
j ak k o s z m a r n y sen. 

— Pięć łat straconej młodości, pięć lat wykreś lo -
nych z życia, pięć lat, które zostawiły piętno n a na -

szych twairzach... N ie chcemy, by te pięć lat cierpień 
poisizło w zapomnienie, by służyły niczemu... W d w u -
dziestą rocznicę odlbywamy powrót n a miejsce naszej 
niewoli... 

P i ę k n e g o , w z r u s z a j ą c e g o p r z e m ó w i e n i a pana F ranc i s 
M e u n i e r a , prezesa S t o w a r z y s z e n i a B y ł y c h J e ń c ó w 
S ta lagu V I I I C , s łucha w c iszy skup i ony k i l kuse toso -
b o w y t ł u m k o m b a t a n t ó w f r ancusk i ch i po lsk ich na 
cmen ta r zu w Żagan iu . 

— Pięć lat przeżytych ramię przy ramieniu — m ó -
w i d a l e j pan M e u n i e r — wśród łudzi różnych narodo-
wości i rais, związanych jednakowymi nieszczęściami, 
którym przyświecał ws'pólny cel — wyziwolenie, z w i ą -
zało nas t rwale , n a zawsze. Polsikim łnraclom, którzy 
nam zaiwsze w trudnych chwilach podawal i pomocną 
rękę, dziękujemy. Teraz, gdy umiilkł szczęk turoni wzno -
simy ołcrzyk, by nigdy nie powtórzyły się szaleństwa 
w o j n y ! 

T a k a by ła t reść w s z y s t k i c h w y s t ą p i e ń podczas 
w i e l k i c h f rancusko- i>o lsk ich m a n i f e s t a c j i a n t y w o j e n -
nych w Żagan iu , Z go r z e l cu , iWroc ław iu , w m i e j s cach 
b y ł y c h o b o z ó w h i t l e r owsk i ch S t a l a g V I I I A i S t a l a g 
V I I I C, w k t ó r y c h p r z e b y w a ł y podczas w o j n y l i c zne 
g r u p y F r a n c u z ó w , na cmentar zach p o m o r d o w a n y c h 
p r ze z h i t l e r o w c ó w f r ancusk i ch i po l sk i ch pa t r i o t ów . 

L'Amicale Nationale des Prisonniers de 
Guerre des Stalags V I I I A et V I I I C. que 
préside Monsieur Francis M E U N I E R a or-
ganisé cette année dans le cadre du 20-eme 
Anniversaire du retour de l 'exil, un des 
plus grands pélérinages sur les dieux de 
captivité dans les régions silesiennes de 
l'Oder, à Żagań et Zgorzelec en Pologne. 

Ci-dessous nous publions le discousde 
M r Francis Meunier prononce au cime-
tière de Żagań: 

C' E S T A V E C U N E C E R T A I N E E M O -
T I O N Que je p rends la parole dans ce 
pays qui, au cours de l l i lstoire f u t 
démantelé, écartelé â. maintes reipri-
ses; mais noitre présence ici n e veut 
pas être un s imple rappel des m a l -

heurs passés, mais le symbole du siouvenir. 
I l y a vingt ans, vingt arts déjà, que s'écroiu-

lait dans un déluge d e f e u et de sang, ce qui 
fut la p lus g rande foilie de tous les temps. 
A lors , le bruit des amnes cessa, emporté par 
le soupir de soulagement de mil l ions d 'hom-
mes enf in libérés. 

Et puis, la vie reprit ses droits; chacun, dans 
son domaine: dans les champs, à l'usine, à la 
boutique ou au bureau, se remit a u travail . 
L e cauchemar s'estomipa peu à peu... N'était-ce 
donc qu 'un mauva is rêve? Et ipountant, cela 
avait duré cinq ans, d n q ans de jeunesse pe r -
due, cinq ans de la vie supprimés, d n q ans 
sur lesquels on avait tiré un trait, un trait 
bien noir. 

Eh bien, mes chers camarades, nous ne o v u -
lons pas que ces cinq ans de sioiuffrance ne 
servent à rien, nous ne voulons pa s que le 
sacrifice d e ceux qui ne revinrent pas soit 
gratuit et c'est pour cela que, renouant avec 
le passé, nous venons en pelerinage, à l 'oc-
cajslon d u vingtième anniversaire de notre r e -
tour, sur les l ieux de notre captivité. 

Durant ces cinq années, ont vécu côte à 
côte, des hommes de nationalités et de races 
très différentes, lies par le même malheur, 
courbés sous le même joug, mais tendus vers 
le même but: résister à l 'ennemi commun et 
v ivre quoiqu il advienne. IMCais vivre, pour 
nous, ce n'est pas oublier; vivre, c'est se souve-
nir, et se souvenir, non pas pour entretenir la 
haine, mais pour oeuvrer de telle sorte que p a -
reil malheur ne puisse se reproduire. 

C'est pour cela, mes chers camarades, que 
cette amitié qui nous fut si précieuse doit rester 
vivace. Nous devons, pa r dessus les frontières, 
conserver intact ce lien qui nous unit, et c'est 
avec la main tendue vers nos f rères Polonais 
que nous parcourons ce pays afin que puisse 
toujours se f a i r e antendre au-dessus du bruit 
des armes la grande voix des K .G . pour dire 
N O N à toute folie future. 

Sześć a u t o k a r ó w i sznur s a m o c h o d ó w o s o b o w y c h p r z e k r o c z y ł y g ran i c ę w Jakuszycach pod Je len ią G ó r ą 
i p o d ą ż y ł y do Zgo r z e l ca , a następnie do Żagan ia . W t y ch d w ó c h m i e j s c owośc i a ch z n a j d o w a ł y się w la tach 
w o j n y f r ancusk i e o b o z y j en i e ck i e i tu p o w s t a ł y cmenta r ze , k t ó r y c h g r o b y k r y j ą tych , k t ó r z y n ie docze -
ka l i w y z w o l e n i a . M a n i f e s t a c j e j j o łączy ły F r a n c u z ó w i P o l a k ó w , M a z u r e k D ą b r o w s k i e g o z M a r s y l i a n k ą . 

(P ierwszy reportaż z pobytu g rupy francuskich k o m -
batantów ina Do lnym iSląsku na str. 12—13). 



P o , 20 latach od wyzwolen ia z nlemiecldej niewol i kombatanci f rancuscy — byl i jeńcy "wojenmi, członkowie rodzin i przyjacie le Flrancuzów, którzy zginęli w istalagacl 

DAWNI WIĘŹNIOWIE STALAGU VIII G 
SWOIM TOWARZYSZOM, KTÓRZy ZGINĘLI w NIEWOLI 

Uroczyste nalMłżeństwo w katedrze w e W r o c ł a w i u 
odprawi ł su f ragan archidiecezji w roc ł awsk ie j 
ksiądz biskłup P a w e ł Latusek. Wyg łos i ł on r ó w -
nież w języku franousikim kazanie poświęcone 
Fraoicuzom i Po lakom, których losy i cierpienia 
wo j enne serdecznie i t rwa le połączyły ze sobą 
i z losami całej w o l n e j dziś ziemi dolnośląskiej 

OP U Ś C I L I t en obó z z imą 1945 roku. W p a -
m i ę c i pozos ta ło w s p o m n i e n i e zaśn i e żone j 
p r zes t r zen i , ko l c zas t ego o g r od z en i a , p o n u r e -
g o m ias t e c zka b a r a k ó w . Opuśc i l i g o p ieszo , 
w y c h u d l i i w y g ł o d z e n i , c i ę żko c iągnąc za 
sobą nog i o w i n i ę t e s zma tam i . 20 l a t p ó ź n i e j 

n i e k t ó r z y z n ich p r z y j e c h a l i , aby w y p e ł n i ć p r z y r z e c z e -
n ie z ł o żone sob i e i t o w a r z y s z o m broni . 

F rancuscy komba tanc i , d a w n i w i ę ź n i o w i e ż a g a ń -
sk i e go S ta lagu V I I I C us taw i en i w żo łn i e r sk im c z w o -
roboku, z r o z w i n i ę t y m i t r ó j b a r w n y m i s z t anda ram i z a -
c iągnę l i w a r t ę p r z e d p o m n i k i e m pami ę c i , p r z e d k a -
m i enną postac ią tu lącą d o z i em i s w ó j t>ok naznaczony 
o b r ę c z a m i żeber . T e n i ó w z k o m b a t a n t ó w k r y j e za 
sobą d r e w n i a n ą laskę, inny m a s k u j e k a l e c t w o . D o 
nich d o ł ą c z a j ą d a w n i po l s cy j e ń c y i w t en sposób 
b i a ł o - c z e r w o n e i t r ó j b a r w n e f l a g i p o w i e w a j ą w j e d -
n y m szeregu . O d b y w a s ię tu n i e z w y k ł a uroczystość , 
o t w a r t a M a z u r k i e m D ą b r o w s k i e g o , a zakończona 
M a r s y l i a n k ą . 

N i e sposób d z i s i a j ustal ić , i lu j e ń c ó w f r ancusk i ch 
p r z e b y w a ł o w n i e z l i c zonych h i t l e r o w s k i c h otKJzach 
k o n c e n t r a c y j n y c h i ot>ozach p r a c y p r z y m u s o w e j na 
t e r e n i e Po l sk i . N i k t n i e usta l i ł na zw i ska p i e r w s z e g o 
z F r a n c u z ó w , k t ó r y zg iną ł na z i em i po l sk i e j . Z a c h o -

w a ł o s ię t r o chę ś l a d ó w w ks i ęgach p a r a f i a l n y c h i 
cmen ta rnych , t r o chę m o g i ł , na k t ó r y c h ż y c z l i w a r ęka 
I>ostawiła k r z y ż . P i e r w s z e t r anspo r t y nap ł ynę ł y d o 
P o l s k i j u ż w czasie starcia n i e m i e c k o - f r a n c u s k i e g o , 
a nas tępne p o c z ę ł y p r z y b y w a ć p o kap i tu l a c j i F r a n c j i , 
to znaczy p o c z e r w c u 1940 roku. 

O d m a j a d o c z e rwca 1940 d o Ż a g a n i a p r z y w i e z i o n o 
o k o ł o 20 t y s i ę cy żo łn i e r zy f r ancusk i ch . Z r e l a c j i d a w -
n y c h w i ę ź n i ó w w y n i k a , że barak i F r a n c u z ó w u loko -
w a n e b y ł y w g ł ęb i obozu , tuż p r z y śc ian ie lasu. B l i -
ż e j , w z d ł u ż szosy , z n a j d o w a ł a s ię część obo zu za j ę ta 
p r z e z ż o łn i e r z y radz i e ck i ch . 

P a n Georges Erard, m i e s zkan i e c R e m i r e m o n t w e 
w s c h o d n i e j F r a n c j i , d a w n y j en i ec Żagan ia , ocen ia 
w z r o k i e m nasze po ło żen i e — s t o i m y tuż p r z y szos ie — 
i w s k a z u j e d ł o n i ą : 

— P o p r a w e j s t ron ie , za l asem, z n a j d o w a ł a s ię stara 
f osa , a m o ż e r o w y w o j s k o w e , t am g r zebano j e ń c ó w ra -
dz i e ck i ch . W i d z i e l i ś m y j ak t y ch , co nocą umar l i z g ł o -
du a lbo zn iszczy ł t y fu s , nos i l i ko l ed zy , pod n a d z o r e m 
N i e m c ó w , w k i e runku Z b i o r o w e j m o g i ł y . C h o w a n o ich 
nago , o w i n i ę t y c h j e d y n i e p a p i e r e m , z r ę k a m i p r z y w i ą -
z a n y m i do c ia ła s znurk i em. C m e n t a r z F r a n c u z ó w z l o -
k a l i z o w a n y b y ł z l e w e j s t r ony obozu . N i e m i e l i ś m y 
kon tak tu z j e ń c a m i i nnych a rmi i , a p r zec i e ż b y l i tu 

Licznej delegacj i f rancusldch kombatantów przyby łych na Do lny Śląsk przewodniczył p. Francis Meunier , 
prezes L 'Amica l e Nationale des Prisonniers de Gue r r e des Stalags V I I I A « t VTII C Cprzemawia na zdjęciu 
po p r awe j ) oraz prezes Associatioin Culturel le Franco -Po lona ise p. A n d r e Simiamd (president des Anciens 

l^Oder) wiceprezes Association Oulturel le Frsunoo-Polonailse p. Lucien Garbacz 



miejscach pracy niewolniczej , przyby l i ma Do lny Sią/sfe, a by oddać hołd pamięci zamęczonych i pomordowanych przez h i t l e rowców o j ców , synów i braci 

A n g l i c y , B e l g o w i e , W łos i , A m e r y k a n i e , A l g i e r c z y c y , 
M a r o k a ń c z y c y , o g r o m n a i lość R o s j a n . O d d z i e l o n o 
j e d n a k o d s i eb i e n i e t y l k o ż y w y c h , a l e r ó w n i e ż 
zmar łych. . . 

D o ł ą c z a j ą s i ę d o r o z m o w y p a n o w i e Bretzner, P a t -
tler, Poncet. J eden z Francuzów,- pan B lack , w y d o b y -
w a z k i eszen i w y t a r t ą j u ż d z i s i a j b l as zkę z w y t ł o c z o -
n y m nap i s em : „ S t a l a g V I I I C — 27 692". U s tóp (pom-
nika ci, c o zos ta l i ż y w i , p r z y w o ł u j ą w i z j ę d n i g ę s t o 
znac zonych śmie r c i ą . 

P r z y j e c h a ł o ich d o P o l s k i 150. P r z y w i e ź l i ż ony , 
s i os t ry , dz i ec i . IRazem ponad 300 osóto. Jest w ś r ó d nich 
p a n i I>anet z W e r s a l u w r a z z k i l kunas t o l e tn im s y -
nem. S p o g l ą d a j ą c na pustą d z i s i a j p r zes t r zeń , o t o c z o -
ną n i e g d y ś d r u t e m k o l c z a s t y m , w y z n a j e , że spe łn ia 
nakaz n i e ż y j ą c e g o m ę ż a , k t ó r y po l e c i ł s y n o w i o d -
w i e d z i ć żagańsk i o b ó z z ag ł ady . 

K a ż d y z F r a n c u z ó w m a na m a r y n a r c e p r z y p i ę t y 
b i a ł y ż e ton ik z n a z w i s k i e m i nap i s em S t a l a g V I I I C . 
K i l k a osób m ó w i na raz . Ż y w o g e s t y k u l u j ą c , s p i e r a j ą 
s ię o s z c z egó ł y . M ó w i ą o k i l k u s p r a w a c h j e d n o c z e ś -
nie. Z t e j p o śp i e s zne j r e l a c j i p o w s t a j e s z c z e g ó l n i e 
d r a m a t y c z n y ep i zod . 

D z i e w i ą t y l u t e g o 1945. Z i m a . Ś n i e g k i l k u n a s t o c e n t y -
m e t r o w y . S ł y c h a ć a r t y l e r i ę . R o s j a n i e b l i sko . N a s t ę p -
n e g o dn ia N i e m c y z a r z ą d z a j ą w y m a r s z . F r a n c u z i 
i j e ń c y r o s y j s c y s t a n o w i ą n a j l i c z n i e j s z ą g rupę . W o b o -
zie zos ta l i t y l k o cho r z y . C o b ęd z i e z n i m i ? K o l u m n a 
p r z e m i e r z a d z i e n n i e 30—40 k i l o m e t r ó w . O g r o m n y w y -
s i łek. S ą g ł odn i i z z i ębn ięc i . Ci , co pad l i , z o s t a j ą na 
zawsze . Sz l ak m a r s z o w y z n a c z o n y j es t s a m o t n y m i 
g r obam i . Z a p ę d z o n o i ch w o k o l i c e F r a n k f u r t u n a d 
M e n e m . — T o t a m — a k c e n t u j e p a n E r a rd — g d z i e 
z ibrodri iarze O ś w i ę c i m i a i i ch o b r o ń c y z n ó w o b r a ż a j ą 
s p r a w i e d l i w o ś ć . Ja podczas t e j d r o g i s t r a c i ł e m na 
w a d z e 13 kg... 

U s t ó p p o m n i k a c i , c o p r z e ż y l i , z ł o ż y l i t e r a z k a -
m i e n n ą t ab l i c ę : „ » a iwn i więźniowie Stalag-u V I I I C i— 
swoim towarzyszom różnych nairodów, któirizy z^rinęli 
w niewiolł". P o t e m o g r o m n a m a n i f e s t a c j a , c h ó r a l n y 
ś p i e w M a r s y l i a n k i . F r a n c u z i ś p i e w a j ą . P o l a c y nucą 
m e l o d i ę . P o d n o s z ą w g ó r ę s z t andary , t r z y m a j ą s i ę za 
ręce. V i v e la P o l o g n e ! N i e c h ż y j e F r a n c j a ! 

P r o s t o p r z e k a z a n e ł ą c zące t y c h ludz i uczuc ia : Już 
n i g d y pon i ż en i a c z ł o w i e k a , i już n i g d y g w a ł t u i n i e -
w o l i ! 

O r k i e s t r a g r a ł a m a r s z ża ł obny t y m w s z y s t k i m , k t ó -
r z y tu zg inę l i i k t ó r y c h o d p r o w a d z a ł o n i e g d y ś j e d y -
n i e g r o ź n e m i l c z e n i e b a r a k ó w . O d b y w a s i ę w i ę c j a k 
g d y b y p o g r z e b , o d d a j e s i ę h o n o r y t y m , k t ó r z y m i e l i 
u m r z e ć z a p o m n i e n i . 

F r a n c u z i p o z akońc z en iu uroczys tośc i r o zb i e g l i się 
p o t e r e n i e d a w n e g o obozu . P o s p i e s z n i e f o r s o w a l i ru i -
ny , r o w y , p r z e s z k o d y . Z a n im i ich żony . M ę ż c z y ź n i 
o d s z u k u j ą t k w i ą c e w z i e m i r es z tk i f u n d a m e n t ó w i p o -
w i a d a j ą z m o c ą : T u toylem! T a m łaźn ia , kuchnia , t a m 
cmen ta r z . W y w o ł u j ą to w s z y s t k o z p a m i ę c i . W y g r z e -
b u j ą z z i e m i k a w a ł k i c e g ł y , b r ą z o w y c h k a f l i , m e t a l o -
w e kó łka . Z r y w a j ą k w i a t y , l i ś c i e m i ę t y i g a ł ą z k i m ł o -
d y c h brzóz . P a m i ą t k i . P a n Patt ier m o c u j e s i ę z pę t l ą 
k o l c z a s t e g o d ru tu . O d c i n e k j e g o z ab i e r z e d o F r a n c j i . 
K t o ś s t a j e na s z c zą tkach b a r a k o w e g o p i e c a : „ O t o 
ru iny H i t l e r a ! " K l a s z c z ą w d ł on i e , f o t o g r a f u j ą . 

W r a c a m d o autobusu r a z e m z p a n e m Pattler, s t o -
l a r z e m z B r e t an i i . P o k a z u j ą na las c i ą gnący s ię z l e -
w e j s t r ony . — T e d r z e w a w y c a j ą się i m t a k i e same , 
j ak w tedy . . . L u d z i e z m i e n i a j ą s i ę znaczn i e s z y b c i e j n i ż 
las. Ś c i s k a j ą c w d ł on i z a r d z e w i a ł y k a w a ł d ru tu k o l -
c zas tego p. Pattler m ó w i p o w a ż n i e : 

— N a m i w a m w s z y s t k i m , k t ó r z y c i e rp i e l i , z a p o m -
nieć o t y m n i e w o l n o ! 

Delegac je kombatan tów francuskich odwiedz i ły studencki „Intericlub" w e Wroc ł aw iu , gdzie S(potkały 
z młodzieżą akademicką. N a zdjęciu poniżej : francusikie poczty sztandarowe stojące przed katedrą w roc ł awską 



Oto wszyscy uczestnicy kolonii letniej w Bardo Śląskim. Z a chwilę w e j d ą na teren Weslolego Miasteczka, części wie lkiego P a r k u Ku l tury i Wypoczynku. 
W e wnętrzu tego budynku o osob l iwym kształcie (na zdjęciu po p r a w e j ) można mieć pełne wrażenie przebywania w przestrzeni kosmicznej — obcowania 
z Marsem, Saturnem, Wie lką Niedźwiedzicą, poiznać tajniki wszechświata. Mieści się tu ogromne, bogato wyposażone planetarium. P o emocjach kosmicz-
nego pokazu, młodzież obozu sławlęcickiego odpoczywa na stopniach budynku. To była bardzo c iekawa I pouczająca wizyta — stwierdziły zgodnie dzieci 

MŁODZIEŻ z FRANCJI w NAJWIĘKSZYM PARKU ŚLĄSKA 
GVIiędzy K a t o w i c a m i , C h o r z o w e m i S i e m i a n o w i c a m i , w sa -

m y m sercu gó rnoś l ą sk i e go zag łęb ia w ę g l o w e g o , t am, gd z i e 25 lat 
t emu ibyły ha łdy , zapad l i ska i b i e d a s z y b y — dz i ś rozpośc ie ra 
s ię w s p a n i a ł y P a r k K u l t u r y i W y p o c z y n k u z l i c z n y m i u r ządze -
n iami r o z r y w k o w y m i , o g r o d e m zoo l o g i c znym, lOO-tys ięcznym 
s tad ionem, p l ane ta r ium, w e s o ł y m m i a s t e c z k i e m i td. i td. C a ł y 
k o m p l e k s p a r k o w y m a kszta ł t r o m b a o bokach 5—8 k m i o b e j -
m u j e p o w i e r z c h n i ę 520 h e k t a r ó w . Jest to c en t rum b l i sk i ego 
w y p o c z y n k u dz i es ią tek t ys i ę cy ludz i p r a c y o k r ę g u p r z e m y s ł o -
w e g o G ó r n e g o Śląska. W i e d e ń s k i P r a t e r i k openhask i e T i v o l i , 
choć s ta re t r a d y c j ą , są m n i e j s z e i m n i e j nowocz e sne o d s w e g o 
c h o r z o w s k i e g o ko l eg i . 

P r z e z c z t e r y dn i d z i e w c z ę t a i ch łopcy z F r a n c j i , uczestn icy 
ko lon i i i ot>ozów le tn ich by l i wspó łuc z e s tn i kam i r o z r y w e k i w y -
poczynku ludz i Ś ląska. I tu w ł a ś n i e w y k o n a n e zosta ły w s z y s t -
k i e zamieszc zone na t e j s t r on i e zd j ęc ia . W i>olskiej k r a i n i e w ę -
g la d z i e c i g ó r n i k ó w z F r a n c j i z obac z y ł y coś w i ę c e j n i ż p y ł 
o raz d y m i ą c e k o m i n y i ha łdy . W d o m a c h o p o w i e d z ą o w r a ż e -
niach i p r z y g o d a c h z ko l on i i i o b o z ó w , z w y c i e c z e k p o Po l sce , 
spotkań z P o l a k a m i i o w i e l k i m p a r k u c za rnego Ś ląska. 

i' 

Jazida na wielkich karuzelach I diabelskich młynach stwarza 
namiastkę powietnznych podróży. Chłopcy z kolonii w B a r -
do — Raymond Włosińs/ki, Zyl isowskI, Christian Kaczmarek, 
Stefan Mazuir I And r ze j U rban iak pi lotują „odrzutowiec" 

Komu sprzykrzy się g w a r Wesołego Miasteczka, może iść do 
Ogrodu Botanicznego i podziwiać kilkaset x>dmlan kwiatów. 
Zrobi ły tak dziewczęta z obozu w Sławięcicach: Krystyna K a -
puściak, Weron ika Mackiewicz, Mar ta Mackiewicz, Elżbieta B a -
mel, Ani ta Gersewicz, Jacqueline Krenk , Nad inka Lękaiwska, 
Krystyna Gełys, Monika Kretowicz, Helena Szymkowiak I inne 

U f f ! Jeden przecbod^oiny pracowicie dzień mamy już poza sobą, mówią chłopcy I dziewczęta 
z Bardo. T rzeba odpocząć, chociaż obejrzel iśmy dopiero ćwierć parku. W grupie rozpoznaliśmy r 
Teresę K u j a w ę , Helenę Dudzik, Mar lę -Teresę G a j e w s k ą , Mar i ę Łeśniatk, Mar ię -C laust ine C z a -
szka, A l inę Wojtyczko, Monikę Turey, Cbristlanę Posała, My r i ane Leduc, M a r i e - A n g e La rek , 
Chrisitine Wiśniewski , Dominikę Biel , Danie la -Franęois Łukastzewskiego, C laude Ba lewsk I 

D^size zdjęcia i relacje tu pobycie młodzieży i dzieci polskich z Francji na 
koloniach i obozach wakascyjnych w Polsce, a także reportaż o potżegnaniu 
i powtrdlcie do domów zamieścimy w następnym numerze. 

Tam, gdzie niedawno jesizcze były zalane szyby lub gdzie w o d a wype łn ia ła zapadliska po w y -
robiskach górniczych, dziś zbudowajno jeziorka, stawy, kanały, które razem stworzyły połączo-
ny system wodny pa rku długości ponad 2 km. P ł y w a j ą tu łodzie i motorówkL Dostarczyły 
one również wiele przyjemności młodym ł-olakom z Franc j i p r zebywa j ącym na obozie w Bsirdo 



Lazzaro Urbano s'appelait ...Karol Urbaniec 

Révélations sur la captureldu „Duce" 
L ' h e b d o m a d a i r e amér ica in 

„Loo l s " publ ia it récemment 
des extraits du l ivre de Jobn 
Xoland „Le s derniers cent 
j o u r s " , concernant l ' a r resta -
tion et l ' exécut ion de Benito 
Mussol ini par des partisans 
italiens en av r i l 1945. Ces 
f r agments ont été reproduits 
pa r l ' hebdomada i r e polonais 
„ F o r u m " et que lques jours 
après le „Życ i e W a r s z a w y " 
publ ia i t une Intéressante let-
tre d ' u n historien réputé, le 
Sénérak Stanis ław Okęcki . 
iNous en reproduisons les pas-
sages essentiels. 

JO H N T O L A N D ind ique que 
l e détachement de par t i -
sans qui a capturé Musso-

l in i était commandé par le ca-
p i ta ine P i e r o Lu i g i Be l l in i 
de l l e Ste l l e et que son com-
missa i re po l i t ique était L a z -
z a r o Urbano. L e dé tachement 
appar tena i t à la 52e br igade 
internat iona le de la 56e d i v i -
s ion „ G a r i b a l d i " du G o u v e r -
nement Popu la i r e de l ' I ta l i e 
du nord. L e s deux part isans 
cités ont pris une part ac t ive 
aux événements l iés à l ' e x é -
cut ion du dicateur et du 
g roupe de d ign i ta i res fasc is -
tes arrêtés avec lui au cours 
d e s derniers jours de la 
guerre . 

Or — et c'est une chose 
complè tement inconnue au 
publ ic polonais et i ta l ien — 
sous le pseudonyme de Lazza-
ro Urbano combatta i t l e P o -
lona is K a r o l Urban iec , f i l s 
d 'Anna et de P a w e ł Urbaniec , 
né le 11 octobre 1912 à J a w o -
rze en Si lés ie de Cieszyn. Son 
pè re était t isserand, sa m è -
re — ouvrière.. . D e 1926 à 
1929, K a r o l Urban iec (alors 
d é j à t ypographe d ip lômé de 
l 'Ecole de L e i p z i g ) appart int à 
l 'Assoc iat ion Ouvr i è r e „S i ł a " , 
aux syndicats de classe, au 
Pa r t i Social iste Po lonais ( P P S ) 
e t f u t m e m b r e du Consei l d i -
recteur de la Soc iété des 
Univers i t és Ouvr i è res (TUR) . . . 

I l part ic ipa à la campagne 
de septembre 1939 dans les 
rangs du bata i l lon de Dé f ense 
Na t i ona l e B ie lsko-Cieszyn. 
Blessé le 5 septembre à Ra j sk , 
i l f u t f a i t pr isonnier . T r ans f é -
ré d'un hôpita l à l 'autre en 
Autr i che , i l s 'évada à l ' appe l 
du Commandement des B r i -
gades Internat ionales des P a r -

tisans tal iens et passa en I t a -
l ie du Nord . D e 1942 à la f i n 
de la guer re i l resta dans les 
rangs de la 56e d iv is ion G a -
r ibaldi , part ic ipant aux com-
bats dans l 'Apnen in et les A l -
pes, et plus tard à la l ibéra-
tion de Tur in , M i l a n et d 'au-
tres v i l les . Décoré pour ses 
fa i ts d 'armes de la Cro ix d 'Or 
du Par t isan en 1944 i l t e rmina 
la campagne d ' I ta l i e au g rade 
de br igadier . 

Rapa t r i é en Po l o gne en 1946, 
il r e v in t à son mé t i e r comme 
inspecteur des impr imer i es . 

Notons encore qu ' i l écr iv i t , 
en commun avec son chef 
P i e ro Lu i g i Be l l in i de l le Ste l le 
un l i v r e int i tu lé „ D o n g o — 
ult ima a z i one " (Dongo — la 
dern ière act ion) concernant 
les événements d 'avr i l 1945. 
Ce l i v r e a été pubUé en 1964 
en anglais mais reste encore 
malheureusement inconnu des 
lecteurs polonais et f rançais. 
Une omission à réparer . 

Du bois pour le monde entier 
Les fo rê ts constituent une 

des pr inc ipales richesses de 
la rég ion de Bia łystok. Auss i 
à H a j n ó w k a , au centre des 
forêts , se t rouve un important 
combinat fournissant des 
planches et des poutres, des 
traverses, des charpentes, des 
parquets en mosaïque, des 

embal lages, des cont re -p la -
qués e t des p lacages pour 
meubles etc. L e t iers env i ron 
de la product ion est dest iné à 
l ' exportat ion. P a r m i les ache-
teurs f i guren t la Be lg ique , 
l 'Ang le te r re , l ' A l l emagne oc-
cidentale, l 'Autr i che , la Suède 
et l ' I ta l ie . 

L e s camps internationaux de travail pour les étudiants ont 
acquis dans bien des pays une indéniable popularité. Il en est 
du moins ainsi en Pologne. Un de ces camps a réuni en juillet 
à Lublin, 80 étudiants, venus de douze pays: France, Angleterre, 
Danemark, Suède, Hongrie, Nigeria, Irlande, Etats-Unis, Japon 
et Amérique latine. Au travail succédaient des excursions, des 
promenades et des divertissements. Il s'est même trouvé un 
étudiant japonais de Paris, Yoiko, pour diriger (en haut 
à gauche) un festival improvisé de la chanson. En haut à droite: 

VACANCES 1965 
Helen Walsh de Belfast et André Porcherot de Paris aména-
gent un square dans la cité universitaire de Dublin. Pendant 
ce temps, en Pologne comme ailleurs de nombreux étudiants 
mettaient leurs vacances à profit pour des stages pratiques. 
Ci-dessous: des étudiants de Il-e année de la Section de Géo-
désie de l'Ecole Supérieure d'Agriculture d'Olsztyn procèdent 
à des relevés à Posorty. Leurs exercices auront une utilité 
pratique, en servant à l'établissement de nouvelles cartes de la 
région. - t — 

D E S S L P E R - C I S A I L L E S 
U n e usine d e Ł ó d ź propose 

des „super-cŁsai l les" hydrau-
l iques pe rmet tan t de trancher 
et oourl>er des barres de 35 
m m de d iamètre , ainsi que de 
découper des o r i f i c e s dans le 
méitail et de iprépairer les tôles 
à la soudure. Ces cisail les, 
pesant 185 kg, somt actue l -
l ement f abr iquées en série. 

L'ECONOMIE POLONAISE D'AUJOURD'HUI 
Après avoir passé en revue la situation économique 

de la Pologne d'avant-guerre, M. Andrzej Karpiński 
examine les conséquences de la destruction du p>ays 
F>ar les Allemands, telles qu'elles se présentaient 
en 1945. 

LA P O L O G N E , à côté de l 'Un ion Sov ié t ique , est le pays qui 
a été le plus f o r t e m e n t touché dans sa populat ion, son 
revenu nat ional et son avo i r durab le par la I l e Gue r r e 

mond ia l e et l 'occupat ion nazie. 
Les dommages subis pa r des 18 pays de l a coalit ion antifasciste (la 

Po l o gne et l 'U .R.S .S . non comprises ) ont été évalues à 53 miU ia rds de 
do l lars (au cours de 1939), alors q u e les pertes matérie l les de la P o -
logne étaient de l ' o rd r e de 17 mi l l iards d e dol lars (1939) ce qu i r e p r é -
sente près du tiers des dégâts subis pa r l ' ensemble des pays A lUés . 

Eai Po logne , 6.038.000 personjQes sont tombées pendant les opérat ions 
mi l i ta ires ou ont été assassinées pa r l ' occupant nazi , ce qu i r ep ré -
sente env i ron 20 p . cent de la popu la t ion habitant à l ' intér ieur des 
f ront ières de l 'État [polonais de 1939. A titre de comaparaison, les pertes 
de la F rance f u r e n t dans ce d o m a i n e de l ' o rd re d e 1,5 p. cent de la 
populat ion d ' avant guer re , celles de la G r a n d e - B r e t a g n e ont été de 
0,8 p. cent, et celles des États -Unis — de 0,14 p. cent. A;u total, l ' avo i r 
d u r a b l e de la Po l ogne dans ses f rontières d e 1939 a été détruit à 38 p. 
cent. 

Les pertes occasionnées par la guerre à l ' avo i r durable (biens 
immeubles ) , qui dans les pays ouest-européens ont égalé le 
montant de leur r evenu nat ional de une à deux années d 'avant 
gue r r e ( v ing t mois pour la F rance et les Pays-Bas , quatorze 
mo is pour la Be l g ique et la No r vège ) , ont constitué en Po l ogne 
l ' équ iva lent de son revenu nat ional accumulé en six ans. L a 
P o l o g n e ava i t donc à f a i r e f ace à des d i f f i cu l t és except ionneles 
pour déve l opper son économie après la guerre . C'est là un f a i t 
dont i l f au t se souvenir en procédant au bi lan des v ing t années 
qui nous intéressent. 

L ' immens i t é des destructions de guerre et les d i f f i cu l t és qui 
en résul tèrent en mat i è re de reconstruct ion, ont f a i t que les 
moyens tradi t ionnels auxque ls on ava i t recours en po l i t ique 
économique se sont révé l és insuff isants. Dans ces conditions, 
i l a été nécessaire de chercher d 'autres solutions qual i tat ives. 

L e nouve l État polonais est entré après la Seconde Guerre 
mondia le sur la vo i e de r é f o rmes sociales fondamenta les . 

Il conrmenca par déc larer propr iété nationale 3.397 entreprises-c lés 
de la girande et m o y e n n e industrie et procéda à la r é f o r m e agra i re en 
morce lant 6 mil l ions 100.000 hectares de terres appartenant aux grands 
propr iéta i res fonciers , avec lesquelles il constitua 814.000 nouveUes 

nouvel les exploitations paysannes indiv iduel les et agrandit les petites 
f e rmes ; il national isa aussi les banques et p laça le commerce 
extér ieur sous le monopo l e de l 'État. 

Ce f u r e n t là des mesures sociales e t économiques d 'une 
immense envergure . L e s r é f o rmes accompl ies donnèrent l ieu 
à l ' é tabl issement d'un système d 'économie p lan i f i é e impl iquant 
la d i rect ion de l ' ensemble du déve l oppement économique par 
l 'État. 

S imul tanément , la Po l ogne entrepr i t la reconstruct ion de son 
économie dans ses nouve l les f ront ières . A l ' issue de la Seconde 
Guer r e mondia le , e l l e ava i t en e f f e t r ecouvré ses terr i to i res 
ancestraux des' bords de l 'Odra et de la Nysa de Lusace, an-
té r i eurement annexés par l ' A l l emagne . 

Ce r e couvrement fu t un fac teur p ro f i t ab l e au pays du point 
de vue économique, quo ique ces terr i to i res ava ient é té horr i -
b lement dévastés par les troupes nazis en retra i te , qui incen-
dia ient tout sur leur passage. Dans ces régions, l ' industr ie était 
détrui te à 70 p. cent, c ' es t -à-d i re encore plus f o r t emen t qu'en 
Po l ogne centrale . 

A titre d ' e xemp le , en 1945 le potentiel de product ion des centrales 
électriques existant sur les territoires en quest ion représentait à peine 
35 p. cent de leur capacité d 'avant gue r r e ; les proport ions co r respon -
dantes étaient de 58 p . cent pour les houi l lères, de 50 p . cent pour les 
hauts f o u r n e a u x et d e 60 p. cent pour les aciér ies; quan t a u x l am ine -
ries, elles n 'exista ient plus. L a capacité de product ion de l ' industr ie 
du c iment était de l ' od re de 31 p . cent par r appor t à l ' a van t - gue r r e . 

L a mise en marche de Ja product ion dans ces rég ions al la 
souvent de pair a vec la construction, à par t i r des fondat ions, de 
nouve l les entreprises sur les emplacements de cel les que la 
guer re ava i t détruites. 

Néanmoins le n iveau d 'aménagement r e la t i vement é l e v é des 
régions de l 'Ouest, le nombre de v i l les, le réseau des routes et 
des chemins de f e r plus déve loppé qu'à l 'Est, o f f r a i en t des con-
dit ions f avorab l es au déve l oppement industr ie l généra l . Cela et 
le rétabl issement des l iens économiques naturels de ces régions 
avec la Po l ogne centrale, exp l i quent entre autres l ' ampleur des 
résultats obtenus et ia reconstruct ion r e l a t i v ement rap ide de 
leur potent ie l industr ie l . L e n iveau économique des Te r r i t o i r es 
Occ identaux est actue l lement bien supérieur au n iveau le plus 
é l e vé enreg is t ré lorsqu' i ls se t rouva ient sous la dominat ion 
a l l emande. 

Les r é f o rmes sociales et économiques ainsi que le r e couv re -
ment des rég ions de l 'ouest du pays fu ren t les prémices du dé -
ve l oppement économique de la Po l ogne d 'après guerre . 

( A su ivre ) 

U n n o u v e a u s y s t è m e 
d e c o m m a n d e p r o g r a m m é e 

Les ingénieurs du Bureau 
Centra l d e (Construction des 
Machines-out i ls ont é laboré 
un nouveau sys tème de c o m -
mande p rog rammée . Ce p ro -
cédé pe rme t d e d iminuer d e 
mo i t i é les d imensions d e la 
par t i e é l ec t ron ique du d ispo-
sit i f d e commande , d ' é v i t e r la 
créat ion de serv ices, spéc iaux 
de p rog rammat i on tout en 
s imp l i f i an t la desserte d e la 
machine-out i l . 

L e „ N u m e r o b l o k " pe rmet 
d ' ad jo indre un disposi t i f d e 
commande aux mach ines -
-out i ls en f onc t i onnement et 
surtout d 'ut i l iser ipour la p ro -
g rammat i on des machines 
mathémat iques fournissant 
d i rec tement la bande pe r f o r ée . 

Cont ra i r ement aux sys tè -
mes util isés jusqu'à présent, 
le l ec teur à mercure du 
m é r o b l o c k " d é c h i f f r e et 
t ransmet à la machine-out i l 
l e p r o g r a m m e enreg is t ré sur 
la bande p e r f o r é e non pas in-
f o rmat i on p a r in format ion , 
mais par „b l o cs " entiers (d 'où 
le nom donné au système) . 



U W A G A : W ziwiązkii z oficjalną fwłzytą premiera rządu pol -
sikiegio Józefa Cyranklewiciza twe Francj i ekipa francuskiej te-
lewizj i iprzygroitoiwała dla programu „Panoirama" filmoiwy r e -
portaż informacyjny lo współczesnej Polsice, (wykorzystując 
również zdjęcia dokumentalne z lat 1939—1945. Reżyseirem f i l -
mu loiraz autorem scenariusza 1 komentarza jest p. Maurice 
Werther, operatorem — p. Marc 'Pasauette, operatorem dźwię-
ku — p. René Rossé. N a ekranach telewizyjnych f i lm lukaże 
się IW programie „Panotrama" fw dniu 10 września. 

NA EKRANIE TV od 5 do 11 września 

Zdjęcie z występu piosenkarzy w telewizji warszawskie j 

MIGHELE i CHRISTIAN 
po powrocie z Warszawy 

iUo< eicteuĄ^ dt ÙLÎima^ fUfHéùht ' 

V jT 

¡[j^diujU ^ Mnłk^ 

M ł o d a ' para pioisenikarzy 
M I C H E L E i C H R I S T I A N 
(ma łżeńs two ) z łoży ła w i z y t ę 
w nasze j reidakcji i .podzie-
l i ła s i ę w r a ż e n i a m i z w y s t ę -
pu IW wa r s zawsk i e j t e l ew i z j i . 

— Polscy telewidzowie re-
agują w sposób niesłychanie 
spontaniczny.,. Kiedy byliśmy 
jeszcze na scenie, wiele osób 
telefonowało, przekazując 
nam swoje komplementy. Po 
raz pierwszy w życiu zdarza 
nam się tak gorące przyję-
cie. Zachwyceni też jesteśmy 
pracą zespołu technicznego 
polskiej TV, jego niezwykłą 
sprawnością, błyskawicznoś-
cią i Inteligencją. Nigdzie nie 
mieliśmy dotąd tak doskona-
łej oprawy scenograficznej 
jak w Polsce. Zrobiono dla 
nas specjalną dekorację z po-

Podbó j kosmosu coraz sil-
niej działa na wyobraźnię 
twórców mody damskiej. W e 
włoskiej kolekcji mody na se-
zK)in „jesień—zima 1965—1966" 
«inaleźliśmy między innymi 
taki oto „przyszłościowy" 
strój wieczorowy wykonany 
ze złotej lamy w czerwony, 
geometryczny deseń. Nak ry -
cie g łowy przypomina hełm 
ochronny kosmonauty. 

Większonym zdjęciem z ko-
perty naszej płyty, która słu-
żyła za część tła. 

P R O G R A M I (première chaTne) 
D Z I E N N I K — Codz iennie o 13.00, 20.00 i na 
zakończenie p rog ramu m i ę d z y 22.20 a 23.50 
W I A D O M O Ś C I Z F R A N C J I ( P a r y ż i I l e - d e -
-F rance ) 
M O N S I E U R E D k o l e j n y odc inek n iedz ie lnego 
f i l m u s e r y j n e g o o 19.30 
F O N T C O X J V E R T E — f i l m R . Guez w odcin-
kach codziennie (oprócz n iedz ie l i sobót) 
o 19.40. 
N I E D Z I E L A . 5 W R Z E Ś N I A 
12.00 Ł a sequence du jeune spectateur — f ragmenty 

f i lm6w : Sans famil le André Miehela z Pierre 
Brasseur, Cino Cervl ; Til l l»E«piég-le z Gerard 
Phil ippe i Nicole Berger ; L a Famil le T rapp en 
Amér ique V . Liebeneiner ; L*ile nue Kaneto 
Siiindo. z Nobuiko Otowa, Ta i j i Tonoyama; Les 
hommes chauve-souris S. Bennet z Robertem 
Lowe ry , John Duncan. 

13.30 Aventures dans les îles (P rzygody na wyspach ) 
z Gardner MacKay . 

14.55 Les corsaires du bois de boulogne (Korsarze 
Lasku Bulońsklego), f i lm d ługometrażowy N o r -
berta Carbonneaux z Louis d e Funes. 

16.15 Eurowiz ja . Kolarskie Mistrzostwa Świata z L a -
sarte. 

17.30 Operation Cousteau — reportaż A. Tarta z ko-
mendantem Cousteau 

18.15 Eurowiz ja — Z a w o d y p ływackie z Rzymu. 
20.35 Typhon sur Nagasak i — f i lm długometrażowy 

Yvesa Ciampi z Daniele Darr ieux , Ke iko Kishi, 
Jean Marais. 

P O N I E D Z I A Ł E K 6 W R Z E Ś N I A 
20.30 P rog ram Variétés 
21.20 Terre des Arts z udziałem L, Terzief f . 
W T O R E K 7 W R Z E Ś N I A 
20.30 Sens Interdit — dramat 

w realizacji R. Kahane 
A r m a n d a Salacrou 

21.20 Ł»Exames de Passage — (komedia Ch. Arnothy 
w reżyserii Roger Iglesis z Dominique Paturel. 

22.00 Festiwal z B-esancon. 
S R O D A 8 W R Z E Ś N I A 
15.30 Euirowlzja — Kolarskie Mistrzostwa Świata. 
20.30 The Benny Hill Show, program telewi:zji an-, 

gi els ki e j BBC . Variétés. 
C Z W A R T E K 9 W R Z E Ś N I A 
12.30 Gui laume Tel l — f i lm se ry jny ¡z Conrad P h i -

li!ppem, Jennifer Jayne, W i l l oughby GoddaTd. 
16.30 Eurowiz ja — Kolarskie Mistrzostwa Świata. 
18.00 P rog ram młodzieżowy. 
20.30 10 minutes en France <10 minut w e Francj i ) — 

pr og ram tur y s tycz ny. 
20.40 Bonanza — kole jny odcinek „ K r w a w e j prerii**. 
21.30 L a vie sauvage (Dzikie życie) «nr 3 — program 

J. M. Coldefy . 
21.45 Encore Paris — program Frédéric Rossif 

z Maur ice Chavalier, Mistinguett i Yves M o n -
tand. 

P I Ą T K K 10 W R Z E Ś N I A 
20.30 Panoramas (Panoramy) — Tygodn iowy Maga -

zyn Aktualności Te lewizy jnych. 
21,20 A vous de Juger (Do w a s należy ocena) — A k -

tualności f i lmowe w opracowaniu Monique 
Chapelle. 

22.00 Reportaż sportowy. 
S O B O T A 11 W R Z E Ś N I A 
15.30 Eurowiz j a — Kolarskie Mistrzostwa Świata. 
17.45 Puchar Europy w lekkoatletyce. 
20.30 Les petites canailles (Ma łe kanalie) — f i lm se-

ry jny . 
21.00 R u y B-Ias — f i lm Claude Barmy. 

P R O G R A M II (deuxième chaTne) 
D Z I E N N I K — codziennie o 20.30 
L E S C O M P L I C E S D E L ' A U B E — f i l m w od-
cinkach codziennie o 20.55. 
N I E D Z I E L A 5 W R Z E Ś N I Ą 
20.15 Histoire des civilisations (nr 16). 
21.10 L e Miro i r à trois faces — program Aimée M o r -

timer z udziałem Maga l i Noël , Francine Arra.u-
izau, G u y Chauvet, Michele Baude, Cyri l A t a -
nassof i In. 

P O N I E D Z I A Ł E K . 6 W R Z E Ś N I A 
21.10 L a mort en ce jardin (Śmierć w tym ogrodzie) 

Filim d ługometrażowy Luisa Bunuela z Georges 
Marchai . Charles Vanel, Michele Girardon, Si-
mone Signoret i Michele Piccoli. 

22.55 Banc d'essai — program działu de la Recherche. 
W T O R E K 7 W R Z E Ś N I A 
20.15 Chansons pour vos vacances (Piosenki na w a -

sze w a k a c j e ) nr 16. 
21.40 Chansons de la vie (nr 5) z udziałem Tiny 

Yong, J. C. Pascal, Agnes Loti . J. P . Fall. 
S R O D A 8 W R Z E Ś N I A 
21.10 Genevieve — f i lm długometrażowy Henry Cor -

neliusa. 
C Z W A R T E K 9 W R Z E Ś N I A 
20.15 Chansons pour vos vacances (Piosenki na w a -

sze .wakacje) nr 17. 
20.55 Robinson Crusoe — f i lm se ry jny w odcinkach 

(nr 1). 
21.30 Seize millions de jeunes (16 mildonow mło -

dych). 
22.00 Le tiroir secret — f i lm A l f r eda Hitchcocka. 
P I Ą T E K 10 W R Z E Ś N I A 
21.15 Chansons pour vos vacances (Piosenki na w a -

sze wakac j e ) n r 18. 
20.55 Robinson Crusoe nr 2. 
21.10 Dimanche d 'Amér ique — f i lm , , l 'Office natio-

nal -du Canada " — Historia dużej kolonii w ł o -
skie j w Montrealu. 

S O B O T A 11 W R Z E Ś N I A 
20.55 Roibimson Crusoe (nr 3). 
22.15 Les Incorruptibles (Nieprzekupni ) . 

ERCA 
SZANOWNA PANI ANNO! 

Mam 42 lata i jestem samo-
tna. lyiój narzeczony zginął 
podczas wojny. Gdy się woj-
na skończyła, przeniosłam się 
do małego miasta i zaczęłam 
pracować. Całkowicie odsu-
nęłam się od łudzi i od ży-
cia. Żyłam tylko wspomnie-
niami. 

Talk było do niedawna. Ale 
od pewnego czasu zaczęłam 
myśleć o moim bezmadziej-
n%fm życiu. Pewnego dnia, tu 
gdzie pracuję, koledzy zaczę-
li rozmawiać o starych pan-
nach. Wyrażali się o nich z 
politowaniem i pokpiwali. Ze 
gdyby były coś warte, to by 
przecież wyszły za mąż, że 
mężczyźni zawsze szukają 
tych najlepszych, a te, co zo-
stają, są najgorsze. 

Z goryczą uświadomiłam 
sobie, że ja należę właśnie do 

W c e l u u r z ą d z e n i a 
m i e s z k o n l o 

tych starych panien, a prze-
cież wcale nie jestem bez-
wartościowa, ani nawet 
brzydka, chociaż już nie talca 
młoda. Czy miałam im za-
cząć tłumaczyć, dlaczego tak 
zmarnowałam swoje życie? Ze 
przeżyłam wielką miłość i 
wojna zabrała mi ukochane-
go człowieka, a ja nie umia-
łam się otrząsnąć z tego bó-
lu? Najpiękniejsze lata prze-
szły mi na wspomnieniach i 
ani 'się nie obejrzałam, jak zo-
stałam starą panną. 

Od czasu tej rozmowy w 
biurze wydaje mi się, że 
wszyscy ze mnie drwią. Czu-
ję się opuszczona i ndeszczę-
śliiwa. Dla kogo żyć, po co? 
Przecież mogłam sobie ułożyć 
inaczej wszystko. Teraz już 
za późno. Wiem, że mi Pani 
nie pomoże, ałe chociaż parę 
słów pocieszenia może Pani 
znajdzie dla mnie. 

STARA PANNA 

DROGA PANI! 

Choć t y l e Ilat j u ż m inę ł o od 
w o j n y , jes t P a n i jeszcze j ed -
ną j e j o f i a rą . W o j n a odebra -
ła P a n i szczęście i młodość. 
N i e lumiała e ie Pan i o t rząsnąć 
p o strac ie ukochanego cz ło -
w i e k a 1 teraz dop i e r o odczu-
w a P a n i s w o j e nieszczęście. 
Myś l ę , że n ie jest jeszcze za 
późno. P r z e c i e ż poza m ł o d y -
m i ludźmi cyn icznymi i ź le 

l u b p o k r y c i a w y j i ^ k o w y c h 
w y d a t k ó w . . . 

w y c h o w a n y m i , j ak P a n i ko l e -
d z y (nie pow inn i ibyli p r z y 
Pan i m ó w i ć o s ta rych pan-
nach) , są j eszcze inni, p o w a ż -
nie js i , k t ó r y c h r ó w n i e ż s k r z y -
w d z i ł los. Są w d o w c y , są r o z -
wodn icy , k t ó r z y chętnie z|wią-
zaiBby ż y c i e z (takimi j ak 
Pani . T r z eba szukać t o w a -
rzys twa , n ie zamykać s ię w 
s w o j e j samotni , uświadomić 
sobie, ż e j eszcze n ie ws z y s tko 
skończone. M a P a n i 42 lalta. 
Czy to jiuiż starość? Gdz i e 
tam. Jest P a n i m łoda , zdolma 
do mi łośc i i d o kochania. 
T r z eba t y l k o odzyiskać radość 
Życia. Ż y c z ę szczęścia. 

ANNA 

DROGA PANI ANNO! 

Przed szesnastoma laty 
wyszłam za mąż, wbrew wo-
li rodziny, z rozsądku za czło-
wieka starszego ode mnie o 10 
łat. Mam syna 15-letniego. 
Pożycie z mężem uJkładało się 
różnie, były kłótnie, a nawet 
bójki. Mój mąż żył jak kot, 
zawsze chadzał własnymi dro-
gami. Miał dużo znajomych, 
w tym różne panie z pieniędz-
mi i elegancko ubrane. Przez 
szesnaście lat nie zapropono-
wał mi nigdy żadnej rozryw-
ki, nigdzie ze mną nie bywał, 
do domu przychodził tylko 
spać i zmieniać ubranie. 

Wakacje spędza zawsze be-
ze mnie, a od trzech lat ze 

zp^tiajcie 

o s o b i s t e j p o z y c z k i 
z w r o t n e j w okres ie 
od 3 m i e s i ę c y . d o 2 lat 
w banku 

C R É D I T 
DU NORD 

s)woją koleżamką z pracy i z 
jej mężem jako „przyzywoit-
ką". Od tego czasu z wpny 
męża nie współżyjemy ze 
sobą. 

W ubiegłym roku spotka-
łam się z moją sympatią, z 
pierwszą miłością. On jest sa-
motny, nie ożenił się. Propo-
nował, abym się do niego 
przeniosła z synem. Odmówi-
łam kategorycznie, i dziś bar-
dzo tego żałuję. Pragnę mieć 
towarzystwo i czasem pójść 
gdzieś z mężczyzną. Mam do-
piero 38 lat. Czy mam już zre-
zygnować z życia? Mój syn 
patrzy z zazdrością na kole-
gów, którzy mają normalne 
domy i ojców, z którymi ra-
zem wyjeżdżają. Co robić? 

NIEZDECYDOWANA 

SZANOWNA PANI! 

Myślę , ż e n im pode jm i e P a -
ni d e cy z j ę zw iązan ia s ię z 
innym mężczyzną , t r zeba 'ure-
gu lować obecne ma ł żeńs two . 
Jeśli n i e można p o p r a w i ć 
wspó ł życ ia z m ę ż e m , jeś l i n i e 
można t i ratować t a m t e g o 
zw iązku , t r zeba g o r o z w i ą -
zać. A l e n ie jest to d e c y z j a 
prosta ani ła twa . MiiBi P a -
ni ją przemyś leć . P r o p o n o -
w a ł a b y m p r z e p r o w a d z i ć z m ę -
żem r o zmowę . W s z y s t k o p r z e -
ana l i zować i rozpatrzyć . S ą -
dzę, że w w a s z y m ma l ż eń -
sljwie n ie b y ł o takich szcze -
r ych r o z m ó w , które p r o w a -
dz i ł yby d o porozumienia , a 
bez t ego n i e można naiprawić 
zła. Jeśl i chodzi o t amtego 
cz łowieka , „pierwiszą m i ł o ś ć " 
— jak P a n i p isze — c o P a n i 
dziś w i e o t y m cz łowieku? 
Jaką m a P a n i gwaranc j ę , że 
on da P a n i szczęście. M a P a -
ni doros łego p r a w i e syna. Ola 
n i ego taka „ p r z e p r o w a d z k a " 
stanie s ię p o w a ż n y m p r z e ż y -
ciem. T r z e b a i o t y m myś leć . 
Radzę P a n i ws z y s tko raz j esz -
cze r o zważy ć i doipiero p o t e m 
zdecydować . 

ANNA 



M O J E N A Z W I S K O - H I E R O N I M I 
P O Ł O S K I . N A M I E S T T N I K C H O - I 
E A G W I P A N C E K N E J H E T M A -
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D O M I N I K D A M I A N 
— Czego pan chce ode mnie. Już wszyst-

ko panu powiedziałam. Niech mi pan da spa-
kój. To pKDnad moje siły. Już nie wiem, co 
się ze mną dzieje... 

— Czy wszystko, naprawdę wszystko pa-
ni powiedziała? 

Milczała uparcie. Przywara wstał. Rzucił 
ołówek na biurko i pokiwał głową. 

— Żal mi pani. Uwikłał panią w sprawę, 
która jest cholernie śmierdząca. Czy po tym 
wszystkim nie odczuwa pani obrzydzenia...? 

Zmiętą chusteczkę chwyciła zębami i w i -
dać było, że z największym wysiłkiem mo-
cuje się z atakującym płaczem. 

— A w sprawie tych drobnych szczegó-
łów: flaszki koniaku, ołówka, róż nie może 
pani niczego powiedzieć? 

Zaprzeczyła ruchem głowy. 
— W takim razie mogę pani podzięko-

wać... I jeszcze jedno... Wolałbym, żeby pani 
została w Warszawie. Może będą nam po-
trzebne pewne wyjaśnienia. 

— Gdzie ja się podzieję? Do domu już ni-
gdy nie wrócę... Jadę do Tuli. 

— Trudno... — Zapisał numer telefonu 
Tuli Wardeckiej, a potem odprowadził Noiń-
ską do drzwi. Szła krokiem chwiejnym 
i niepewnym jak oszołomiona, a gdy była 
już za progiem, wybuchnęła niep>ohamowa-
nym, spazmatycznym płaczem. 

* . 

Już drugi dzień Żończyk bezskutecznie 
pKJSZukiwał Pawła Haysego. Po p>ołudniu, 
kiedy wrócił na krótką naradę do Komendy, 
Przywara poradził mu, żeby pojechał do 
Konstancina i tam w barze „Calypso" zba-
dał delikatnie sytuację. Heyse był prawdo-
podobnie częstym gościem tego lokalu. Może 
właściciel albo barmanka udzielą wskazó-
wek, gdzie poszukiwać aferzysty? Misja wy -
dała się porucznikowi dość ciekawa. Wyma-
gała dużo sprytu i przedsiębiorczości. Żoń-
czyk lubił taką robotę. Pojechał więc do do-
mu, przebrał się w wizytowe ubranie, za-
wiązał najlepszy krawat, skropił głowę wo-
dą lawendową i stanąwszy przed lustrem, 
stwierdził z zadowoleniem, że wygląda nie-
gorzej niż stali bywalcy lokali, do których 
wstępował sporadycznie, raczej z obowiązku 
niż dla przyjemności i rozrywki. Miał inne 
zamiłowania. Był zapalonym sportowcem 
i wolny czas spędzał na kortach „Gwardi i " 
lub na przystani żeglarskiej nad Wisłą. Nic 
więc dziwnego, że miał wygląd zdrowego, 
wysportowanego młodzieńca: twarz smagłą 
od wiatru i słońca, spojrzenie bystre i po-
godne, ruchy harmonijne, sprężyste. Posia-
dał przy tym wesołe usposobienie i słabość 
do ładnych dziewcząt. To wszystko sprawia-
ło, że podobał się i szybko zyskiwał sym-
patię. 

Gdy około szóstej z jawił się w ,,Calypso", 
lokal był już zapełniony, jedynie przy ba-
rze pozostało kilka wolnych krzeseł. Kro-
kiem wolnym, nonszalanckim przeszedł 
przez taras i zadymioną salę. Po drodze za-
czepił spojrzeniem kilka młodych kobiet, 
a gdy znalazł się przed błyszczącą twierdzą 
pani Ity, wyrósł przed nim właściciel lokalu 
i ruchem zapraszającym wskazał wolny sto-
łek barowy. Wnet zjawiła się barmanka 
z uśmiechem przeznaczonym dla gości, któ-
rzy są wielką niewiadomą. Obrzuciła go 
taksującym spojrzeniem, z którego nie moż-
na było jeszcze wyczytać, jak wypadła 
pierwsza ocena. Dopiero po chwili, gdy no-
wo przybyły zamówił jedynie małą kawę 
i „Fructovit", na twarzy pani I ty odbiło się 
zdziwienie. Zatuszowała je jeszcze jedn5rm 

Warszawsk i giinekolog dr No ińsk i zasta je w s w e j wil l i zwło-
ki mążiczyCTiy, aatoitego nożem. Mi l i c j a pj "zeprowadza śledz-
two. F r z y z a m o r d o w a n y m zna j du j ą bry lant . Doktor s tw i e r -
dza, że z gatodnetu zniknął nóż chi rurg iczny oraz... b ry lant , 
a l e nie ten znaleziony przy zab i tym, k tó rym oktazał się 
Jean Za.palla, Po l ak z Marsy l i i z a j m u j ą c y się paTzemytem. 
W barze , .Ca lypso" p o z n a j e m y stałych gości: Pod łęską z w a -
ną , ,srebrną j j an ią " . m a j ą c ą l iczne kontakty z cudzoz lem-
cami, B a r b a r ę No iń ską cwnaz je j kochanka N ieszporowicza . 
z apa l l a mieszka ł u Pod ł ę sk i e j i j e j powie rza ł do sprzedaży 
f a ł s zywe b ry lanty . P o d e j r z a n y m jest także Heyse, który 
przywłaszczy ł pietniądize przesy łane przez Z a p a U ę s w e j ciot-
ce, zmar łe j w pode j r zanych okolicznościach. P o k i lku dniach 
No ińsk i zastaije w szpitalu żonę, która p r zyzna j e się do wz ię -
cia b ry lantu . Potem uda ła się na mil ic ję. Tu dowiedzia ła się 
o zabó js twie N ieszporowicza . Fak t ten k ł o n i ł ją d o złoże-
nia szczegó łowych zeznań. 

uśmiechem, tym razem przeznaczonym dla 
gości najniższej kategorii. Wycofała się 
w stronę syczącego expressu i jakby dla 
podkreślenia rozczarowania, puściła z po-
łyskliwej maszyny świszczącą przeraźliwie 
parę. 

Żończyk nie zniechęcił się chwilowym 
niejxjwodzeniem. Przejrzał się w skrawku 
lustrzanej tafli, odbijającej smukłe kształty 
butelek, i jeszcze raz stwierdził, że prezen-
tuje się znakomicie. Ogorzała twarz kontra-
stowała z bielą kołnierzyka, a si>ojrzenie 
śmiejących się oczu drwiło z całej sztucznej 
pKJmpy tej budy. Wyciągnął pudełko ,,Gie-
wontów". Zapalił. Wnet zjawiła się przed 
nim kawa i butelka orzeźwiającego nap)oju 
oraz wyzywająco obnażony biust barmanki. 

— Dziwi się pani, że nie pi ję wódy — po-
wiedział, cwaniacko mrużąc oko. — Nieste-
ty, nie mogę — wyjaśnił niedbale. — Jutro 
wyjeżdżamy za granicę na mecz. Muszę 
mieć kondycję. 

— Ach tak! — Ciemne oczy konstanciń-
skiej Lolobrigidy łaskawiej zatrzymały się 
na wesołym i kpiącym obliczu porucznika. — 
To pan w kadrze? 

— Niby tak... 
— Piłkarz? 
— Nie, koszykarz. 
— Byłam raz na meczu koszykówki na 

,,Torwarze", kiedy przyjechali Amerykanie. 
Był tam jeden dwumetrowy Murzyn. Ach, 
jak on strzelał, a jak był zbudowany! Kocia-
ki piszczały z radości... 

— I siusiały z zachwytu — dorzucił szep-
tem. 

Pani Ita zaraz spojrzała karcąco, lecz wi-
dząc uśmiechniętą gębę młodego quasi-ko-
szykarza, p>arsknęła śmiechem. 

— Brawo! Dobrze pan to określił. 
Żończyk wiedział, że pierwsze lody zostały 

przełamane. 
— Byłem wtedy w rezerwie, lecz nie gra-

łem — wyjaśnił śmiejąc się razem z barman-
ką. — Murzyn był szałowy. Niejedna chcia-
łaby, żeby je j strzelił kosza. 

Przymrużyła oko i pokiwała głową. 
— Oj, z pana to nie tylko koszykarz — 

przygroziła mu żartobliwie. — Te niebieskie 
oczy... 

— Z oczu mi widać, że pani mi się podoba. 
— A kondycja? 
— Gotów byłbym dla pani stracić j e j 

trochę. 
— Bałamut! — zachichotała i odeszła 

w przeciwną stronę baru, gdzie starszy męż-
c^ zna o wyglądzie lorda cierpiącego na 
niestrawność dawał j e j ręką znak, by napeł-
niła mu kieliszek. 

,,Bałamut!" — Żończyk uśmiechnął się do 
własnych myśli i stwierdził, że wstępna r «z -
mowa wypadła nie najgorzej. Naraz poczuł, 
że ktoś kładzie mu dłoń na plecach. Był to 
pulchny, rumiany mężczyzna o maślanych 
oczach. Ruchy miał szerokie, nieskoordyno-
wane. Widać, że stojący przed nim kieliszek 
nie był pierwszy mimo wczesnej jeszcze 
pory. 

— Panie — zagadnął bełkocząc — pan je-
dzie za granicę. A dokąd? 

— Do Honolulu — zakpił. 
— To daleko, za daleko jak na nasze moż-

liwości. 
— A dokąd chciałby pan, żebym jechał? 
— Przepraszam bardzo... myślałem, że 

pan sp>ortowiec, bo coś pan mówił o koszy-
kówce. Ja też byłem kiedyś sportowcem... 

— To pięknie. 
— Ale dawniej, panie, to nie tak było... 
— Nie tak, a jak? 

— Teraz to ci nasi sportowcy, panie, .jak 
noworodki w inkubatorach. Chuchają na 
nich, panie, dmuchają... A forsa leci, panie. 
A kto za to płaci? My! Górnicy i hutnicy! — 
zaśmiał się i chwiejnym ruchem dłoni się-
gnął po kieliszek, a gdy zobaczył puste 
szkło, zawołał: — Pani Ito, kochana, jeszcze 
dwa koniaki. 

Barmanka przyskoczyła do zawianego fa-
ceta, gotowa w każdej chwili spełnić jego 
życzenie. Żończyk za plecami przygodnego 
kompana dał j e j znać, że nie będzie pił. 

— Ten pan dba o kondycję — tłumaczyła 
z łagodną wyrozumiałością. 

Pulchny i rumiany klient sipojrzał z nie-
dowierzaniem i wymamrotał: 

— Ale dawniej, panie, tak nie było... — 
naraz zatoczył się całym okrągłym korpu-
sem i byłby spadł ze stołka, gdyby go Żoń-
czyk nie pKidtrzymał. 

— Oj, nie było, nie było — zaśmiała się 
pani Ita. 

Żończyk ułożył go w pozycji gwarantują-
cej, że nie zwali się na ziemię. Potem nagle 
zagadnął barmankę. 

— Czy zna pani inżyniera Heysego? Pa-
wła Heysego? 

—• Taaak... — odrzekła z namysłem. 
— Czy był tu dzisiaj? 
— Nie. Widziałam go kilka dni temu. 

Chyba w niedzielę. 
— Szkoda. 
— A co się stało? 
— Nic ważnego. — Pochylił się nad kon-

tuarem i dodał szeptem: — Wyjeżdżam do 
Szwecji. On ma tam kontakty. Warto byłoby 
zahandlować. Nie wie pani, co się z nim 
dzieje? 

— Podobno ma jakieś kłopKDty. 
— To ja mam pecha. A Monika... ta 

dziewczyna, z którą tu przychodził? 
— Monika? 
— No, ta ładna dziewczyna... 
— Ach, tak... przypominam sobie. Był tu 

kiedyś z nią i z jakimś cudzoziemcem. 
— O właśnie... Nie wie pani, gdzie ona 

mieszka? 
— Nie mam pojęcia, ale zaraz... — Spoj-

rzała ponad jego głowę na salę i chwilę wo-
dziła spojrzeniem wśród oblepionych ludźmi 
stolików. — Zaraz... jest tu, mnie się zdaje, 
je j koleżanka... — pokazała ruchem gło-
wy. — Widzi pan tę dziewczynę w beżowym 
kostiumie? Ta ruda. O ta... 

Żończyk zobaczył w kącie sali młodą 
dziewczynę o płomiennorudych włosach. 
Siedziała w towarzystwie dwóch młodych 
mężczyzn i jakiejś podstarzałej piękności. 

— Już widzę... 
—• Niech pan ją zapyta, ona na pewno bę-

dzie wiedziała. One razem tutaj przychodzi-
ły. „Marianki" — spojrzała porozumiewaw-
czo i uraczyła Żończyka najżyczliwszym 
uśmiechem, na jaki było ją w tej chwili stać. 

— Przepraszam — odwzajemnił się 
uśmiechem. — Muszę do niej podejść, to dla 
mnie bardzo ważna sprawa. A tego faceta —• 
wskazał na chwiejącą się na stołku bryłę 
ciała — niech pani wsadzi do lodówki, bo się 
zepsuje. 

Pani Ita skinęła głową. 
— Morowy z pana chłopiec. 
— A pani — zgiął ramię cwaniackim ge-

stem — taaaka kobita! 

Dalszy ciąg nastąpi 
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W A L D E M A R K O T O W I C Z 

— Słuchaj . . . — Jurek w z d y c h a c i ę żko — n i e 
bądź w i ę k s z y m k a t o l i k i e m n iż pap i e ż . Ja w i e m , że 
w s z y s t k i c h f o l k s d o j c z ó w na l e ża łoby pow ies i ć . A l e 
Rena ta jest t y l k o c ó r k ą fo lksdoj icza, n i k o m u nie 
z rob i ła nic z łego , przec i iwnie , komiu mog ł a , t emu 
jKtmaigała. M a s z z resz tą n a j l e p s z y d o w ó d , bo p o 
w y z w o l e n i u a r e s z t o w a n o u nas wszys tk i ch , k t ó r z y 
podp i sa l i f o lks l i s tę , a l e j n i e ruszono, b o wiesz. . . 
t o b y już i d l a m n i e b y ł o śmie rdzące . 

— A g d z i e on s ię t e r a z obraca , n i e w i e s z ? 
— P o d o b n o na f r o n c i e zadhodnim. Rena ta n i e -

c h ę t n i e m ó w i ł a na ten temat. . . T e r a z N i e m c y spo ro 
w o j s k a p r z e r z u c a j ą s t amtąd na nasz front. . . 

— T o s ię m o ż e spo tkac i e . 
— D a j spokój . . . L e p i e j d l a n iego , ż eby m n i e n ie 

spo tka ł na s w o j e j d r odze . W i e s z , j a k j a s t r z e l am? 
Z e s n a j p e r a na t r zys ta m e t r ó w t r a i i ę kur z e w oko . 
A l e z Renatą jest inna s p r a w a . Dlatego. . . 

Głoiśna ser ia eksiplozj i kaza ła n a m unieść g ł o w y , 
s łucha l i śmy chw i l ę . 

— T o za k a n a ł e m — m ó w i Jurek. — Pa t r z , r a -
k i e t y , a t a m t o chyba granaty . . . 

— N i e , to r ac ze j m i n y p r zec iwp i echo tne . . . — 
"Umi lk łem, g d y ż p o n i e m i e c k i e j s t r on i e g ę s t o r o z -
t e r k o t a ł y s ię k a e m y i nasze plaicóWki o t w o r z y ł y 
g w a ł t o w n y o g i e ń ze w s z y s t k i e j broni . 

— C o za cho lera , m o ż e kontmatarc i e . . . — n i e -
poko i s i ę K r ę ć k i , z e r k a j ą c k u o k n o m l e śn i c z ówk i , 
g d z i e k w a t e r u j e s z tab 'baonu. Dros i k poruszy ł się, 
o d r z u c i ł p o ł ę p łaszcza , od razu p r z y t o m n y . 

— C o jest? — py ta w i d z ą c , że n ie ślpimy. 
— C z o r t w i e — o d p o w i a d a m . — W i d o c z n i e 

ch ł opcy ze z w i a d u w l e ź l i na m i n y altx> ich N i e m c y 
o d k r y l i . 

— Cho le ra , S tas iek t am z n imi . N i e p o t r z e b n i e go 
puści łem.. . — Dros ik s iada, d r a p i e s ię pod pa,-
chami . 

N a s ł u c h i w a l i ś m y d ługą chw i l ę . Og i eń t rochę 
ze lżał , pacną ł j eszcze gdz i eś d a l e k o r ęc zny granat , 
w cha łup ie m a t o w o z a w y ł b r z ęc zyk aparatu, t e l e -
f on i s ta o d z y w a ł s i ę s z y f r e m i zaspany g łos O c h a l -
s k i e g o kaza ł A l e k s a n d r o w i c z o w i os łaniać „ O l c h ę " . 

— Tak , zw i ad chyba w r a c a — m r u c z y Dros ik 
i uk łada s ię z p o w r o t e m . — Obudźc i e mnie , j ak 
b ę d z i e coś n o w e g o — m a m r o c z e j eszcze spod p ł a -

szcza. K o j t y c h p r z e w r ó c i ł s ię t y l k o na dr i ł g i bok, 
spa ł d a l e j . Jurek zaczyna z n ó w m ó w i ć . Dob r z e tak 
l e żeć bezp ieczn ie , z da la od l in i i o g n i o w e j , pod 
osłoną chałupy.. . W z d r y g a m się m i m o w o l i na myś l , 
że m ó g ł b y m b y ć teraz na m i e j s c u z w i a d o w c ó w , 
czo łgać się w b lasku rak i e t , w t r zasku w y b u c h a -
j ą c y c h m i n l ub iść wtpław p r z e z kanał p o d o g n i e m 
n i e p r z y j a c i e l s k i c h k a e m ó w . 

— W y j e c h a l i b y ś m y na P o m o r z e czy gdz ieś , g d z i e 
j e j n ikt n ie m a — dochodzą w r e s z c i e d o m e j ś w i a -
domośc i s ł o w a Jurka . — Ja b y m p r a c o w a ł i s tu -
d i owa ł , ona też m o g ł a b y zna leźć j akąś robotę . 
A poza t y m p r z e c i e ż m y , f r o n t o w c y , n i e pozos ta -
n i e m y chyba p o w o j n i e bez p o m o c y . M y ś l ę w i ę c , 
ż e po radzę so l j i e bez o j c a . A w i e s z . D o l n y Ś ląsk 
cho l e rn i e m i s ię podoba . T e g ó r y , zamki. . . w i d z i a -
łeś, i l e t a m z w i e r z y n y , j a k i e drogi . . . T a k , brac ie , 
d l a t e go chcę do n i e j napisać . 

— Coś ty? 
— A tak. Nap i s z ę , ż e t a m t o z a w i a d o m i e n i e to 

liipa... Z r o z u m ! — Jurek nadhy ia s i ę nade mną . — 
T o tak , j a k b y m m i a ł w y r o k śmierc i na s i eb ie i... 
ja n ie m o g ę bez niej . . . 

— Z n a j d z i e s z sob i e inną. 
-— O to chodz i , że inną... c a ł k i em inną... 
— F r a j e r . D l a c z e g o ca łk i em? Będz i e też m ia ła 

nog i , w ł o s y , oc zy , no i t o wszys tko . A że t rochę in -
ne w ko lo r ze , m a s z się c z y m p r z e f jmować . Grunt , 
że to baba i t o baba. W e ź kabeka , j e d e n b e j c o w a n y 
na jasno, d rug i na c iemno, a w s z y s t k i c h u ż y w a s z 
j e d n a k o w o ! — N i e m a m s i ł y d y s k u t o w a ć p o w a ż -
nie. L e c z Jurek n i e z w r a c a u w a g i na m o j e s ł o w a 
i m ó w i poma łu : 

— S łucha j , ja j u ż do n i e j napisałem.. . 
— Nap i sa ł e ś? ! Co? 
— N i e d r z y j się. Jeszcze nie w y s ł a ł e m . N a p i s a -

łem, że b y ł e m w p e w n e j akc j i , tak o g ó l n i k o w o , 
ż eby cenzura przepuśc i ła , no i że m i a ł e m p r z y g o -
dę, a le ż y j ę i j e s t em z d r ó w , n o i że wiesz. . . 

— Z g r a b n i e w y m y ś l i ł e ś z tą akc j ą . A k i e d y ż ci 
tak s ię w s z y s t k o w e łb ie p r z e w r ó c i ł o ? 

— W okopach , nad Nysą. . . 
— W i ę c d laczego , u p io runa , n ie wys ł a ł e ś t ego 

l istu? 

— N a p i s a ł e m go dz i eń przed f o r s o w a n i e m , przed 
samą o d p r a w ą , p o t e m zaczą ł s ię ca ł y t en ba łagan. 
N i e m i a ł e m po prostu o k a z j i odes łać g o na s k ł a d -
nicę, a p r zez s z e f a n i e w y p a d a ł o m i , no i chc ia łem 
poradz i ć s ię j eszcze ciebie. . . 

— Dobr ze , dobrze , o d d a j w i ę c j u t r o s z e f o w i , 
a on już p r ześ l e da l e j . 

— Hm.. . a l e co K o j tych sob i e pomyś l i , j ak z o b a -
czy adres? 

— C o m a pomyś l e ć? P o w i e s z mu , że nabra łeś 
o cho t y pokazać j eszcze bab ie s zko łę w łóżku i że 
pó źn i e j ją sp ław isz . P r z e c i e ż to k a w a l e r z y s t a , zro-
zumie . 

— W i ę c d o b r z e robię , p r a w d a ? — głos Jurka 
d r g a w e w n ę t r z n ą , n i e c i e rp l iwą nadz i e ją . 

— M o ż e i dobrze . N a g łupo t ę i m i ł ość n ie m a 
p o d o b n o rady , a t e d!wie r z e c z y zawisze idą z sobą 
w parze . Sp i j , Juruś, św i t b l isko, r a n o z n ó w n a -
tarc ie . T r z e b a t rochę s i ł y z łapać — nac iągną ł em 
p łaszcz na g ł o w ę . Cała h i s to r ia Z0t)0jętniała m i od 
razu w o b e c p e r s p e k t y w y f o r s o w a n i a kanału . 

'Nie d a n e m i b y ł o zasnąć t e j nocy . L e d w i e s ię 
z d r z e m n ą ł e m , za tupo ta ł y na podSvórzu knoki k i l ku 
ludz i , ruch zaczą ł s i ę w cha łup ie : z w i a d w r ó c i ł 
z rozpoznania . Dros ik obudz i ł s ię r ó w n i e ż . C i e k a -
wość , j ak i e w i e śc i p r zyn i eś l i zwiadowtey , n ie p o z -
w o l i ł a n a m Uleżeć. 

W o ś w i e t l o n e j a k u m u l a t o r o w ą l a m p ą izibie m ł o -
d y p l u t o n o w y , d o niepoznainia ulbabrany b ło tem, 
sk łada ł Ocihalskiemu rapor t , Z j e g o s ł ó w w y n i k a ł o , 
ż e p r zesz l i kana ł wipław. w l e w o o d zbur zonego 
mostu , gd z i e r o z c i ą ga ł o s ię b a g n o i n i e m i e c k i e p l a -
c ó w k i c o fn i ę t e b y ł y d a l e k o w g ł ą b terenu. Czo ł -
ga l i s i ę dłuigo m i ę d z y kępami , t op i l i w j ak i chś b a -
j o rkach , aż g d y s i ęga l i j u ż n i ep r z y j a c i e l sk i ch o k o -
p ó w , nag l e św ia t w k o ł o n ich s k o ł o w a c i a ł ; z aha -
czy l i o d r u t y po łąc zone z m i n a m i . O d razu t e ż 
sipadł na nich o g i e ń k a e m ó w . D w ó c h , co p o s u w a l i 
s ię p i e rws i , r o zszarpa ły m i n y , t r zec i pad ł od kul i , 
z an im d o w ó d c a z r ę c z n y m uskok i em d o t y łu 
i w bok zdo ła ł w y p r o w a d z i ć ich spod ostrza łu. 
Z d e m a s k o w a n i p r z e z m i h y i r ak i e t y , śc igani 
o g n i e m k a e m ó w , n i e m i e l i j u ż szans na p o w o d z e -
n i e akc j i . P r z y c z a i l i s i ę w y c z e k u j ą c d o g o d n e j d o 
odiwrotu chw i l i . W t e d y w ł a ś n i e spos t rzeg l i , że nie 
m a wś r ód nich Staśka. P o s t a n o w i l i szukać. D o -
w ó d c a podn iós ł s ię p i e r w s z y i dos ta ł w brzuch 
s m u g o w j T n poc i sk i em. Z r e z y g n o w a l i w i ę c z p o -
szuki iwań, w y c z e k a l i t y lko , aż o g i eń t rochę p r z y -
cichł , zabra l i r a n n e g o poruczn ika , w ró c i l i . R a n -
n y m d o w ó d c ą z aop i ekowa l i s ię j u ż sani tar iusze , 
c iała zab i t ych zosta ły na t a m t y m brzegu, a S t a -
siek... n ie w i a d o m o , p r zepad ł . 

K o r z y ś c i z a k c j i p r a w i e żadne. T y l k o ty l e , że k a -
na ł p r ze j ś ć ł a two , g d y ż nasze czo łg i rozibiły śluzę 
gdz i e ś w dole , w o d a s p ł y w a w i ę c n i eg ł ęboko . Jak 
s ię p r z eds taw ia obrona n i emiecka , nie zdo ła l i b l i -
ż e j s tw i e rdz i ć . 

<47 - d. c. n. ) 



Plansze kolejnej ekspozycji wys tawowe j j j Polsce 

Co słychać 
w klubie młodz ieżowym 

W Houdain? 
R e l a c j onowa l i śmy w j e d n y m z zesz łorocznych n u m e r ó w „ T y -

g o d n i k a " p r zeb i eg dyskus j i , jaką zo rgan i zowa l i c z ł onkowie 
i s tn i e j ą ce j p r z y „ F o y e r de Jeunes et d 'Educat ion P o p u l a i r e " 
w OHoudain „Sect ion des A m i s de la Cul ture Po lona i se " , na t e -
ma t : „Czym jest idla mnie Po lska , oo o niej wiem" . P r e z e n t o -
w a l i ś m y już także w naszym piśmie s y l w e t k ę n iestrudzonego 
k i e rown ika t e j p l a c ó w k i — górn ika i u ta l entowanego samou-
ka — p. I gnacego F laczyńsk i ego . 

Jak im do robk i em szczyc i s ię dz iś tamte jsza młodz i eż i j ak i e 
są j e j p lany na na jb l i ższą przyszłość? Odpow iedz i e ć można od 
razu z sa tys fakc ją , że dz i ęk i t e j g rup ie młodz ieży w i ed za 
o P o l s c e rozchodzi się w Houda in szeroko. 

„iSekcja Przyjaciół Kultury Polskie j " w Houdain posiada już 
w t e j chw i l i w łasny -księgozbiór, na k t ó r y składa s ię 200 to-
m ó w — za równo w j ę z yku polskim, jak i f r ancusk im — z za -
kresu d a w n e j i wspó łczesne j l i t e ra tury po lsk ie j . (Sta łych c zy -
t e l n i k ó w książek w j ę z yku po l sk im by ło w ciągu ub ieg łego 
roku szko lnego piętnastu) . „ S e k c j a " pos iada także bogaty zlbiór 
gaze t i czasopism polskich, z a równo k r a j o w y c h , jak i e m i g r a -
c y j n y c h (60 ty tu łów) , poza t y m zaś — oł jszerną dokumentac j ę 
na temat g ran i cy na Odr ze i iNysie. 

W ubiegłym roku szkolnym mł-odzież zorgan izowała szereg 
dyskus j i na temat kul tura lnych, ekonomicznych i spo łecznych 
aspek tów życ ia wspó łczesne j Po lsk i . „ S e k c j a P r z y j a c i ó ł K u l -
tury P o l s k i e j " o r gan i zu j e także stale m i k r o w y s t a w y pośw i ę -
cone ku l turze po l sk ie j ; 4 l ipca na przyk ład urządzono w y s t a w ę 
ks iążek polskich, 11 l ipca — w y s t a w ę polskich kopert f i l a t e l i -
s tycznych, 18 l ipca — w y s t a w ę polskich znaczków. 

„ S e k c j a P r z y j a c i ó ł K u l t u r y P o l s k i e j " zamierza także sys te -
matyc zn i e w y k o r z y s t y w a ć d la sw-ojej dz ia ła lnośc i ł amy w y d a -
w a n e g o pr zez „ F o y e r d e Jeunes et d 'Educat ion P o p u l a i r e " b iu-
le tynu. iCh-odzi o to, aby 2—3 stronice tego b iu le tynu pośw i ę co -
ne b y ł y p ropagowan iu ku l tury po lsk ie j . O t e j cenne j i n i c j a t y -
w i e można już zresztą pisać w czasie t e ra źn i e j s zym — 'l>o w j e -
d n y m z -ostatnich n u m e r ó w b iu le tynu „ F o y e r " z p r zy j emnośc i ą 
p r zeczy ta l i śmy udokumentowany a r t yku ł o w i e l k i m po l sk im 
t łumaczu l i t e ra tury f r ancusk i e j — Tadeuszu Boy -Że l eńsk im . 

Jeśli zaś chodzi o projekty na najbliższą pirzyszłość, to c r f on -
k o w i e „Sect ion des A m i s d e la Cul ture P o l o n a i s e " obmyś l a j ą 
w t e j chw i l i p lan w i ę k s z e j w y s t a w y pośw ięcone j po lsk im a r t y -
s tom l u d o w y m , p las tykom i r zeźb iarzom-samoukom. Ma t e r i a ł 
d o poszczegó lnych plansz t e j ekspozyc j i czerpią z p ism takich, 
j ak „ L a P o l o g n e " i „ T y g o d n i k P o l s k i " o ra z z w y d a w n i c t w 
a l bumowych . 

— Nie są to, rzecz jasna, żadne wielkie wydarzenia — mó-wi 
t>an Ignacy Flaczyński. — A l e bo też naszą ambicją jest pro -
pagoiwanie jkultuiry polskiej — iwłaśnie ina tzw. „najniższym 
szczeblu". To, co robimy, nie Jest „na pokaz", ale w y d a j e nam 
się, że nasza praca może dać dobre rezultaty. 

IMoże dać na p e w n o . Już da j e . 

pzef^ 
rzybka 

Czary z parterowego domku 
kolonii górniczej na Nordzie 

Dom, jak dom. Zwyczajny 
parterowy domek w zwy-
czajnej kolonii górniczej na 
Nordzie. Taki jakich (wiele. A 
przecież i nie taiki jednak. Nie 
ma dnia, żeby przed tym do-
mem nie zatrzymywała się 
zdumiewająca wprost ilość 
wszelkiego rodzaju pojaz-
dów, od rowerów poczynając, 
a kończąc na autach. 

Myślicie może, że w tym 
domu konsultuje lekarz gór-
niczej Kasy Chorych? Ale 
gdzie tam. W tym domu urzę-
duje — Wróżka. 

Nasza urróżka jest stosun-
kowo „á la page", jak mówią 
Francuzi, jest to wróżka pra-
wdziwie dwudziestofwieczna. 
Nie ma u n i e j żadnych szkla-
nych kul ani sowy, ani czar-
nego kota, klientów ma zmo-
toryzowanych, wróży nie 
daiwnym partackim sposobem 
— z rąk, aile bardziej „nau-
kowo" niejako, bo z kart. 

Klientela naszej wróżki 
jest po większej części kobie-
ca. Młodsze TLievyiasty zgła-
szają iSię — cnie trzeba, żeby 
o tym ¡wiedzieć, być aż wy-
jątkowej miary jasnowidzem 
— prawie zaiwsze z pytaniem 
o to, czy „kocha, lubi, szanu-
je". A starsze chcą wiedzieć, 
jakie numery mogą przynieść 
im szczęście w ^,tiercé". Nie 
które panie siedzą u wróżki 
bardzo długo, inne znowu 
bardzo krótko. Na czym to 
polega, czym jest uwarunko-
wany czas wizyty u wróżki, 
tego oczyimście nie wiem. 
Snuję różne przypuszczenia. 
Czasem myślę, że w wypad-
kach dotyczących „tiercé" 
może być tak, że w wizji 
toróżki konie upierają się jak 
osły i naiwet na „końskie mi-
gi" nie chcą ujawnić, które z 
nich Wygrają najbliższy wy-
ścig. Jeśli zaś chodzi o spra-
wy sercowe, to wcale nie ma 
się, moim zdaniem, co dziwić, 
że przybywające z nimi parnie 
siedzą u wróżki dosyć dłtigo. 
Bo już i tak są to przecież 
spraltoy niezmiernie skompli-
kowane. Cóż więc dotpiero, 
gdy bierze je na „wa/rsztat" 
wróżka. 

Czy kiedykolwiek w czym-
kolwiek wróżka komuś po-
mogła, tego też nie wiem, ałe 
wątpię. Pozostaje jednak fak-
tem, że ma ona od ładnych 
paru lait żelazną Siooją klien-
telę. 

„Coś w tym jest" — miał 
powiedzieć, zanim stracił 
przytomność, pewien mary-
narz uderzony wełnianą 
skarpetką w głowę. Ba — ale 
co? 

Stara jak świat ludzka cie-
kawość jutra? — No do-
brze — powiecie — ale jest 
rzeczą powszechnie wiadomą. 

że jak świat światem żadna 
wróżka nigdy nigdzie jesz-
cze nie mogła nikomu z całą 
pewnością powiedzieć, że w 
takiej a takiej sprawie nie bę-
dzie z całą pewnością tak, a 
nie inaczej. Przecież przysło-
wiowe powiedzenie „Na dwoje 
babka wróżyła"... Przecież, u 
licha, żyjemy w epoce szybko 
następujących po sobie coraz 
to donioślejszych rewolucji 
naukowych i technicznych! 
Kto by tam jeszcze dziś wie-
rzył w karty. Wróżki i prze-
powiednie?! 

No właśnie. Dwudziesty 
wiek. Sztuczne satelity i elek-
tronowe kalkulatory. Więc 
kto by dziś... 

Kto? Gdzie? 
Posłuchajcie, proszę: Dom,, 

jak dom. Zwyczajny partero-
wy domek w zwyczajnej ko-
lonii górniczej na Nordzie. 
Taki, jakich wiele. A prze-
cież i nie taki jednak... 

I tak dalej. 
Da capo al fine. Da capo al 

fine. 
Ten używany przez muzy-

ków włoski zwrot znaczy: po-
wtórzyć od początku do 
końca. 

Bywajcie zdrouń. Drodzy 
moi. 

JÓZEF GRZYBEK 
X N O R D U 

D. DOWOJNA-B IENAIME 
TŁUMACZKA PRZYSIĘGŁA PRZY WYZSZYCH 

SĄDACH W PARYŻU 
Tłumaczenia urzędowe ważne w całej Francj i 

23, quai de la Tournelle P A R I S (5e) 
T E L E F O N : ODEon 41-17 M E T R O : P O ( N T - M A R I E 

WRZESIE ] » . . . W mieśc ie 
spada jące z d r z e w kasztany 
w y s t u k u j ą k rok i idącego n i e -
ubłaganie naprzód roku i 
zw ias tu ją jesień. Średnia 
t empera tura w st-osunku d o 
s ierpnia obniża się o 3 s top-
n i e ((choć w t y m roku po l e t -
nich chłodach m o ż e być r a -
cze j odwro tn i e ) . N o c e w koń -
cu mies iąca niosą z sobą 
p i e r w s z y szron. 

N a wsi : w inobran i e , zb iór 
t)Obu małego , rzepaku, kuku-
rydzy, . c łmi ie lu, go rczycy , p a -
ste l i , konop i , t y ton iu ; k-osze-
n ie kon iczyny , lucerny , t r a w 
ł ąkowych ; .podorywanie pod 
s i e w y jes ienne. 

• • * 
Zagony naszego ogródka 

waa^ywnego za j ę t e są p r a w i e 
ca łkowic ie . Fasola kończy 
s w ó j t w ó r c z y okres, można na 
j e j m i e j s ce sadzić sa ła ty : ch i -
corées f r i sées i scaroles a i t » 
posiać szpinak. T a k samo ka -
l a f i o r y ( choux- f l eurs bracol is 
t a r d i f ) sadz ić na l e ży już w 
p i e rwszych dniach mies iąca. 
G d y j e s t jeszcze mie j sce , siać 
lub sadz ić : czosnek (a i l b lanc 
hât i f ) , m a r c h e w wczesną , ka -
pustę, rzeżuchę (cresson a l e -
nois), cebulę (blanc hât i f i 

rouge pâ l e d e N io r t ) , s zczaw, 
a pod szk łem p ie t ruszkę ( p e r -
s i l ) i t r ybu l ę i (cerfeuil ) , no i 
r z odk i ewkę na w o l n y m k a -
wa łku , d o zb ioru jes ienią. O d -
słonić t rzeba k iśc ie p o m i d o -
r ó w , a b y 0|W0C d o j r z e w a ł , a w 
końcu mies iąca zebrać i 
umieścić we-wnątrz na p a r a -
pec ie ok ien lub w inspekc ie 
na słońcu, gdz i e d o j r z e j ą l e -
p i e j n iż na łodydze . W e w r z e -
śniu, podobn i e j ak w m a j u , 
-wyrastają ichtwasty i t r a w y '— 
na l e ży fle -usimąć spulc ł in ia-
n i e m z iemi . 

W oigrródku owocwwym: 
zb iór g a t u n k ó w z i m o w y c h , 
przeg ląd drzewostanu, zas i l e -
nie z iemi s iarczanem że laza 
(suillate Ide f e r ) , n a w o z e m ro z -
puszczalnjrm w w o d z i e l u b 
gnojó-wką; niszczenie s zkod -
n i k ó w , zwłaszcza tam, gd z i e 
g r a sowa ł y wi-osną i la tem, a 
to za pomocą sp rysk iwań d e -
z y n f e k c y j n y c h ; -odnaleźć l a r -
w y d r z ewne , w y k r y ć ich k o -
ry tarze , wepchnąć d o w n ę t r z a 
po parę ku l ek w a t y zm-oczo-
ne j w Charancol i zask lep ić 
o t w ó r w o s k i e m lub pastą d o 
szczepienia ; p r z e j r z e ć i p r z y -
ciąć po raz ostatni w t y m r o -
ku p ę d y d r z e w p rowadzonych 
sposobem ta i l l e Lore t te . 

A w ogródku kwiatoiwym, 
na t r awn iku w y g r a b i ć p i e r w -
sze opad łe l iśc ie i wyn i e ś ć na 
śmietn ik o g r o d o w y ; siać j e d -
noroczne roś l iny k w i a t o w e Ijuż 
na r ok przysz ł y . 

W A S Z O G R O D N I K 

2 obszerne nowoczesne magazyny gwarantu ją W a m nie spotykany dotąd wybór . 
C O N F O R L U X E L E C T R O M E N A G E R : E l emen ty — sza fk i — kredensy — stoły 1 krzes ła (stale na składz ie 150 s to łów różnych r o zm ia r ów i ko l o r ów ) 

K u c h n i e g a z o w e i na w ę g i e l — P r a l k i e l ek t ryczne — L o d ó w k i — T e l e w i z o r y — A p a r a t y r a d i o w e (Modula t ion de F réquence ) 
C O N F O R L U X A M E U B L E M E N T : Syp ia ln i e — jada ln ie (k lasyczne i nowoczesne ) — Studia, Salony... 

K O R Z Y i S i C I * 
Bezpłatna konserwacja po sprzedaży (części i rot>ocizna) w ciągu roku 
Dogodne warunki sprzedaży kredytowej 

Rabat 10»/« przy szybkiej wpłacie 
Premia dla każdego kupwjącego 

ETS. JACQUES D E V A U X — Z-bis, rue Pasteur (obok fo«»e 2-bi») MARŁKSUIjeSUMINKS — Teł: lO 



ko i o n i i 

D Y P L O M Z A W O D O W Y 
D O U A I : D y p l o m „ m a ç o n " z 

•wynikiem bardzo d o b r y m 
o t r z y m a ł p. Jan Jakubowski w 
cen t rum kształcenia z a w o d o -
w e g o . 

K O N K U R S Y 
TOWARZYSKIE 

M O N T I G N Y - E N - O S T R E -
V E N T : Z okaz j i o twarc ia 
og ródka dz iec ięcego odbyło się 
k i lka konkursów. I tak w se-
r i i bu l i s tów p i e rwszą nagrodę 
uzyskał zespół : Turostowski, 
Antczak i Kostrzewa, drugą — 
Trosiński -Meuse i Henryk 
t rzec ią — Orzech, Fietrowski 
i Jarosz, piątą — Werona, Jar-
czyk (syn) i Famulicki, szós-
tą — T. Jarczyk, Falsoni i Po -
tempa. W seri i w ę d k a r z y d ru -
g ą nagrodę uzyskał p. L. Jani-
szewski, c zwar tą — p. Kocma, 
szóstą — p. Bernard Szczenlik, 
s iódmą — p. Witkowski i ós-
m ą — p. Robert Szczenlik. W 
strzelaniu p. Szemlik uplaso-
w a ł się na czwartjrm mie jscu, 
a p. Grumpkowski — na p ią -
tym. W zawodach catch w y -
różni l i się p. Strebik i p. A n -
drzejewski . 

POWODZENIE 
IMPREZ L O K A L N Y C H 
D E C H Y : M i e j s c o w y K o m i t e t 

„Les amis de la Croix de 
Pierre" , w skład k tórego 
wchodzą m.in. p. Georges W o -
liński j ako zastępca p r z e w o d -
niczącego, p. Robert Maniak 
j a k o skarbnik oraz p. Roszak 
i p. Rybarczyk j ako cz łonko-
w i e zarządu, urządz i ł l iczne 
i m p r e z y artystyczne, spor towe 
i t owa r - y sk i e w ramach ś w i ę -
ta loka lnego. I m p r e z y te c ie -
s z y ł y się dużym p o w o d z e -
niem, w y r a z e m czego było 
uznanie z e strony tute jszego 
zarządu mie j sk i ego , połączone 
z życzen i em urządzenia p o -
n o w n i e p r zez ten komi te t p o -
dobnych imprez . 

P O W A K A C Y J N E 
ATRAKCJE 

L A S A U L E : Tute j s ze s t owa -
r zyszen i e C. S. Or i on ro zpo -
c zyna akc j ę powakacy jną , 
u r ządza j ąc w dniu 12 w r z e ś -
nia w sal i Syndykatu G ó r n i -

czego w i e l ką zabawę — po łą -
czoną z r o zma i t ymi a t r akc j a -
mi . N a j w i ę k s z ą a t rakc ja ma 
być zespół muzyc zny z Nordu, 
znany w radiu f rancusk im z 
l i cznych nagrań. P r z y g o t o w a -
nie t e j impr e z y SE>oczywa w 
ręku p. Stanisława Kaczmarka. 

E G Z A M I N Y 
STENOGRAFICZNE 

D O U A I : Pomyś ln i e z łoży ły 
egzamin w zakres ie 75 s ł ów p. 
Christiane Florkiewicz, Jo-
slane Kaczmarska, Christiane 
Pawłowska, Annie Kuszyń-
ska, Roselyne Kozłowska, 
Christine Murkowska, Annie 
Poprawa, Sonia Witasik, Re -

gina Klimas, Joëlle Sibińska, 
Monika Pion i Marie-Thérèse 
Nowak. W zakres ie 90 s łów 
dyp l om uzyskała p. Mar ie -
-Franęoise Poprawska. D y -
p l omy na 100 s łów o t r zyma ły 
pp.: Janina Baczyk i Monika 
Gwiżdż. D y p l o m na 135 słów 
na minutę z wy ró żn i en i em 
uzyskała p. Nadine Ciarska. 

MAŁZEiJSTWO 
D Z I A Ł A C Z Y 

MŁODZ IEŻOWYCH 
B E T H U N E : Znani na tu t e j -

s zym te ren ie dz iałacze m ł o -
dz i e żow i panna Genowefa 
Ejsmont i p. Jan Pielak za -
w a r l i zw ią z ek małżeński . 

P O Ż E G N A N I E K O N S U L A dra B A Ń B U Ł Y 
w Konsulacie Generalnym 

P R L w Paryżu odbyło się po-
żegnanie konsula dra Stani-
s ława Bańbuły. Przez parę 
lat dr Bańbuła był k ierowni -
luem Konsulatu Paryskiego; 
stanowisko to objął po okre-
sie kierowania Konsulatem 
P R L w Tuluzie. D r Stanisław 
Bańbuła pracował nad za-
cieśnieniem sto.sunków kultu-
ralinych polsko-francuskich i 
osiągał w tym zało-esie po -
ważne wyniki. By l również 
znany szeroko wśród Polonii 
francuskiej. W momencie j e -
go odjazdu Polonia żegna Go 
życząc serdecznie sukcesów 
w pracy na stanoiwisaku, jakie 
obejmie w Polsce. 

N a uroczystości pożegnania 
konsula Bańbuły obecny był 
p. lamibasaidor Jan Druto, kie-
rownicy polskich placówek w 

P O L S K A F R Y Z J E R K A 

KĄCIK HODOWCY GOŁĘBI 
R O O S T - W A R E N D I N : W kon-

kurs ie stowarzysz ełiia L ' A v e n i r 
p . Kora lewsk i iz H e r s zajął mie j -
sca 1, 2, 3. 6. 7 i 10 w kategori i 

NOTATNIK 
S P O R T O W C A 

P I Ł K A N O Ż N A 
Montceau-les-JVIines. K l u b spor -

towy C. S. M a g n y irozpoczął p rzy -
gotowania 'do nowego sezonu pod 
¿ ie runkiem Todziny BiUców, o jca 
.Józefa i trzech jeg:o synów — 
Paw ła , Józefa» Al fonsa, którzy są 
<lziś trenerami bądź czynnymi 
graczami lub ozłonJcami zarządu. 

W w j m l k u odejścia w roku 
ub ieg łym 9 graczy iklub C. S. 
Or ion musiał opuścić wy iszą kla-
są. Teraz na początku sezonu od-
chodzą: Jo jo Myszka do k lubu w 
Blanzy, Kaczmarek do C. S. San-
vignes, Gorda ła <io Saint-Val l iers 
Sports, Robert Klemenczak do 
C. S. Mesvres A la in Klemenczak 
do St. Vall iers Sports. Sytuacja 
zarządu, iktórego prezesem jest 
Stanisław Szy^uła, skarbnikiem 
Stanisław Danielewicz, trenerem 
Raymond Wo jdaszka a prezesem 
komisji imprezowej Stanisław 
Kaczmarek , nie jest do poza-
.zdroszczenia. Jedyny nowy naby -
tek to bramkarz Ciborski. 

S T R Z E L A N I E 
Dourges. W -wyniku ostatniego 

konkursu Za lewski (Dourges) 
zdystansował o trzy punkty do-
tychczasowego leadera Henryka 
Mielczarka. Za lewski ma 191 pkt. 
Na trzecim miejscu jest A l o j zy 
<*rosz 181 pkt. 

Paryżu, pracownicy A m b a -
sady i Kansulatu, a ta^kże 
konsul owi e innycli k ra jów, 
m. in. Czechosłowacji, Jugo-
sławii, Rumunii. Przybyli 
także na uroczystość przed-
stawiciele licznych biur i 
agencji podróży, które wspó ł -
pracują iZ Polską. 

LOUVIERES-SUR-AUCE 
W HOŁDZIE POLEGŁYM 
w I i li WOIHIE ŚWIATOWEI 

w okolicach Trun, w de-
partamencie Orne, leży nie-
wielkie miasteczko Louyić -
res -sur -Auge. Znane jest ono 
przede wsizystkim z .wielkiego 
cmentarza wojskowego, na 
którym si>oczywają żołnierze 
francuscy, polscy, angielscy, 
amerykańscy polegli podczas 
pierwszej i drugiej wo jny 
światowej. D la złożenia im 
hołdu i wyrażenia wdzięcz-
ności zorganizowana została 
przez probosizcza parafi i Lou -
vlferes-sur-Auge uiroczystość, 
nad którą objął protektorat 
biskup diecezji Sees ks. P io -
ger. 

W gronie zaproszonych at-
tacbes militaires różnych 
kra jów, generałów, deputo-

wanyioh, merów, duchowień-
stwa był obecny pułkownik 
Kazimierski — attache w o j -
skowy Ambasady Pols ióej 
Rzeczypospolitej Ludowe j yv 
Paryżu, rex>rezenitujący p. 
ambasadora Jana Dnuto oraz 
attache konsularny Konsula -
tu Generalnego P R L w P a r y -
żu p. Zygmunt Karczewski. 

W uroczystości wzięły 
udział delegacje ponad czter-
dziesta organizacji komba-
tancldich i około 3000 ludzi z 
L o u v i ^ e s oraz okolic. L o u -
vitees-suir-Auge znajduje się 
niedaleko Urv i l l e -Langanne-
rie — wielkiego polskieero 
cmentarza żołnierzy I D y w i -
zji Pancernej. 

KRONIKA RODZINNA 

Panna Danie la M o d r z e j e w -
ska zdała ostatnio egzamin 
w z a w o d o w e j szko le f r y z j e r -
sk i e j o t r z ymu jąc Cer t i f i ca t 
d 'Ap t i tude Pro f ess ione l l e d e 
la C o i f f u r e pour Danem. 

N o w e j po lsk ie j f r y z j e r c e na 
No rd z i e serdecznie g ra tu lu-
j e m y . 

Niech 
zdrowo rosną! 

R o d z i n y naszych R o d a k ó w 
pow i ęks zy ł y się. Ostatnio uro -
dz i l i s ię: 

ST . V A L L I E R : Dominika 
Wojtczak, Nicole Kupka, D i -
dier Hamułka. M A R L E S - L E S -
- M I N E S : Erie Józefowicz, 
Jean-Pascale Cieplicki. C O U R -
C Ę L L E S - L E Z - L E N S : Frank 
Kossowski, Nathalie Macie -
jewska, Sylvain Wyżlic, W e r o -
nika Maciejewska, Rose Ra -
dola. S O M A I N : Marc P a w ł o w -
ski, Christelle Musielak, F ran -
cis Dworak , Pascal Zieliński, 
Jean-Marie Brzoza, Annie 
Jankowska, A la ln Nowicki, 
Laurent Domagała. B A R L I N : 
Sylvie Kowalska. N O E U X -
- L E S - M I N E S : Domique P ie -
niężny. V E R Q U I N : Luc Mazu -
rek, Patrick Kędzia. M E R I -
C O U R T : Monika Jankowska, 
Dominique Kowalczyk, Fi l ip 
KlnowskI, Jean-François Jó-
zefiak, Erie Łakomy, Martine 
Złotkowska, Filip Mackiewicz, 
Eleonore Winkler , Weronika 
Korzyńska, Christophe Schl-
mowskl. L I E V I N : Marie-Jose 
Jagodzińska. L E N S : Carole 
Woźny. ROXJVROY : Franek 
Tylskl. D O U A I : A l a ln And ro -
wiak. 

Szc z ęś l iwym Rodz i com ż y -
czymy , aby i t e na jmłodsze 
poc i echy z d r o w o ros ły ! 

Sto lat 
dla nowożeńców ! 

Ostatnio małżeńs twa za -
w a r l i : 

D I V I O N : Janina Płuclenniak 
i Leon Baran z Calonne-Ri -
couart. B A R L I N : Stefania 
Grzybowska I Jean-Baptiste 
Lisoń, Michellne Decroix I 
Stefan Powolny, Lil ianę Des -
pret I Czesław Gresowiak. 
G R E N A Y : Roselyne Riviere i 
Jan Leciejewskl. M E R I C O -
U R T : Jeannine Baude I M a r -
cel Stawiński, Monika Nowak 
1 Szymon Stefańsió z Ostr i -
court, Zof ia CIchowłas I Jean-
-Franęols Cichocki, Therese 
Belłof i Raymond Wieczorek. 
O S T R I C O U R T : Mar ia K ł ap -
czyńska i Jean-CIaude W o ż -
niak z Oignies. B I L L Y - B E R -
C L A U : Francine Sudolską i 
dr Michel Duclermontier. 
A N I C H E : Ange Regnier i 
Jean-Claude Skórnik z A u -
berchicourt, Christiane Tellller 
I Jean-Claude Woźniewicz. 
M A R L E S - L E S - M I N E S : Jean-
nine Leroy I A lo jzy S w e -
drowskl, Luc j a Piątka I Hen -
ryk Pytas. A U B Y : Danuta 

, .vieux pigeoJis", zaś 8 miejsce w 
kategorii miodzików. P ierwszą 
nagrodę za serię otrzymał p. K o -
ralewski. 

W A Z I E R S : K e r w s z ą nagrody za 
serię w łconlctirsie ,,sur Clianti l ly" 
Stowarzyszenia , ,Union" z Fra is -
-Marais zdobył p. N o w a k z W a -
ziers, o t rzymując 18 iJunJctów na 
ogólną ilość 324 gołębi. 

A N I C H E - A U B E R C H I C O U R T : W 
konkursie „sur Chant iUy" z jedno-
czenia stowarzyszeń regionalnych 
na 394 gołębie startujące, p. Ł u -
kowlak za ją ł mie j sce 3, 4 i 5, p. 
Urbański — 6 miejsce, p. Ra ta j -
czalc — 10, p. Piotrowski — 16. W 
2:awo'dach seryj-nycli zwyciężył p. 
Łukowlak . 

O R C H I E S - L A N D A S : P. Pietrzyk 
z l landas zajął miejsca 2, 4 i 8 na 
187 gołębi wypuszczonych w serii 
młodzików w konkursie „sur 
Chant iUy" stowarzyszenia Entente 
Colombophile. W tych samych za-
wodach p. Pietrzyk z:ajął 14 m ie j -
sce w grupie ,,vieux p igeon" na 
201 gołębi sltlasyfikowa'nych. 

P E Q U E N C O U R T : W zawodach 
..sur Chant i l ly " sektoru M a r -
chiennes-Vred p. J. Turek z P e -
quencourt za ją ł miejsca 1. 3 i 23 
w Ocategorii , ,v ieux", P. Stanisław 
Bacza za ją ł w tej kategorii 10 i 15 
miejsca. W konkursie ..sur Gre i l " 
p. A lber t Wa lkow iak 'zajął miejsca 
7 i 35 na 340 gołębi kategorii 
, ,v ieux", P . Józef Fre jek z L a l -
laing zajął miejsce 25, a p. Szul -
czyk (ojciec) z Pequencourt — 26. 

D O U A I : Konicurs Federa lny ..sur 
Or leans" dla jednolatków w y g r a ł 
p. Paw lak z SessevaJle, z a jmu j ąc 
ponadto miejsca 19 i 30. P . Sma-
rzyk z Masny za ją ł miejsca 4 1 11, 
p. Łukow lak z Auberchicourt — 
5 1 7, a p. Wasiński z Mont igny — 
10 i 26. Startowały 192 gołębie. Se -
rie wyg ra ł p. Łukowlak . 

TOWARZYSTWO 
KULTURALNO-OŚWIATOWE w TROYES 
PRZEKAZUJE 160 F NA SZKOŁY TTSIACLECIA 

Od p. Edlwarida M a j a , zam. 48, a v enue Jean Jaurès, P o n t -
- S a i n t e - M a r i e ( A u b e ) o t r z yma l i śmy l ist następujące j treści. 

Szanowna Red<ikcjo! 

W ziiriązku z likwidacją Towarzystwa Kultv-ralno-Oéwia-
towego. Ognisko w Troyes, były zarząd w osobach pp. Ed-
warda Maja, Godościa Kosaka i Kazimierza Procha powziął 
decyzję przesłania reszty pieniędzy, które pozostały, na bu-
dowę Szkół Tysiąclecia w Polsce. 

A. fj>ięc suma w wysokości 160 franków została przezna-
czona na budowę szkół iw Polsce. Moim życzeniem, jako 
przewodniczącego i inicjatora tego towarzystwa jest, aby 
ta suma została przesłana do województtoa kieleckiego, 
a w szczególności do powiatu Staszów, gdyż w tych okoli-
cach się uradzałem. Miejscem mego urodzenia jest wieś 
Kłoda. Dlatego też pragnąłbym, aby tam była cegiełka 
z naszej inicjatywy. Milo by mi było, gdy kiedyś będę 
w moich stronach, zobaczyć tę naszą cegiełkę. 

Łączę serdeczny uścisk dłoni 
E. Maj 

P.S. Pieniądze przesyłam przekazem. 

* 
O i l e p i en iądze te wyisłame zostaną n i e bezpośrednio, ale 

pod adresem , .Tygodnika Po l sk i ego " , p r z ekażemy j e b e z zw ł o -
cznie na Spo ł eczny Fundusz B u d o w y Szkó ł w Po l sce w r a z 
z de zyde ra t em za r ządu Sto^^^arz3^szelnia. 

P r a g n i e m y w y r a z i ć uznanie za i n i c j a t y w ę p. Edwarda 
M a j a , prze ja lwia jącą p r z y w i ą z a n i e d o rodz innych stron 
w Po lsce , a j e d n o c z e n i e żal , ż e T o w a r z y s t w o Ku l tura lno -
- O ś w i a t o w e p r z e s t a j e istnieć. 

Kaczmarek I Michel Macalgne. 
L E F O R E S T : Christine Topor-
klewlcz i Francis Buysse. 

M ł o d y m P a r o m ż y c z y m y 100 
lat wspó lnego życ ia ! 

Z ż a ł o b n e : I k a r t y | 

z ża l em zaw iadamiamy , że 
odeszl i od nas: 

L E N S : Kazimierz Fortu-
nlak. R O O S T - W E R E N D I N : 
Antonina Podgórdka z domu 
Kustosz, lat 65. M A R L E S -
- L E S - M I N E S : Tomasz Gnący, 
lat 72. A N I C H E : Franciszka 
Walkowiak z domu T o m o -
w iak , lat 58. L I E V I N : A d a m 
Stencel, lat 66, W ładys ław M a -
tuszak, lat 55. A I X - N O U L E T -
T E : Antoni Płonka, lat 62. ST . 
V A L L I E R : Katarzyna FIrcher 
z domu Szostak. M O N T C E A U -
- L E S - M I N E S : Mar ia Aymard 
z domu S k r z j ^ c z a k , lat 46. 
M E T Z : Jeanne Werner z do -
mu Lewandowska, lat 80. ST . 
E T I E N N E : Stefan Janiszew-
ski. lat 58. S O M A I N : Antoni 
Doliński, lat 64. C O U R C E L -
L E S - L E Z - L E N S : Józef W a -
lorskl. B A R L I N : Stefan Zych, 
lat 53. F E U R S : Stanisław G a j -
da. D I V I O N : Jan Nowaczyk, 
Jan Piduch. 

Rodz inom Zmar ł y ch sk łada-
m y serdeczne w y r a z y wspó ł -
czucia. 

* 
11 sierpnia odbył się po -

grzeb p. Leona Mielczarka, 
zmarłego w LlUe, iw 58 rolku 
życiia. 

Ca łe j Rodzinie Zmitrłego 
Redakcja i Administracja 
„Tygodnika Polskiego" składa 
szczere wyrazy współczucia. 

Poszukiwania rodzin 

Pani Lapretre-Boulanger, 
o f i c e r L e g i i H o n o r o w e j , za -
mieszkała 36, rue V i c to r H u -
go w He l emmes (Nord ) , pK)-
szukuje dwóch oficerów pol-
skich, k tórych ukrywa ła pod -
czas w o j n y : p. G. Rojecklego, 
(Nr 667) i p. Budzyńskiego 
(Nr 686). 

P o w y ż e j — zd j ęc i e obu p o -
szuk iwanych o f i c e r ó w . 

* 

P. Franciszek Grzęda, C i t é 
St -E lo i N r 167 w Ostr icourt 
(Nord ) poszukuje brata Jana 
Grzędy, ur. w 1899 r., k t ó r y 
mieszkał ostatnio w K a r n a p , 
K r e s A l t en-Eseen ( N R F ) . 



ROK 1966 BĘDZIE REKORDOWY w DZIEDZINIE 
KONTAKTÓW SPORTOWYCH FRANCJI I POLSKI 

•Wiceprzewodniczący G ł ó w -
nego K o m i t e t u K u l t u r y F i -
zyczne j w Wars zaw i e , m g r 
Leszek B E D N A H S K I , udz ie l i ł 
p r zeds taw ic i e l om prasy k ra -
j o w e j w y j a ś n i e ń na temat 
kon tak tów si>ortowycłi po l -
sko- f rancuskich. O to j e g o 
uwag i : • • 

— Z dużym zainteresowa-
niem i sympatią śledzimy roz-
w ó j sportu francuskiego. Do -
ceniamy poważną pozycję 
Francji w świecie i na ol im-
pijskiej arenie. Ostatnie ol im-
piady w Rzymie i Tokio po -
twierdzają dynamicziny roz-
w ó j siportu w e Francji. Polska 
docenia ogromne korzyści w y -
miany doświadczeń, kontak-

tów międzynarodowycli ze 
wsizysitkimi iu-ajami, jak r ó w -
nież znaczenie sportu jako 
czynnika wycłiowania młode-
go, zdrowego pokolenia mło -
dzieży, dla którego przyjaźń 
jest stprawą wielkie j wagi. 

Francja ma wielkie siporto-
we tradycje. Uważamy, że nie 
wykorzystaliśmy jeszcze 
wszystkicłi możliwości w y -
miany sportowej między obu 
naszymi krajami. Jednak 
konsekwentnie pragniemy re -
alizować pomiędzy Francją i 
Polską ró.wnleż współpracę w 
dziedzinie sportu. Rok 1966 
powinien być rokiem rekor -
dowej ilości kontaktów za-
granicznych polskiego spor-
tu. Dużą rolę powinny ode-
grać nasze spotkania ze spor-
towcami F r a n c i . 

Ma j ąc na uwadze fakt, że 
najbliższe Olimpijskie Igrzy-
ska Z imowe odbędą się w 
Grenoble, szczególnie zależy 
nam na kontaktach czołowych 
zawodników sportów zimo-
wych. Francja jest potęgą w 
narciarstwie alpejskim i dy -
sponuje u siebie w kra ju 
wspaniałymi trasami. Naszym 
narciarzom przydałby się taki 
przedolimpijski trening. 

Osobny rozdział kontaktów 
sportowych Francji i Polsiki 
stanowi możUwość większej 
wymiany kra jowych k lubów 
sportowych z klubami polo-
nijnymi i sportowcami po l -
skiego pochodzenia we Fran -
cji. Wspólne ołMKzy, treningi, 
wymiana doświadczeń może 
rkazać się bardzo korzystna. 
W wielu dyscyplinach mamy 
wyraźną przewagę nad Fram-
cnzami, w imnych znów my 
musimy uczyć się. od mich. 
Nasze wieloletnie kontakty 
pragniemy podtrzymać nadal. 
Sportowcy Francji są zawsze 
serdecznie witani i podejmo-
wani w Polsce. 

WZ A J E M N A W Y -
M I A N A S P O R -
T O W A F R A N -
C U S K O - P O L -
S K A J E S T B A R -
D Z O O Ż Y W I O -
N A . (Pa t rz — ta -

belka kon tak tów zamieszczo-
na ł>oniżej) . 

W p i e r w s z y m półroczu b i e -
żącego roku nastąpiła w y m i a -
na 21 grup, o b e j m u j ą c y c h ok. 
200 z a w o d n i k ó w z obu stron. 

T a k w i ę c obustronna w y -
miana o b e j m u j e rocznie 500— 
—600 osób, co s tanow i ponad 
10 proc. wszys tk i ch m i ę d z y -
na rodowych kon tak t ów po l -
sk i ego sportu. 

Do dyscyp l in sportu, w k t ó -
r ych t r adycy jn i e już każdego 
roku spo t yka j ą się ze sobą za -

• w o d n i c y i zawodn iczk i F r a n -
c j i i Po lsk i , należą p r z ede 
wszys tk im : lekkoatletyka, ko-
larstwo, narciarstwo, koszy-
kówka, szermierka, tenis, 
pływanie. T r a d y c y j n e sta ły 
s ię r ówn i e ż w z a j e m n e k o n -
takty ż e g l a r z y - a k a d e m i k ó w 
obu k r a j ó w . Polscy alpiniści, 
dz i ęk i zaproszeniu swo i ch 
f rancusk ich ko l e gów , wie lo-
krotnie przebywali w Alpach 
i odnieś l i w i e l e sukcesów na 
skalę św ia t ową . 

Francusko-po lsk ie kon tak -
ty spor towe , m a j ą t endenc j ę 
r o z w o j o w ą . W p r o j e k t o w a -
n y m cent ra lnym ka lendarzu 
s p o r t o w y m na rok 1966 p o l -
sk ie zw ią zk i spo r t owe : K o -
larski , L ekkoa t l e t y c zny , N a r -
ciarski, K o s z y k ó w k i , P i łk i 
Ręczne j , P i ł k i S i a t kowe j , 
P ł y w a c k i , Podnoszen ia C i ę ża -
rów , Szermierzy , T en i s owy , 
Wioś larsk i , Żeg larsk i o r a z , 
K l u b Wysokogó rsk i — zapla-
n o w a ł y łącznie ponad 40 spot-
kań, z ezego s&orzysta 500 
zawodników i zawodniczek. 
Wjrmiany klu't>owe będą s ta -
now i ł y oddz i e lny rozdział . 

Kontakty kolarzy Polsiki i Francj i są bardzo żywe. O d szeregu 
lat francuscy kolarze-amatorzy biorą udiział w wielkim W y -
ścigu Pokoju : Warszawa—BerUn—^Praha. Polacy biorą udział 
już od 5 lat w trudnym wyścigu Tour d-Ayeanir. W tegorocznym 
Wyścigu Poko ju na m e d e w Warszawie <ostatni etap) druży -

na francuska zajęła I miejsce (ua zdjęciu) 

Najlepsizym florecisitą śiwiaita 
jesit Jean-Claude Magnan. 
Zdobył tytuł mistrza świata 
przed Polakami Parulskim I 
Franke w 1963 r. w Gdańsku 
i w ftym roku w Paryżu, ale 
mistrzem olimpijskim jest P o -
lak Egon Franke (Magnan był 
drugi). N a zdjęciu: Magnan, 
ą obok Parulski i Franke 

w Po l s ce w e F r a n c j i r a z e m 
spo tkań osób s p o t k a ń osób spo tkań osób 

1960 21 150 51 320 72 470 
1961 30 273 54 306 84 579 
1962 37 179 65 330 102 509 
1963 27 231 62 440 89 671 
1964 19 165 56 247 75 412 

Polscy kosizykarze, w i cemi -
strzowie Europy (1963 r.) r o -
zegrali dotychczas z Francją. 
10 meczy, odnosząc 7 z w y -
cięstw. Polacy zdobyU w tyim 
roku Puchar Narodów i z w y -
ciężyli Francję dwukrotnie 
(Kraków 87:75, Paryż 66:62). 
Również na mistrzostwach 
Europy w Tbilisi wygral i 72:5S 

Michel Jazy jest w Polsce majpopularniejszym siportowcem 
Francji. Jego wielka kariera, iznakomite rekordy świata, zwy -
cięstwa, odnosizone na wielu stadionach, iznane są wszystkim 
doskonale. Jazy startował w Warszawie na Memoriale Kuso -
cińskiego. Walczył wielokrotnie z Witoldem Baranem (na zdję -
ciu) i całą stawką średnlodystansowców polskich. Michel ma 
bardzo wielu serdecznych przyjaciół wśród Polaków 1 w Polsce 

Szybownicy Polsiki i Francji przodują w świecie. Na jw ięce j 
złotych odznak z 3 diamentami (najwyższa sportowa klasa szy-
t>owcowa) mają na swym koncie Polacy (112) i Francuzi (102). 
N a ostatnich mistrzostwach świata w Angli i .pierwsze miejsce 
w klasie standard zajął Francuz Henry, a Polak Kępka trzecie 
(na zdjęciu). Szybownicy obu k r a j ów mają ogromne (ciągle 
jeszcze nic wykorzystane w pełni) możliwości wymiany 
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PAtiSTWOWA NAGRODA 
DLA MISTRZA FOTOGRAFII 

W 
• I Polsce rokrocznie za prace artystyczne 1 nau -

k o w e przyznawane są w lipcu Nag rody Państwowe . 
W ś r ó d tegorocznych laureatów widnie je również 
nazwisko przedstawiciela fotograf iki — E d w a r d a 
Har tw lga . Około 40 lat pracy twórczej i setki w y -
s t aw fotograf i i artystycznej to dorobek tego 56-let-
nlego artysty- fotograf ika. 

W młodości pas jonowało go malarstwo, a le po 
ojcu, znanym fotograf iku lubelskim, odziedziczył 
też zdolności fotograficzne. G d y w latach dwudz ie -
stych-trzydzlestych do Lub l ina przyjeżdżały zespo-
ły teatralne z W a r s z a w y czy Krakowa , E d w a r d 
H a r t w l g uważnie obserwowa ł twarze 1 gesty zna-
nych wówczas aktorów. Fotografował , podpatry-
wa ł , starał się utrwalać na zdjęciach cechy charak-
terystyczne, nastroje, przeżycia. Z czasem zainte-
resowania te przeszły w nawyk, a wreszcie w pa -
sję, która stanowi sens jego życia. W licznych w ę -
d rówkach po rodzinnym Lubl inie, okolicznych P u -
ławach, Kazimierzu, małych osiedlach 1 wioskach 
zainteresował się także pejzażem. Jego fotograf ia 
zaczęła stawać się sztuką. Talent i wiedzę fotogra -
ficzną ugruntował w czasie studiów graf lczno- foto-
graf lcznych w Wiedn iu w 1935 r. 

W tym roku prace Ha r tw l ga eksponowane będą 
w e Francj i . Zdjęcia, które przedstawiamy obok, nie 
są jego dziełem, obrazują natomiast tego znakomi-
tego artystę- fotdgraf lka przy pracy w teatrze. 

Zdjęcia: JAN POPŁOŃSKI 



PIĘKNO 
POISNEJ 
Z I E M I 

Rozrywki umysłowe 

K R Z Y Ż Ó W K A z 
P O Z I O M O : 4) zimny lub gorący okład leczniczy, 

10) porc ja ' śledzia, 11) przeciwsłoneczny daszek 
z płótna nad oknem, 12) jest na drzewacli iglastycłi, 
13) ranny kaftanik kobiecy, 15) niesprawiedl iwa lub 
niezasłużona szkoda, 17) zapał, dziarskość, 19) 
oszczerstwo, potwarz, 21) mieszkanie na poddaszu, 
23) olbrzymi grobowiec f a raonów egipskicłi 
w kształcie czworobocznego stożka, 25) demoral i -
zacja, sprośne wybryki , 27) letnie obuwie, 28) spo-
kojne, zaciszne miejsce, 31) poważanie, szacunek, 
34) wyznanie, wiara, 35) rodzaj wysypki skórnej, 
36) psotnik, kawalarz, 37) nici wełniane do robót 
szydełkowych. 

P I O N O W O : 1) mąż Ewy, 2) brzask, zaranie dnia, 
3) list bez podpisu, 4) trafia czasem na kamień, 5) 
narwaniec, szaleniec, bzik, 6) gust, upodobanie, 7) 
przesilenie, decydujący zwrot lub katastrofa, 8) 
na jważnie jsza czynność rolnika, 9) pensja, uposa-
żenie, 14) badanie składu cłiemicznego jakiegoś cia-
ła, 16) dokładka, 17) wolne, nie zajęte stanowisko, 
18) miłostki, romanse, 20) Stany Zjednoczone A m e -
ryki, 22) uprzywi le jowany kolor w grze w karty, 

24) powierzcłinia mieszkania, 26) f igury ludzkie 
wykute z kamienia, 28) s ławny pisarz francuski, na 
imię miał Emil, 29) sprzedaje bilety kolejowe, 30) 

P R Z Y S Ł O W I E M 
to, co przelewa żołnierz, 31) skała podwodna, 32) 
odcinek drogi, 33) inaczej asy. 

Po rozwiązaniu krzyżówki prosimy rozszyfrować 
przysłowie, które utworzą litery wypisane z krzy -
żówki w następującej kolejności: B-1, M-1 , F-13, 
K-19 E-9, M-15, B-10, H-7, F-10, E-8, L-1, F-6, 
L-11, N -8 , G-12, A -3 , D-5, 1-12, N-5 , M-10, D-17, 
K-14, E-11, K-10, L-15, D-10, H-3, C-8, H-1, H-12, 
N -9 , C-19, B-5, N-19. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ciągu 2 tygodni 
od daty ukazania się numeru pod adresem redak-
cji z dopiskiem na kopercie „Rozrywki umysłowe" . 
Wśród Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne roz-
wiązania, zostaną rozlosowane N A G R O D Y K S I Ą Ż -
K O W E . 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z PRZYSŁOWIEM 
Z NR 33-34 

POZIOMO; 1) zabijaka, 6) specyfik, 11) welon, 12) reci-
tal 13) uncja, 14) draska, 17) stypa, 20) fatyga, 22) agrono-
mia, 23) Jasna Góra, 24) grzyby, 27) dziad, 29) aromat, 35) 
lewar, 36) heretyk, 37) melba, 38) połoniny, 39) opozycja. 

PIONOWO: 1) rawód, 2) belka, 3) junaOc, 4) kuira, 5) sli-
py, 7) puls, 8) ciupa, 9) fochy, 10) klapa, 15) rygor, 16) 
amory, 18) twarz, 19) pajda, 20) funda, 21) górka, 24) ga-
lop, 25) zawał, 26) baran, 28) ideał, 30) remiz, 31) malec, 32) 
tiara, 33) chan, 34) okup. 

Tekst przysłowia; SERCE NIE SŁUGA, NIE ZNA, CO 
TO P.ANY. 

W I L A N Ó W pod Warszawą słynie nie 
tylko z przepięknego pałacu zbudowa -
nego przez króla Jana I I I Sobieskiego 
dla swo j e j żony Marysieńki. Również 
otoczenie tego wspaniale odbudowane-
go w ostatnich latach zabytku archi-
tektury jest zachwycające. Obok pała -
cu rozciąga się rozległy park pełen 
wiekowych drzew, ozdobiony kamien-
nymi posągami o dużej artystycznej 
wartości. Także parkowy ogród przy-
wrócony do dawne j świetności budzi 
podziw zwiedzających. W i l anów stano-
wi p rawdz iwą skarbnicę pamiątek 
przypominających sławne czasy b l i -
skiej współpracy Francj i z Polską 
i wie lkie j miłości króla Jana do swo j e j 
pięknej żony Francuzki. 

No, a teraz wypisz się z bi-
blioteki i nie kupuj biletów 
do teatru i kina! 

Odkąd mamy telewizor w 
żaden sposób nie mogę 
zwrócić twojej uwagi. 

- Może już dość na dziś! Czy 
pani nie rozumie, że trzeba 
się przespać? 


